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W ydaw ca: i n i j n i e r  W A C Ł A W  W O Ł E K . R ed a Ł ło t  
m a sm m a m

laezeln y: Z ltfJfIJiK T W A SIŁ K W S3 JL

C tssy  w ł o s i ę t a .
G g ł^ s ie n ia  (faseraty) za 1 wiersz 
petitowy Iud jego miejsce 2 0  hal. 
N a d esła n e  za wiersz petitowy iu i  
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Ne& rologlt za wiersz petiu 6 0  hal 
D on iesien ia  o ślubach, zaręczyniścs 
i t.p. wiadomości p o i  Kor zaw iersa  
D robne o g ło szen ia  z: wyraz 6  Ł. 
najmniej JO halerzy. Wyrazy giob- 
szem piSnjem liczą sie podwójnie.

C eny oddzielnych  num erów : . 
Kr. popołudn. 6  h. z przesyłką'O  Ł. 
Nr. ooranny 4 h. z  przesyłką 6  L i 
Drobnych ręnop.sów nie zwraca sa.

Ceny prjnuassrafy.
We Lwowie: miesięcznie 2  Kca., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
Co domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką p o c .i. w kraju  
i m onarchii: 

miesięcz 2 K .6 0 h .8 Z2.krot 3  K. — Ł
*wartal. 7  K. 5 0  h. J wys łfcą 9  K. — h. 
•ocznie3 0  K. -  h. |  Pocitow 3 6  K. — h. 
W N iem czech: m iesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m i e s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu c ocztowego 4 0  haL 
Redakcya.Adrrnisiracya.Drui irnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.
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Jeszcze w sprawie centrum 
ludowego.

Z oowodu naszego artykułu o stosunku centrum 
katolickiego do ludowców, „G łos N arodu" zamieszcza na 
f>woich szpaltach „sprostow anie4. „G łos N arodu" po ­
wiada, że przeciw stronnictwu, którego on ,est organem , 
form ułow aliśm y trzy za rzu ty :

1. Brak wyraźnej fizyognomii politycznej.
2. D em agogia.
3. Dążenie do zdobycia jak największej ilości m an­

datów.
Przedewszystkiem  małe sprostow aie z naszej s tro ­

ny. Nie krytykowaliśm y wcale ani program u, ani dzia­
łalności centrum, więc nie formułowaliśmy zarzutów , 
które należałoby uzasadniać. Ubocznie tylko, mówiąc 
o walce pomiędzy ludowcami i centrum , zaznaczyliśm y 
niektóre właściwości now ego stronnictw a.

S koro  jednak „G łos N arodu" w yręcza nas i sam 
ierm ułuje zarzuty przeciw swemu stronnictw u, nie cofamy 
się przed wykazaniem słuszność* naszych uwag.

Powiedzieliśmy istotnie, że stronnictw o n itm a do ­
tychczas wyraźnej fizyognomii politycznej. Nie iest to  
właściwie żaden zarzut, bo stronnictw o dopiero nieaawnu 
powstało, dopiero się organizuje i zaczyna działać. Nie 
wiadomo jeszcze, jacy ludzie do niego przystąpią i w jaki 
sposób politykę prowadzą. Nie przeczym y, że program  
jest jasny i wyraźny, ale o fizyognomii politycznej stron­
nictwa stanów, nie program , tylko skład osobisty i tak ty ­
ka. „G łos N aroau" usiłuje być złośliwym i dowcipnym, 
co mu się zresztą me udaje, i pow iada, że jeżeli pod 
terminem „wyraźna fizyognom ia" rozumiemy „naw oły­
wanie do szerzenia szowinizmu —  to zapraw dę centrum 
niema wyraźnej fizyognom ii", -e

Ten frazes zaczyna nam trochę fizyognom ię cen­
trum  wyjaśniać. Nazywanie stałe „szowinizm em " silne­
go poczucia interesów  narodow ych właściwem jest 
u nas stronnictwom , które sam e tego poczucia nie maią.

Nie pretendujem y wcale do m onopolu stronnictw a 
narodow ego, jak to  „G łos N arodu" twierdzi. Mówimy 
przecie wyraźnie w artykule naszym o s t r o n n i ­
c t w a c h  n a r o d o w y c h .  Użycie liczby mnogiej 
świadczy najlepiej, że nie przywłaszczamy sobie wyłącz­
ności tytułu stronnictw a narodow ego.

A le nie możemy nazywać stronnictw em  narodo- 
wem centrum katolickiego. Nie przeczym y wcale, że: do 
tego stronnictw a może należeć wielu szczerych, la nawet 
gorących patryotów . Jest ono jednak przedewszystkiem 
stronnictwem katolickiem. Niewątpliwie nie jest antyna- 
rodowem , jak np. stronnictw o socyalistyczne, ale nie
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Simplon i w y sta w i iuedyolaiiska.
Ul,

Ze środkow ego punktu M edyolanu, Piazza del Duo- 
mo, gdzie zbiegają się wszystkie linie tram wajowe, do­
chodzi się przez via D ante i fo ro  Bonaparte do parku 
i glow nego wejścia na w ystaw ę (l’ingresso d ’onore). 
W jasnem słońcu południa błyszczą zdaleka oiale wieże, 
od których biegną w podkow ę dwie galerye, ODieraiąc 
się o środkow ą podwyższoną część, przedstaw iającą por­
tal sim plońskiego tunelu. Przez ujęcie m ałego placu 
w piękną i gustpw ną architekturę, stw orzono niejako 
przedsionek i pierwszy punkt atrakcyjny wystawy. P o  
prawej i lewej stronie galeryi o d rn a ią  się znowu w sil­
nym rysunku wejścia do dwóch pawilonów, na levro do 
oddziału rybołostw a, na praw o do pawilonu re tro spe­
ktywnej wystawy środków  komunikacyjnych.

P ortal SimDlonu w bogatej architekturze, z herba­
mi Włoch i Szwajcaryi, ma dwa otw ory tunelowe, które 
oddziela ładna rzeźba, przedstaw iająca trzech robotni­
ków, pracujących w tunelu. Szczyt portalu zdobi kopuła, 
którą kończy postać M erkurego. O ba tunele, długości 
50-ciu m etrów  przedstaw iają bardzo naturalnie różne 
fazy budowy, z wszystkiemi jej urządzeniam i. N a pię­
trze um ieszczono w salach mapy, plany 1 m odele, od­
noszące się do budowy Simplonu.

Wyszedłszy z im itowanego tunelu, wstępujem y do 
oddziaiu hodowii ryb i akw aryum. Dominujące miejsce 
zajmują tu Niemcy, wystawiając w kilku przeładowanych 
salach mnóstwo m ateryalu. O ddzielając rybolostw o rze­
czne i morskie, przedstaw iają w m odelach sposoby ło ­
wienia ryb, ich hodowlę, różne urządzenia statków  i przy- 
borów  łowieckich. Z wystawionych tu  tablic sta tysty­
cznych i z bogatej literatury widać wiele system atycznej, 
zorganizowanej pracy. Austrya przedstaw ia o wiele mniej, 
w salach jej odczuwa się pewną pustkę. O bok, w od-

jest również wyraźnie narodow em . Czuli to  sann jego 
tw órcy, skoro  uważali za konieczne uzupełnić tytuł stron­
nictwa przymiotnikiem „polsk i". Jak gdyby w Polsce, 
każde stronnictw o, któ-e wyraźnie nie jesf an tyna 'odo- 
wem, nie było polskiem.

D ziałalność centrum — pow iaaa „G łos N aroau" —  
jest przedewszystkiem  walką z „dem agogią k lasow ą". 
Znowu nie przeczymy temu wcale, ale tw ierdzimy, że 
w walce z ludowcami i socyaństam i centrum  używa ró' 
wnież środków  dem agogicznych. D osyć zaznaczyć ten 
szczegół, że mówcy centrowi przychodzą na zebrania, 
przez inne stronnictw a zwoiywane i usiłują te  zebiania 
opanować. Sądząc ze spraw ozdań w dziennikach, nieje­
dnokrotnie ten sposób postępow ania doprow adzał do 
bójek. D em agogią nie jest wcale „szowinizm narodow y 
czy klasow y" (?). Stronnictw o skrajnie nacyonalistyczne, 
lub skrajnie radykalne, może nie być wcale dem agogi- 
cznem, P rogram  centrum nie jest może dem agogiczny, 
ale dem agogiczną zaczyna być taktyka tego stronnictwa. 
Dziwnem jest dopraw dy odżegnywanie się od dem agogii 
stronnictw a, k tórego  organ propaguje skrajny antysem i­
tyzm i k tórego działalności ton nadaje... ks. Stoja- 
łowski.

Podczas wyborów , zwłaszcza gdy m asy biorą 
w nieb udziai, najpoważniejsze stronnictw a muszą nie­
kiedy używać środków  dem agogicznych. Rozumiemy do­
brze, że trudno w tym względzie zachować m iarę stron­
nictwu, k tóre przedewszystkiem  dla celów wyborczych 
zostało zorganizowane. Centrum dopiero wtedy zaczęło 
się organizow ać, kiedy stało  się widocznem, że reform a 
w yborcza przejdzie w Radzie państw a i że przyszłe 
w naszym kraju wybory odbędą się na podstawie po­
w szechnego głosow ania. N ie robim y w rale z tego za­
rzutu założycielom centrem . Owszem nie dziwim*-’ się 
wcale, że wobec niebezpieczeńsiwa agft cyi radykalnej, 
dla której retorm a w yoorcza stwarzała grunt odpow ie­
dni, pow stała myśl przeciwstawienia jej organizacyi, kió- 
raby  wyzyskała wpływ, jaki na lud duchowieństwo wy­
wiera. Było to  rzeczą naturalną i, powiemy nawet po­
żądaną. Twierdzimy tylko fakt, że stronnictwo zaczęło 
się organizow ać jeżeli nie wyłącznie to  głównie dla ce­
lów wyborczych.

Stwierdzeniem faktu raczej niż zarzutów  jest ró ­
wnież zaznaczenie przez nas, źc centrum dąży przede­
wszystkiem do zdobycia jak największej liczny m anda­
tów . Ma się rozumieć, każde stronnictw o, k tóre chce 
wywierać realny wpływ polityczny, musi do celu togo 
aążyć. Ale nie jest to  dla niego cel główny, ani jedyny. 
Zazwyczaj stronnictwa, sięgające po m andaty, legity­
mują się wobec opinii długoletnią ujłrzednią swoią dzia­
łalnością, czy to  w dzieazinie myśli politycznej, czy to
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dziale Japonii spotykam y oryginalnych Japończyków  (ale 
jako wystawców) i oglądam y ich wyroby koralow e, 
szyldkretow e i odmienne od znanych nam, przyrządy ło­
wieckie. N a pierwszem piętrze, w oddziale szw ajcar­
skim, różne stow arzyszenia rybackie przedstaw iają bar­
dzo obfity m ateryał dla hodowli i połowu ryb na jezio­
rach i rzekacn górskich. W śród wystawionych książek 
i broszur, widać tu wiele starych, rzadkich już dziś 
egzem plarzy. Pawilon włoski, choć starannie urządzony, 
pokazuje, że Włocny nie dorównują jeszcze urządzeniom  
innych państw  na punkcie rybotostw a. Ciekawe są  zbiory 
króla portugalskiego i księcia M onaco, tuż obok obszer­
na wystawa Francy! i najmnieisze Anglii. Za osobnym  
wstępem  zwiedza się akwaryum , przypom inające urzą­
dzeniem akwaryum  neapolitańskie. M jżna tu widzieć 
całe m nóstwo tw orów  m orskich, doLranych, rozum ie się, 
w pewnej możliwej wielkości. W przyćmionem pow ie­
trzu miły panuje tu chłód. Ludzie przesuwają się cicho, 
jak gdyby chcieli się dostosow ać do spokoju tego sztu­
cznego dna morskiego.

W ychodząc z akwaryum . spotykam y osobny paw i­
lon Tow arzystw a Rybackiego Lom bardyi, różne prywatne 
Dawilony i uderzający odrębnością swoich urządzeń pa­
wilon Chiri.

W yszedłszy z pawilonu rybołostw a przechodzim y 
przez placyk ao  naprzeciw  położonego pawilonu re tro ­
spektywnej wystawy dawnycn środkow przewozowych. 
Nie daje ona zupełnego obrazu rozwoju tego działu, 
ale wiele wystawionych tu ciekawych i cennych przed­
miotów oryentuje zw iedzającego, jak daleko odbiegliśmy 
ud czasów' tłuczenia się rozm aitym i wehikułami po nie­
zbyt wygodnych drogach. Model rzym skiego wozu wy­
ścigowego jest tu najwcześniejszym okazem , dalej wi­
dzimy lektyk!, mapę dawnych dróg imperyutn rzym skie­
go, sięgających od północnej Atryki, aż do dzisiejszej 
Brytanii, różne wozy, pierwsze bicykle i oryginalny po­
wóz parow y w prow adzają nas w ubiegłe stulecie Cen­
na kolekcya starych sztychów daje wspaniałą sa tyrę ,

w dziedzinie pracy obywatelskiej. Centrum, k tó ie z wczo­
raj na aziś pow stało, legitym ow ać się może chyba do- 
brem i chęciami i program em , zręcznie z program ów  in­
nych stronnictw  skleconym , ale nie zawierającym  żadnej 
samodzielnej myśli politycznej Bo nie zechce chyba się 
ośm ieszać powoływaniem się na przeszłość polityczną ks. 
P astora, a nie zechce się kom prom itow ać powoływaniem 
się na przeszłość ks. Stojałowskiego.

D em okrac ja  narodow a w Królestwie, sięgając, po 
m andaty, imała za sobą 20 lat znojnej, ofiarnej, w naj­
trudniejszych warunkach prowadzonej pracy nad uświa­
domieniem narodow em  i politycznem luau. Nie preten­
dow ała jednak bynajmniej do zagarniania jak największej 
liczby m andatów  i tylko właściwości ordynacyi w ybor­
czej w Królestwie (wybory z listy) sprawiły, że niemal 
wszystkie m anuaty zdobyła. Bc niemożliwem było prze­
cie zmuszanie większości w yborców dem okratyczno-na- 
rodowych do glosow ania na ugodowców lub dem okra­
tów  postępow ych.

Chcemy wierzyć, l e  po  wyborach centrum  zabie­
rze się d c  pracy politycznej i społecznej i wówczas wy­
raźniejszą się stanie jego fizyognom ia. Dotychczasowa 
jednak działalność now ego stronnictw a jest właściwie 
tylko agitacyą przedwyborczą, m ającą na celu zdobycie 
dla swoich ludzi jaknajwiększej liczby m andatów .

D la tego zaleciliśmy i zalecać będziemy naszym 
przyjaciołom  politycznym w stosunku do centrum oglę- 
aność i ostrożność. Jeżeli to  nasze ostrzeżenie jest dla 
stronnictw a i jego organu „idealnie obojętnem " —  to 
pocóż się irytuie. I dla nas jest przecie zupełnie oboję­
tnem , jak centrum  na nasze ostrzeżenie zareaguje, bo 
nie kwapim y się ani do walki z niem, ani do  sojuszu.

i Spotkanie w Friedn^hshof.
W iedeń , 12 sierpnia.

Ź ródła dobrze poinform owane utrzym ują, że z a ­
sługa SDOtkania postanow ionego miedzy królem Edw ar­
dem i cesarzem  Wilhelmem pizypada dw orow i wiedeń­
skiemu. Król Edw ard tylko dlatego przystał na spo tka­
nie z siostrzeńcem , że przem awiał za owem widzeniem 
się dw ór wiedeński. Ten ostatn  znowu wystąpił-z owem 
pośrednictwem  na prośbę W ilhelma II, zaniesioną pod 
adresem  Franciszka Józefa I podczas pobytu w Schón- 
brunnie.

Takiem u orędownictwu król Edward VII nie mógł 
odm ówić, a przez to  dowiódł raz jeszcze dobitnie, jak 
mu zależy na przyjaźni i na aobrych stosunkach z dw o­
rem wiedeńskim.

O d czasu wstąpienia na tron Edw arda VII stosu­
nek obu dw orów  zacieśnił się znacznie ze spraw ą no-
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urągającą pierwszym parow ozom . O sobny oddział przed­
staw ia nam rzadicą wystawę dokumentów księcia Thurn- 
^aKls, odnoszących się do sławnych poczt, zarządza­
nych niegdyś przez tę  rodzinę. Z łociste powozy gaiowe 
papieży, królów i książąt zajmują następną wielką salę, 
Dokazują przepych średniowieczny. Modele dawnych stat- 
ków floty Kolumba, wspaniałe statki dożów weneckich 
i wiele innych uzupełniają wystawę.

Tuż obok tegu pawilionu spotyka się pawilon 
związku prasy, gdzie znaleźć m ożna wszjrstkie dzienniki 
i wygodnie urządzone gabinety dc pisania, z których 
jednak trudno czcsami korzystać z powodu zbyt żywych 
dyskusyj włoskich dziennikarzy.

W ychodząc na główną aleję, stajem y przed naj­
większym, monumentalnie zbudowanym pawilonem sztuki. 
Z ałożona w półkolu galerya, przeznaczona jest w swej 
środkow ej, silnie występującej części na miejsce różnych 
uroczystości i koncertów  (3 .600  miejsc) i nosi osobną 
nazw ę: „Salone dei festeggiam enti" Część ta  zptido-
w aua w pięknych konturach budowli teatralnych czy też 
hali muzycznej, stanowi jeden z punKtów wystawy, k tó ­
ry ćhc.ano poanieść do wyjątkowego znaczenia, nie 
szczędząc na architektonicznem  wyposażeniu. Znajdująca 
się po obu stronach wystawa sztuki na charakter wy­
bitnie narodowy.

W tem atach wyłącznie prawie krajowych, przypa­
trzeć się można W łochom, widzianym w kolorycie ich 
artystów . Koloryt, pojęcie i oddanie treści charakteryzu­
ją tu sztukę południa. Włoch, jeżeli nie jest artystą, nie 
gra, me maluie, lub nie rzeźbi, to  dlatego, że nie miał 
sposobności tego się nauczyć. U W łochów widaC, że 
nie m eczą sztuki, ale jest ona ich naturalną, nie sztu­
cznie w ytw orzoną potrzebą, k tórą m ają niejako we 
krwi. W stu kilkudziesięciu salach, których więKsza 
część um ieszczona jest obok koła areny, w 13-tu gru­
pach, związanych z wybitnieiszemi nazwiskami, wystawia 
171 artystów  około 5000  obrazów  i rzeźb. N agrody 
w ynoszą łączną sum ę 80 .000  lirów, z czego najwyższe
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wego króla. Edw ard VII, znający wybornie sytuacyę 
kontynentalną europejską, ludzi kierujących, ich nastro 
je i intencye, postanowił z góry oprzeć system swej 
polityki sojuszów na ścisłem zbrataniu się z dworem 
wiedeńskim.

Z wszystkich geb.netćw  m ocarstw ow ych dzisiejszej 
Europy kontynentalnej jedynie gabinet wiedeński jest 
czynnikiem politycznym rozważnym , konsekwentnym 
i względnie loialnym, a ile w polityce lojalność m oże 
wchodzić stale w rachubę na dalszą metę. T rudno po ­
wiedzieć to sam o o  gabinecie berlińskim, zależnym od 
kaprysu W ilhelma II, albo o gabinecie paryskim , rzu­
canym niby okręt bez steru na falach parlam entarnych.

Król Edward wiedział z pewnością, że z Wiednia 
nie spadnie na niego niespodzianka i że nie będzie 
wciągniętym w ekspery menty niebezpieczne oraz aw an­
tury nieobliczalne. Był pewnym, że podaw szy raz rękę 
gabinetowi wiedeńskiemu, m oże w następstw ie liczyć 
na jego poparcie w tych dziedzinach politycznych, w k tó­
rych Armlia ma interesy realne wielkiej wagi, to  jest na 
Morzu Śródziem nem  i na półwyspie Bałkańskim. N ie­
zależnie od tego poparcia, Anglia może liczyć na Au- 
stro-W ągry — pod pewnymi warunkam i i w pewnych 
okolicznościach —  że nie przyjdą z pom ocą Niem com, 
gdyby przyszło do starcia między niemi i Anglią.

Edward VII zmienił zasadniczo podstaw y polityki 
angielskiej na kontynencie Europy. O d czasu bitwy pod 
Lipskiem i od Kongresu W iedeńskiego przyjaźń między 
Prusam i i Anglią zarysow ała się wyraźnie. Jeszcze wy­
raźniejszą jest niechęć Anglii do Austryi z racyi reakcyj­
nej polityki dworu w iedeńskiego i M etternicha. je s t rze­
czą charakterystyczną, że M ettem ich, posiadający wszy­
stkie najwyższe odznaczenia orderow e, nie miał ani jed­
nego orderu angielskiego. Te dobre stosunki polityczne 
zacieśniły się jeszcze skutkiem m ałżeństwa, zaw artego 
między najstarszą córką królowej W iktoryi i najstarszym 
synem księcia-regenta pruskiego, późniejszego cesarza 
Wilhelma I.

Pierwszy raz te  stosunki popsuły się dopiero pod­
czas wojny francusko-niemieckiej. D w ór londyński stał 
po stronie Francyi. O d tej pory naprężenie staw ało się 
coraz większem. D opóki jednak żyła królow a W iktorya, 
do w idocznego zerwania nie przyszło Siła przyzwycza­
jenia brała górę nad rzeczywistym  układem  stosunków 
politycznych.

Edward VII odrazu postawił kwestyę jasno. Z miej 
sca zaznaczył, że do przyjaźni z Niemcami nie przykła­
da wagi. Konsekwentnie nie odwiedził ani razu dworu 
berlińskiego, podczas gdy z dworem  wiedeńskim pozo­
stawał w ciągłych stosunkach. Jego taktyka jest więc zu­
pełnie czemś nowem w dziedzinie polityki angielskiej, bo 
zerwała z tradycyą, upraw ianą przez lat bezmuła dziewięć­
dziesiąt. W społeczeństwie angielskiem ta nowa taktyka zna­
lazła pełne uznanie, ponieważ szła równolegle z odrazą 
silną do Niemccłw. Nie w piow ądzi pod tym względem 
zmiany silna aguacya Niemców w Anglii, mająca na 
ceiu skokietowanie tej ostatniej. Anglicy wiedzą, że 
Niemcom chodz: tylko o zyskanie na czasie, póki ich 
flota nie będzie dość silną, by staw ić czoło w ielkobry- 
tańskiej. Wie o  tem  również i Edw ard VII. Przybędzie 
więc do Friedrichshof, bo przyrzekł, lecz ani celów, ani 
taktyki poprzedniej nie porzuci.

z a s t ę p c a .

Ifsnadoniośei polityczne.
NIEM IECKO-POLSKO-AUSTRYACKl SO JU SZ 

PRZECIW ROSYJ.
Berliński K orespondent „T im esa" donosi, że, po­

mimo zaprzeczeń w Petersburgu, niemieckie koła tinan- 
sowe są przekonane, że najwyższe dow ództw o wszyst­
kich sił zbrojnych, lądowych i m orskich, obejmie w. ks. 
Mikołaj Mikoiajewicz W'iadomo, że w. książę sam  tego 
piagnie, a  chodzi podobno o to  tylko, czy car zdoła 
oprzeć się jego nacisKowi i wpływom innych członków 
rodziny. (Naw iasow o w arto przypom nieć niedawne do­
niesienie jednego i  szwedzkich pism o gotującej się 
w Peteisburgu rewoiucyi pałacowej). Brak pozytywnych 
wiadom ości pod tym względem w ciągu ostatnich dn : 
zdaje się wskazywać, iż w Petersburgu przyszło do 
pewnego porozumienia —  finansowe koła berlińskie spo ­
dziewają się ważnych wieści z godziny na godzinę.

K orespondent „T im esa" wskazuje równocześnie na 
p o n o w n e  p o g ł o s  Ki o i n t e r w e n c y  i N i e ­
m i e c .  Pew na liczba półurzęaowych o rgandw, przede- 
wszystkiem „Kólmsche Z tg .“ i „Siiddcutsche Reichscorre- 
spondenz", przeczą z oburzeniem zam iarowi interwencyi, 
odnośne pogłoski przypisują m achinacyom socyalnej de- 
mokracyi w Rosyi i Niemczech, oraz pewnym dzienni­
kom francuskim i angielskim. Dalej pisze K orespondent: 
„Byłoby niewdzięcznem zadaniem  szukać, w jaki spo­
sób należałoby rozdzielić odpow iedzialność za genezę 
tych p og łosek ; ale niezależnie od niezaprzeczonej współ- 
winy półurzęoow ego organu rosyjskiego („R ossii"), ultra- 
patryotyczni publicyści niemieccy nie są w tej spraw ie 
całkiem bez winy. O rgany ks. Biilowa są z natury rze­
czy przeciwne idei poruszenia pangerm ańskiegc g riazda
szerszeni, szkoda jednak, że nie zgromiły auiora nastę­
pujących zdań:

•  „D o interwencyi niemieckiej w Rosyi przyjdzie
z pewnuścią. G dy przyjdzie na nią nora, trzeba 
będzie uniknąć dwu brędów. N ajprzód, interweniu­
jąca strona musi wzgardzić pójściem za przykła­
dem N apoleona 111 w spraw ie sabaudzkiej i mu s i  
s o b i e  z a p e w n i ć  n a l e ż n e  w y n a g r o ­
d z e n i e .  D r u g i  b ł ą d  j e s t  t e n ,  d o  k t ó ­
r e g o ,  n i e s t e t y ,  n a c y o n a l i s t y c z n e  
i p a r g e m a ń s k i e  k o ł a  s ą  a ż  n a d t o  
s k ł o n n e  —  m i a n o w i c i e ,  g ł u p i a  i d e a ,  
ż e  m o ż e m y  w a l c z y ć  s k u t e c z n i e  a j e ­
d n o c z e ś n i e  p r z e c i w k o  R o s y a n o m  
i P o l a k o m .  M u s i m y  a l b o  p r z y w i ą z a ć  
s i ę  d o  c a r a  i n i e n a w i d z i ć  P o l a k ć w —  
a l b o  o s z c z ę d z a ć  p o l s k i c h  s z l a c h ­
c i c ó w  i w y s t ą p i ć  p r z e c i w  R o s y a -  
n o m... L i c z y ć  s i ę  m u s i m y  w c a ł e j  
s p r a w i e  t y l k o  z z ^ c h o d i ^ i e m i  m o c a r ­
s t w a m i .  Chytra Anglia już zarzuciła sieci na 
połów rosyjskiej przychylności —  Anglicy rozpra­
wiają już dzisiaj o „wielkim narodzie, który się p 'zez  
chaos doDija jasnej przyszłości*4. Bardzo doorze. 
T rzeba dać zachodnim m ocarstwom  iasno J o  zro ­
zumienia, że w ich własnym interesie leży, ażeby 
Niemcy poświęciły Rosyi wyłącznie całą swoją 
potęgę Bo czegóż się Anglia obaw ia? Naszej 
ekspansyi zamorskiej. A Francya ? Naszej emigra- 

 cyi na europejski zachód. Ale jeżeli raz się na

seryo zapuścimy na W schód, to  tern samem za­
łatwimy się z Europą i będziemy mieli spOKój na 
tysiąc lat. Czegóż więcej może Zachód pragnąć?" 
K orespondent „Timesa**, przytoczywszy te zaania, 

tak  pisze d a le j: „N ależy może wyjaśnić, że autor tego 
fantastycznego planu należy do tej szkoły, która głosi 
usilnie, iż niebezpieczeństwo konstytucyjnej i demoKra- 
tycznej Rosyi musi być zwalczane w sojuszu z P o la­
kami i Austryą. Ta potężna („irres.stib le", pisze kore- 
spondert sarkastycznie) kom binacya parłaby naprzód, za­
jęłaby Rosyę południowo-zachodnią i Azyę Mniejszą —  
gdzie leżą ostateczne Niem iec przeznaczenia. N ie dziw, 
iż tego rodzaju speKulacye niepokoją naiwnych Rosyan, 
jakkolwiek wzbudzają śmiech gdzieindziej".

ZAMACH NA GERMANlZM.
Pism a francuskie bardzo żyw o zajmują się w o s ta ­

tnich czasach kom entowaniem  silnej agitacyi, jatta się 
prowadzi w Belgii i Holandyi, a która ma na celu zje­
dnoczenie obuaw óch Krajów pod wzgiędem ekonomicznym 
i militarnym.

Jak wiadom o, obecne królestw o beigijskit wywal­
czyło sobie niepodległość z Kod holendersKiej przem ocy 
w 1830 roku, wskutek rewoiucyi narodowej. 1 od tego 
czasu pom iędzy Belgią a H olandyą był, a nawet i jest, 
pewien antagonizm . Holendrzy trocnę z góry patrzą na 
Belgów. Sami luteranie nie lubią klerykalnego rządu 
Belgii. Choć północna Belgia rasow o i językowo jes* 
blizką bardzo Holendrom, to  jednak ci drudzy za złe 
m ają Flam andczykorr, że wpadli w sferę wpływów fran­
cuskich. I nietylKo w charakterze i ideowo różnią się 
Holendrzy i Belgowie, lecz i w duchu instytucyi ekono- 
miczn>ch. T ak  np. polityka ekonom iczna Hoiandyi ro l­
niczej jest zasadniczą zwolenniczką wolnego handlu, gdy 
przem ysłow a Belgia test proteKcyonistyczną. Fiskus H o­
iandyi opiera się na akcyzie, gdy belgijski — na kom o­
rze celnej.

A le o to  warunki geograficzne okazały się silniej­
szymi, niż wszelkie kom binacye ideowo-polityczne.

Bo o to  największy po rt handlowy Belgii, Antwer­
pia, o raz największy port Holandyi, Roterdam , opadwa 
z olbrzymimi obrotam i handlu wszechświatowego, z liczb 
swoich obrotów , nie są  właściwie ani beigijskiemi, ani 
holenderskimi, lecz niemieckimi p o rtam i; cały bowiem 
bajecznie bogaty, potwornych rozm iarów  przemys* w est­
falski obsługiwany jest przez te dwa porty, a dalej 
przez banki i dom y eksportow e Belgii i Holandyi. To 
też oadaw na już Niemcy dążą do zagrabienia naprzód 
ekonom icznego, a potem , o ile się da, i politycznego 
dwóch tych szczęśliwych kraików.

Napływ Niem ców do Belgii i Holandyi jest coraz 
większy, konkureneya dla swoich staje się tam coraz 
nieznośniejsza. Już w 80-vm roku zeszłego stulecia, li­
beralne ministeryum Frere-O rban, poruszyło sprawę 
samoODrcny przed pruskiem . niebezpieczeństw em ", za 
pom ocą belgijsko-ljfelenderskiej unii ekoncmiczno-militar- 
nej. Dziś myśl ta została wznowiona i poa sterem  pana 
Eugene Baie, prowadzi się energiczna propaganda tej 
idei.

Zbadano szeroko tę  spraw ę i wykazano przede- 
wszystkiem , że Beigia i Hoiandya będą stanowiły zna 
komity zespół ekonomiczny. Hoiandya lest krajem o bo­
gatych koloniach, które będą dostarczały m ateryałów 
surowych dla olbrzym iego belgijskiego przemysłu, k tó ­
rego produkty znów będą stanowiły ładunek dla potę-

po 10 000, ofiarow ane są  przez króla i Medyolan. W y­
stawę sztuki kończy oddział architeKtury ze wspaniałym 
modelem pomnika W iktora Em anuela II. Największy ten 
pomnik od czasów rzymskich, jest projektem  Giovannie- 
go Sacconńego, który poświęcił mu całe życie. Budowa 
rozłożona jest na lat 30, kosztem  50 milionów lirów. 
W śród m nóstwa projektów  i fotogratij widać aktualne 
plany budynKÓw publicznych, odbudow y Campanili, stu­
d ia  nad dalszą budow ą katedry medyolańskiej, k tórą 
wciąż jeszcze uważają za nieskończoną, z wielkiego je­
dnak pietyzmu dla stare! budowli nie m ogą się zdecy­
dować na przeprow adzenie jakiejś dobudowy.

Bezpośrednio do poprzedniego pawilonu przytyka 
wystawa sztuki tosowanej (arte decoranva), tw orząc 
z pawilonem sztuki jedną i jedyną tutaj wielką całość. 
W „Arte decorativa" W łochy, Anglia, W ęgry, Szwajca- 
rya, Hoiandya, Japonia, Persya i Turcya przedstaw ialą 
atm osferę doby bieżącej, w której dobrobyt i kultura 
nadają przedm iotom  codziennego użytku kształty piękne, 
artystyczne, czasem zbytkowne. To, co dawniej kryło 
się w zam kach bogatych, lub co w mniej wyrobionych 
lormach tworzył lud, dziś staje się zbiorow ą pracą 
i w łasnością ogółu. U W łochów, jak w sztuce, tak 
i w dekoracyi widać pewien rozm ach, oryginalność, 
zgrabne i gustow ne linie, którym  brak tyiko francuskiej 
subtelności. Ł adne urządzem a pokojów , piękne bronzy 
i szkła, różne dekoracye, z braw urą wykonane projekty 
w akwarelach, zapełniają liczne sale tego oddziału. W an­
gielskich meblach i wyrobach ze srebra uderzają sp o ­
kojne linie starej kultury. W wystawionych pracach 
Szwajcarów widać wiele sumienności, mn.ej gustu. P er­
sya zarzuciła swój oadział dywanami, jak gdyby urzą­
dzała wyprzedaż. Dla znawców miły i puszysty tu 
przybytek.

W oddziale Japonii w idać znane, chrakterystyczne 
jej w yroby z jedwabiu, porcelany i bronzu. O sobnem  wej­
ściem narożnem  wchodzi się do sali Węgrów, k tórą 
zdobią oryginalne, rJzkie sklepienia. To może nadaje 
t:j sali jakąś wschodnią atm osferę, w idać jednak nowo-

Do fotografowania 
i' dla amatorów

czesny sm ak i wielką staranność w urządzeniu. W ogóle 
Węgrzy pobijają na wystawie Austryę, której szablono­
wa form alistyka nie pozwoliła nadążyć za rozszerzonym 
program em  wystawy. (A m oże też bardziej jest zajęta 
wystawianiem swych pułków na granicy w łosk ie j!) W ę­
grzy nie mają wprawdzie osobnego reprezentacyjnego 
pawilonu, jak Austrya na Piazza d’Armi, ale też w tym 
pawilonie austryackim  poza działem kolejowym właści­
wie nic nierna.

W parKu znajduje się jeszcze wiele osobnych pa­
wilonów, z których należy wymienić pawilon m iasta M°- 
dyolanu. Wielka m onum entalna budowia mieści w sobie 
wystawę modeli i plany urządzeń sanitarnych, dalej pla­
ny kanalizacyi, ulic, szkół, budynków publicznych, iadnie 
opracow aną statystykę, wogóle całą działalność miejską, 
na k tó re ' in.ie m iasta włoskie powinnyby się wzorować.

N iedaleko pawilonu m iasta Medyolanu widnieje 
skrom ny pawilon Szwajcaryi. Zbudow any z drzewa 
w pięknym berneńsKim stylu, charakte-yzuje bardzo do ­
brze zewnętrzną skrom ność tego narodu. Naprzeciw  pa­
wilonu ustawiono sta rą  studnię, z tradycyjnym  niedźwie­
dziem berneńskim. Cel pawilonu jest głównie reprezen­
tacyjny. D olna sala przeznaczona jest na odczyty, na 
górnem  piętrze znajduje się wystawa urządzona przez 
m iędzynarodowe Tow arzystw o ochrony młodych dziew­
cząt i inne tow arzystw a o  celach humanitarnych.

Mylnie moznaby sądzić po tym pawilonie o roz­
miarach udziału Szwajcaryi w wystawie, je s t ona tu 
gościem honorowym  i herb jej widnieje, iak w spom nia­
łem obok włoskiego, na portalu sim plońskiego pawilonu. 
Podczas otw arcia tunelu przy współudziale króla w ło­
skiego i prezydenta republiki, Szwajcarya pierwszy raz 
gościła ofieyalnie w swych granicach m onarchę i oficyalnie 
oddaw ała wizytę Włochom.

Uroczystości sim plońskie miały bardzo uroczysty 
i podniosły charakter. Później podt-jmowali Szwajcarzy 
ministrów i wybitnych p-zedstawicieii narodu w łoskiego 
kolejno w Brig, M ontreux i Ger.ewie, poczem przeje­
chawszy razem przez tunel, zamieniono roie i Włosi

gościli z koiei Szwajcarów  w D om odossoh, Medyolanie 
i Genui. Było to  niejako złożeniem hołdu Szwajcarom 
za ich pracę, dzielność i charakter.

Szkoda, że tak m ało znamy Szw ajcaryę, już nie 
d latego tylko, że ten 3V2 milionowy naród, mimo s ą ­
siedztwa państw  takich, jak Francya, N iemcy i Austrya, 
skutecznie rywalizuje z niemi w przem yśle i wysyłaiąc 
swe wyroby w różne strony, osiąga imponujący w prost 
ob ró t pieniężny, ale —  że może wykazać się prawdzi­
wą kulturą, sięgającą do najniższych warstw  wsoaniałe- 
mi szkołami ludowemi, wzorową adm inisiracyą. Prze 
ciętny Szwajcar raziłby może w naszem wytwornem to ­
warzystwie, ale w bliższem pożyciu zobaczylibyśm y u nie­
go w.ele nieodświętnych, niebłyskotliwych, ale prawdzi­
wych, głęboko wkorzenionych potrzeb kulturalnych, k tó ­
rych dla siebie żąda i drugim przyznaje. T ego wszy­
stkiego nie można widzieć w tym pawilonie, aie to  do 
niego przynależy.

Udział Szwajcaryi jest naiwiększy ze wszystkich 
państw  i wynosi pół miliona franków.

Kończąc opis tej części wystawy, wspom nę jeszcze 
o małym i gustownym pawilonie m iędzynarodow ego 
Tow arzystw a pokojow ego w Lom bardy i, pod który pod­
sunęła się Rosya, nie siląca się na im ponowanie w sk ro ­
mnym, zresztą oryginalnym, z drzewa zbudowanym  ro ­
syjskim domku.

Wielki paw ilon Kanady o kształtach formy am e­
rykańskiej, przedstaw ia bogactw a sw ego kraju, zboża, 
owoce, minerały, konserwy, maszyny rolnicze, tw orząc 
prawdziwe muzeum kanadyjskie.

Pomijam różne drobne pawilony i kioski, ażeby 
nie przedłużać koresponaencyi i kończę opis wystaw'y 
w parku, której zwiedzanie wymaga stosunkow o wiele 
czasu z joowodu porozrzucanych pawilonów.

W następnej korespondencyi przejaę do drugiej 
większej części wystawy, mieszczącej się na Piazza 
d ’Armi.

Inż. L. NADWODZK1.

Z n ane d o sk o n a łe  sa lo n o w e  i p od różn e aparaty n o ­
w e, n iep rzew yższon e aparaty ręczne d o  zdjęć m o ­
m entalnych, jak rów nież w szelk ie utensylia fo togra­

ficzne nabvć  [£/i.»rL'> u

A. M O L L . A
c i k. dost. dworu, W iedeń I, T uch lauben  9. 

Natychmiastowe w ykonanit kopii fotograficznych dla am a­
torów'. — Na żądanie wielki ilustrowany cennik.
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żnej holenderskiej m arynarki. Niezwykły rozwój holen­
derskich banków znajdzie znów pokarm  w obrotach bel­
gijskiego przemysłu. Słowem, dw a te  kraje kompletują 
się wzajemnie.

Dziś już projektują się następujące kroki ku zje­
dnoczeniu tycn dwóch k ra jó w : ujednostajnienie taryf
kolejowych, zjednoczenie egzekucyi sądowej, praw odaw ­
stwa przemysłu i pracy, m onety, instytucyi inżynieryj­
nych, oraz wzajem na wymiana profesorów  i studentów  
wszechnic, wraz z ujednostajnieniem ważności dyplomów 
szkolnych obudwu narodów.

Są to  już bardzo powrazne kroki, powolne, ale 
poważne.

Naturalnie Francya i Anglia cieszą się z tego  nie­
zmiernie, a i my możemy im w tórow ać, bo zjednocze­
nie Niderlandów, choćby tylko ekonom iczne —  acz 
mowa i o militarnem — będzie bardzo niebezpiecznym i 
przykrym ruchem : szach królowi Prus !

Własność ziemska w Gaiicyi. )

Prace Kr. b. statytycznego nie budzą zazwyczaj 
wielkiego zaufania. Oczywiście nie jest to  winą samej 
redakcyi sensu stricto, z reguły bardzo starannej i kom ­
pletnej. Słaba strona krajowych statystycznych publ.ka- 
cyj leży w małem uposażeniu stat. b u ra  i w n iedosta­
tecznej egzekutywie W ydziału Krajowego.

Skutkiem nader szczupłych funduszów na opłaca­
nie pomocniczych sił, wydawnictwa Kr. b. statystyczne­
go zalegają latami i w chwili gdy opuszczają prasę, 
przestają już być aktualne, a brak  władzy urzędowej u- 
trudm a zbieranie ścisłych dat we wszystkich poża.da- 
nych kierunkach.

Z Lem większą więc radością należy powitać o sta ­
tni zeszyt W iadomości statystycznych opracow any przez 
dra J. Buzka, że do tej publikacyi „udało się —  jak 
zapewnia autor —  Krajowemu b. stat. uzyskać, dzięki 
współdziałaniu sądów' obwodowych, urzędów podatko­
wych i geom etrów  ewidencyjnych, m ateryał tak  wiaro- 
godny, jak tylko rzadko się zdarza przy większych d o ­
chodzeniach statystycznych".

1. „W łasność ta b u la rn a 11.
Nazwa „własność tabularna" jest lokalną, galicyj­

ską —  Gdy pominiemy jej historyczne pojęcie i dzi­
siejsze prawne stanow isko, a weźmiemy pod uwagę tyl­
ko gospodarcze znaczenie, to  wl. tabularna oznaczać 
będzie po prostu większą w łasność, folwarczną (lub jej 
resztę) tj. taKą w łasność której właściciel osoDiście nie 
uprawia.

W edług pom iarów  uskutecznionych w latach 1852- 
186& obszar własności tab . wynosił podów czas w Ga- 
licyi zachodniej 860 ,896  hektarów , czyli 3 7 '4  prc. ca­
łego obszaru tej części kraju. W Gaiicyi wsch. 2 mil 
461 .263  hekt. =  4 4 '4  prc. ogółu g-untów  tei dzielnicy. 
Razem 3 mii. 322 tys. 159 hekt. tj. 4 2 '4  prc. obszaru 
całego kraju (7 mil. 849  tys. — w okr. cyfr).

Na podstawie badań kr. b. stai.Jwynosiła własność 
tab. w Gal. zach. w r. 1889 już tylko 762 tys. 687 
hekt. to  znaczy 3 2 '9  prc obszaru ; w Gal. wsch. 2 mil 
328 tys. 287 heKt. =  42'1 prc. obszaru. W całej Ga- 
licyi : 3 mil. 90 tys. 974  hekt. =  3 9 '4  prc. obszaru 
całego kraju.

Utraciła więc większa własność w Gal. zach.jdo r.

*) Dr. J. B u zek : W łasność tabularna w Gaiicyi —  
W iadomości statystyczne wyd. Kr. piura stat. tom XXfy ze- 
szyt 3ci 1905 r

1889 11 4 prc, sw ojego stanu posiadania z okresu 1852- 
1 8 6 6 , w Gal. w sch: 5 '4  p rc; w całym k ra ju : 6 '9  prc.

W r. 1902 na podstaw ie ostatnich oDliczeń kr. b. 
sta t. obejm ow ała wl. tab, w Gal. zach. przestrzeń 687 
tys. 161 hekt. czyli 2 9 '7  prc. obszaru tej dzielnicy; w 
G al. wsch. 2 mil. 229  tys. 469  hekt. czyli 4 0 '3  prc. 
obszaru. W całym k ra ju : 2 mil 916 tys. 630  hekt czyli 
37*2 prc. całej przestrzeni.

W ciągu więc 13 lat straciła własność tab . w Gal. 
zach, praw ie jedną dziesiątą (9 '9  prc.) swojego obszaru 
z r. 188y —  w Gal. wsch. 4 '2  prc. — W całym kraju : 
5 '6  prc

T o gwałtowne uszczuplenie obszaru wł. tabularnej 
zgoła inny miało powód w pierwszym o k res ie ; 1852- 
1889 r. jak w następnym  1889— 1902 okresie parce- 
lacyi.

Z 231 tys. hekt. (w okr. cyf-) k tóre wł. tabularna 
straciła od r. 1852— 1889, lwią część bo przeszło 159 
tys. hekt. dostała się włościanom  w drodze regulacyi 
służebności. Tym czasem  w ostatniem  trzynastoleciu, naj­
ważniejszym czynnikiem zmniejszenia obszaru własności 
tabularnej staje się parcelacya wielkiej własności a ty l­
ko drobna cząstka, oko ło  5 tys. hekt. przechodzi w rę 
ce włościan na um orzenie serw itutów.

D o raptow nego ubytku przestrzeni dóbr tab . przy­
czyniła się także w znacznej mierze ustawa hipoteczna 
z 2go stycznia 1894 r. m ocą której ciało tabularne, o- 
płacające mniej niż 50  kor. podatKÓw realnych należy 
wykreślić z ksiąg wł. tabularnej. W edług obliczenia dra 
Buzka jeszcze w 1889 istniało 3250  takień ciał tab. o- 
gólnej przestrzeni (w okr. cyfr) 47 tys. hekt. Te więc 
pozyce należałoby właściwie policzyć na karb porzednie- 
go okresu, w którym  nastąpiło rozdrobnienie.

Zauważyć jednak należy, że ow e 47 tys. hekt. prze­
pisanych z jednej księgi hipotecznej do drugiej, bynaj­
mniej nie oznaczają, iżby o tę  przestrzeń zm nieiszył się 
obszar posiadany przez właścicieli tabularnych. Owszem , 
przeciwnie, blizko trzy czw arte powyższej sumy 47 tys. hekt. 
należy po dziś dzień dc właścicieli tab. posiadających 
znacne przestrzenie, ale równocześnie i drobne parcele, 
zazwyczaj leśne, nie opłacające ustawą w ym aganego mi­
nimum podatku, więc przeniesione Jo  Ksiąg gruntowych 
przy pow iatowych sądach.

Po strąceniu tedy z pierwotnej sumy (174 tys. 
hekt. w oKr. cyfr) 5ciu tys. hekt, na um orzenie służeb­
ności, 47 tys. nekt. na skutki ustawy z 1894 r. o raz 
5 tys. na ubytek własności tab . przez dobrow olną za­
mianę gruntów  dworskich na włościańskie, otrzym am y 
jako rezultat o b s z a r : 117 tys. hekt, jaki wł. tab . s tra ­
ciła od 1889— 1902, wyłącznie w drodze częściowej 
lub całkowitej parcelacyi.

N iestety szczegółow ego wykazu rozparcelow anych 
dóbr, nie byiO kr. b. stat. w możności sporządzić, g d y i  
odnośne daty rozm ieszczone w spraw ozdaniach pojedyn­
czych zaKładów kredytowych me obejmują całości sprze­
danych przez właścicieli tabularnych gruntów . W ym yka­
ją się mianowicie z pod kontroli drobne parcele oraz 
dobra nie obciążone hipoteczną pożyczką.

Ale już ze spraw ozdania Tow. kred. ziem m ożna 
zauważyć stałe i szybkie wzmaganie się parcelacyi zw ła­
szcza w Gaiicyi zachodniej. I tak, podczas gdy w 1893 
rozparcelow ano całkowicie 4 majątki, ogólnego obszaru 
1234 m orgów, to  w 1903 r. przeszło w ręce włościan 
28 dóbr —  obciążonych długiem rzeczonego tow . —  
obszaru blizko 12 tys. m orgów.

„ Ruch parcelacyjny w zrasta od r. 1898 w tem ­
pie niesłychanie przyspieszonem  —  pow iada dr. Buzek. W 
r. 1901 rozparcelow ano obszar dwa razy większy niż w

r. 1897, w r. 1904 obszar niemal trzy razy większy niż w r. 
1901, a niemal sześć razy większy niż w 1897 r. P ’zy- 
czem występują następujące zjawiska : a) P arcelacya cał­
kow ita rośnie jeszcze prędzej niż częściowa, b) Parcela­
cya całkowita obejmuje co raz to  większe majątki. W 
latach 1903— 1904 obszar m ajątków uszczuplor.ych przez 
parcelacyę częściową wynosił przeciętnie 1295 m orgów; 
z tego parcelow ano przeciętnie 157 m orgów tj. z górą 
12 prc., podczas gdy w latach 1897— 1902 trocnę 
mniej niż 10 prc."

Ten gwałtowny obecny popyt na ziemię, stoi wi­
docznie w związku z m asow ą, zarobkow ą em igracyą o- 
statniej doby, ludu naszego do Niemiec i Ameryki. Tyl­
ko raptow nie wzm ożoną zdolnością płatniczą nabywców, 
da się wytłumaczyć fakt, dlaczego w Gal. zachodniej, o 
wyższej rolniczej kulturze, a więc większej odporności 
właścicieli tabularnych, parcelacya raźniej postępuje niż 
w drugiej części kraju. N iesłychanie wysokie ceny — i- 
stne p r e t i a  a f f e c t i o r .  i s  nie stojące zupełnie w 
związku z produkcyjną w artością gruntu, jakie droono- 
nabywcy ofiarują, zniewalają niejednokrotnie nawet wła­
ścicieli m ateryalnie dobrze sytuowanych, do wyzbycia 
się majątKU. Zjawisko łatw e do pojęcia wobec tego, że 
kapitał z rozparcelow anych dóbr zapewnia zwykle wię­
kszy i pewniejszy dochód niż najracyonalniej prow adzo­
na gospodarka. —  T o też nawoływanie pewnycn kół 
do zaniechania parcelacyi w imię ideałów społecznych 
i kulturalnych —  zwykła etykieta kastowych wstrętów i 
sympatyj ty k o  wyjątitowo m ogą wywołać wrażenie i 
procesu parcelacyi nie opóźnią. Bo ogół zawsze i wszę­
dzie działa pod WDlywem osobistych i najbliższych inte­
resów'. Najlepszy dow ód, że ci, których mentorski głos 
najdonośniej rozbrzm iew a sprzeniewierzają się swoim za­
sadom , skoro  ty k o  głoszone przez nich hasła z ich 
własnym interesem staną w sprzeczności. —

(D. c. n.)_____________________F. CHWAL1BÓG.

Ecba letnie.
T uchla. 11 sierpnia. W śród gwaru i w iwatów 

dziatwy z kolonii wakacyjnej wysiada się w Tuchli 
i  pociągu. H oża bowiem, wesoła i zdrow a dziatwa 
daje tym  sposobem  upust swemu zadowoleniu, że Dez 
żadnych zasooów  i w ydatków  dostała się z nizin do 
krainy, gdzie w śród gór i borów  wydychać m oże owe 
m iazm aty, których miliony wyssały się w dusznych szko­
łach w miłudociane płuca. D ziś dziatwa, otoczona z je­
dnej strony błogiem  pow ietrzem , a  z drugiej strony 
iście rodzicielską opieKą, buja sobie po parku w lesie.*

Kom itet utrzym ujący kolonię, nie uważa swej roli 
za skończoną w raz z wprowadzeniem  jej w życie, lecz 
ojcow ska pieczołow itość jego objawia się szczególnie 
w tern, że rok rocznie dobiera na opiekunów dziatwy 
ludzi takich, k tórzy te  b iH n e  dzieci uważają za swoie. 
Pani Dienstlowa. ze S tryja, znana z wysokich zalet ser- 
c a ,  od w czesnego ranka ugania się no  zakładzie, 
aby głodnej ciągle dziatwie przygotow ać pięciorazowe 
pożywienie zupełnie bezinteresownie. P . D obek, kiero­
wnik chłopców, z pomocnikiem p. Maiskitn z jednej 
strony, a p. Janicka, kierowniczka dziewcząt z drugiej 
strony, to  ludzie, którzy z niewidzianym zapałem  odda­
ją dzieciom pracę żm udną, bo bez wypoczynku. D odać 
naieży, że dzieci wycnowuje się w duchu rengijno-naro- 
ciowym.

K rynica w sierpniu. Budowa pom nika A. M ickie­
wicza ukończona —  odsłonięcie projektowane na naj­
bliższe dni. —  Celem przysporzenia uochodów na cel 
tak piękny, jak kolum nę W ieszcza, urządził Lwowski
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(Ciąg dalszy).
—  Alboź niewiadom o było, że wpisy kończą się 

siódm ego? —  krzyknął nagle, zaprzestając roboty  —  czy 
to  uniwersytet jest jakiś klub, żebyście przychodziły pa­
nie kiedy się wam podoba? Ja tu mam stosy p>odań do 
załatwienia —  i z pasyą uderzał ręką w leżącą przed 
nim plikę papierów  —  i w szystko to  wpłynęło we 
właściwym czasie. T eraz od ty g o d n u  wpisy już zam ­
knięte. Macie przepisy, stosujcie się do  przepisów.

Panny jak zm yte zabierały się do odejścia, ale 
M arytka nie dała tak łatw o za wygranę.

—  Panie profesorze —  odezw ała się, postępując 
śm iało naorzód —  ia rozumiem, ze tak robić należy. 
Ale gdyby pan profesor zechciał na ten raz zrobić 
wyjątek...

—  Moja pani, jakbym tak dla każdej po kolei 
zaczął robić wyjątki..,

Brwi panny Ładyżyńskiej drgnęły gniew ire, a na 
białą twarz wystąpił przykry rumieniec.

— W takim razie przepraszam  —  odezw ała się 
lodowatym tonem  —  żałuję bardzo, że tyle trudności 
zwalczałam, żeby się tu dostać na czas, jaK rr.. 'się 
zdawało.

Uspokojony tiochę starzec podniósł oczy i popa­
trzył na nią uważnie.

N azw isko pani ?

—  Badyżyńska.
Cos nieokreślonego, jakby jakieś „fiufiu“ wyszło 

z ust aziekana. Znowu jej się przyglądał, a potem  za­
pytał ;

—  Ma pani jakie św iadestwa ?
—  św iadec tw a?
—  N o tak, z ukończenia pensyi, albo co takiego.
—  M am... —  szepnęła trocnę skonfundowana 

z klasztoru w Li&ge...
—  Gdzie ? —  zniecierpliwił się znowu tam ten —  

m ów pani wyraźniej.
O arazu  odzyskała śm iałość i w yprostow ała się

nadto
W Liege, w Belgii —  powtó-zyła' dobitnie.
— N o więc. św iadectw a, rodow ody, prędko to  

w szystko tutaj, napiszemy podanie i już będzie gotow e—  
kom enderow ał jowialnie staruszek nagle udobruchany.

Zw rot ten nastąpił tak  niespodzianie, że M arytka 
nie wiedziała na razie, co powiedzieć. D oniero na ko­
rytarzu odzyskała mowę.

—  Jakich on rodow odów  chce oaem m e —  p y ta k  
w ystraszona swoich tow arzyszek.

—  Ale pani jesteś energiesna —  powiedziała z u- 
znaniem panna W ojnacka —  dopraw ay, podziwiam  
panią.

O na sam a na energiczną bynajmniej nie wyglądała. 
D robne to , mizerne, zahukane stworzenie, niedbale ubra­
ne i uczesane, w niczem nie przypom inało oklepanego 
typu studentki. Tylko w e.czach świecących mocno, zw ła­
szcza chwilami było „coś", i&k to  mówią.

Na dole u odźw iernego przekonała s i ę , że owe 
„rodow ody" n i; w ym agają szczęściem żadnych v.’iido - 
mości genealogicznych, lecz zaw ierają najprostsze w świę­
cie pytania co do wieku, miejsca urodzeń '' i tvm po­

dobnych rzeczy wspólnych wszystkim śm iertelnikom . To­
warzyszki jej poszły za swoimi interesami, pozostaw ia­
jąc ją własnemu losowi. Sam ą tedy musiała wrócić „do 
dom u" po świadectwa klasztćrne, które zabrała tu do 
K rakow a prawie, że przypadkiem , ot, tak sobie, dla 
porządku, nie m yśląc wcale, ażeby były potrzebne i do­
piero kiedy zdyszana, zaróżow iana od pośpiechu, wpa 
dla napow rót w progi uniwersyteckie, ODatrzyła się, że 
pierwszy raz w życiu jest sam a na ulicy.

Znalazłszy się jednak na górze, stanęła Dezradna. 
Nie m iała pojęcia, w której stronie tych jasnych, rozle­
głych krużganków znajduje się dziekanat, a skom pliko­
wanych cyfr rzymskich nadedizwiam i nie umiała wy­
czytać.

—  Który to  numer sali ? —  zapytała nareszcie 
służącego, który właśnie przechodził

—  T eraz już będziem y mieli takie słuchaczki, co 
czytać nie umieją —  odezw ał się z giębokiej framugi 
okna jakiś kolega, który tam  siedział z drugim.

Ale poważny pedel z caiym należnym szacunkiem 
zaprow adził ją do dziekana, który, zajęty pisaniem, 
w milczeniu wskazał jej ręką drzwi przyległei salki.

Tam to siedząc w fotelu profesorskim , przy uro­
czystym profesorskim  stole posiedzeń, krytym  zielonem 
suknem i maczając pióro w profesorskim  kałamarzu, 
panna Badyżyńska podpisała cyrograf, mający ją paso­
wać na pionierkę postępu.

W ykłady jeszcze się nie zaczynały. Młodzież, po 
załatwieniu form alności wpisowych, rozjechała się do 
domów, niektórzy nawet wcale jeszcze nie przyjechali, 
załatw iając to  przez innych i życie koleżeńskie drzem ało 
narazie.

(C. d. n.)

f f iO W O t l u  sprzedajemy po cenach własnych kosztów tylko do 
™ 20 września 1906 w szystkie zapasy g
* n r a i l j  towary wełn. modne, materye na O

kamizelki kol., pledy, koce, wel- ^  W W IB  
c ig ą »r— .M m  wety, dreiiszki, Bundy, peleryny o n a  m a p  .
kład nasz przeniesiony zostanie dnia 20 września 1906 na
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Chór akademicki wspaniały raut, który program em  ścią­
gną} całą intellgencyę i okoliczne obyw atelstwo. W rau­
cie wzięty udział pny Irena i M ariska von Zivuska De 
breczyna, które przebywając w Krynicy jako kuracyuszki 
z całą gotow ością służyły Komitetowi swoją pracą arty­
styczną jakniemniej pna C zapińska pp. Berski, Kwiat- 
kiewicz, Nowacki, Lenczerski artyścij teatru  miejskiego 
Iwowsk., którzy deidam acyą swoją uświetnili wieczór.

Pna Irena Zivuska, uczenn., prof. Zengla w Berli 
nie śpiewem swoiin prawdziwie artystycznym  porw ała 
słuchaczy, którzy zasypywali ją kwiatami z wdzięczności 
za hołd dla polskiego W ieszcza. W program ie rautu 
iigurowało nazwisko prof. Nedeli skrzypka, który zakoń­
czył ten po 1 każdym względem barazo  świetny W ieczór.

Czysty dochód złożono w ręce kom. pow., k tóry  
ze swej strony dołożył wszelkich starań, by jak najwię­
cej dla Koiumny przysporzyć funduszów. F. F.

T ry e s t, 9 sierpnia. Opuściliśmy W iedeń pospiesz­
nym pociągiem kolei państwowej o g. 9 wieczorem , a 
już o godzinie 1 w południe stanęliśm y w Tryeście, to  
jest o 6 godzrn wcześniej niźli dawniej. Skrócenie to  
drogi zawdzięczam y otw arciu nowej linii kolei państw o­
wej z Asslmg do T ryestu. Pociąg pospieszny, odcho- 
uzący z Wiednia, posiada wozy idące w prost do T rye­
stu, tak, iż w drodze przesiadanie się jest usunięte, 
a idzie aż do Tarvis dawną ru tą orzez Amsteten, w Tar- 
vis dopiero przyczepiają wóz do pociągu dążącego do 
Assling, skąd prowadzi nowa linia do Tryestu.

Pociąg pospieszny huczy i po wiaduktach i m o­
stach, sygnał lokom otywy zwiastuje nam co chwilę wjazd 
do tunelu, których pomiędzy W iedniem a I ry e s te m  jest 
czterdzieści trzy. P rzed stacyą W ocheiner-Feisttritz za­
palają lampy w wagonacn, wprosi ze stacyi tej w jeżaża 
się bowiem w tunel przeszki 7 kilom etrów  długi. Jazaa 
przez ten podziemny kurytarz wykuty w skale, trw a sie­
d e m 'i j^ół minuty. D roga stąd przewija się nad prze­
paściami lsoncy, toczącej w artko swe ciemno-szafirowe 
wody wśród olbrzym ich odłam ów  skał, zawalających jej 
koryto

O kolica prześliczna sw ą dzikością, stanow ić bę­
dzie zawsze w ielką atrakcyę dla podróżnych,* żądni w ra­
żeń poaróżoic.y zrezygnują chętnie z krótszej linii kolei 
Południowej, aby szukać wrażeń na nowej tej linii, a jak 
niektórzy „doświadczeni" tw ierdzą, stanow ić ona bęozie 
w ielką komturencyę dła kolei Południowej, wszystkie bo­
wiem młode pary skierują na tę  linię swe podróże po- 
śluDne z powodu niezliczonej ilości długich tuneli. Kto 
przejeżdżał tą  linią, zrozumie, diaczego przekroczono 
kredyt budowy kolei alpejskich i dlaczego ją z taką 
skw apliw ością wybudowano.

Jadąc koleją Południową, już na pół godziny przed 
przybyciem do Tryestu, widzimy z okien w agonu błę­
kitne fale Adryatyku, podróżni przyw ykają powoli do 
pięknego widoku i diategn wrażenie jest mniejsze; na 
nowej linii pociąg w ypada koło stacyi Opcina z długie­
go tunelu i przed oczym a podróżnych roztacza się na­
gle widok na m odre fale Adryi, z prześliczną panoram ą 
Tryestu. Z Opciny pędzi parow óz ponad linią kolei P o ­
łudniowej, objeżdża cały T ryest do koła i staje w ol­
brzymiej hali oszklonej, zbudowanej na drugim brzegu 
zatoki obok latarni morskiej.

Pierwszy wieczór poDytu w Tryeście urozmaiciły 
nam ćwiczenia floty wojennej austryackiej, cały wieczór 
ośw ietlano m iasto, zatokę i wzgórza szesnastu reflekto­
rami elektrycznymi. Pięknej, a kosztownej zabawie tej 
przyglądaliśmy się z wyżyn Opciny, wydostawszy się 
tam elektryczną koleją zębatą.

K. PEPfcOWSKl.

2  Rosyi.
N iem ieccy k o n se rw aty śc i o sytuacyi.

Biorąc ogólnie, prasa niemiecka, zadowolona z roz­
wiązania Dumy, patrzy z pewną obaw ą na pow rót do 
biurokratycznego despotyzm u, w olałaby widzieć w P e­
tersburgu gabinet koalicyjny. W yjątek stanowi poniekąd 
prasa konserwatywna. Poglądy swoje czerpie przewa 
żnie ze źródeł bałtyckich, których informacye o położe­
niu w Rosyi są wprawdzie dokładne, ale sąd jest za­
barwiony staro-junkierskiem i uprzedzeniami I tak prof. 
Schiemami, znany współpracownik „Kreuz Z tg .“ przyta­
cza opinię jakiegoś kolegi bałtyckiego, który wróci! co- 
dopiero z Peterburga i był tam  szczególnie uderzony 
„niewzruszoną lojalnością przeciętnego mieszkańca, wi­
docznym szacunkiem dla wszystkich znaków i sym bo­
lów władzy, k tóra, wbrew przeciwnym doniesieniom, 
pozostaje zawsze nienaruszoną w swem znaczeniu i po­
wadze. Publicysta ten streszcza swoje wrażenia przeko­
naniem, że „o rozprzężeniu władzy nie ma wcale mowy. 
Ani m onarchia nie upadnie, ani państwo, ani nie rozpa­
dną się klasy. R e w o l u c y a  t r y u m f o w a ć  n i e  
b ę d z i e. Krew może się poieje —  ale i w tenczas 
nawet rewolucya nie zwycięży. Rosya Dowstanie na no­
wo jako wielkie m ocarstw o, w całej swej aawnej sile, 
ale w nieco zmienionej, swonotniejszej formie. Naród 
nie będzie pozbawiony konstytucyi, ale porządek będzie 
utrzymany żelazną ręką".

M ożeby te  zdania przekonały wielu w Niemczech, 
gdyby nie bunty vi rosyjskiej armii i m arynarce. Te 
wybuchy rozwiały aużo wyobrażeń i opinii, chociaż po 
namyśle przypisuje s ię je  raczej rozluźnionej karności, niż 
zanikowi uczuć monarchicznych wśród woisk. Mimo to 
piasa niemiecka, nawet konserwatywna, przyznaje, ze

świat czeka jeszcze na stanowczą próbę, metylKO lojal­
ności armii, ale i zbiorowej lojalności narodu. Agrarna 
polityka rządu i stanow isko, jakiego ona wymagać bę­
dzie od armii i narodu —  io  dziś jedynie decydujące
0 przyszłości czynniki. Ale niebrak publicystów w Niem ­
czech, którzy żywią przekonanie, że naród, który toleruje 
mongolskie gwardye, zniesie wszystko, podda się o sta­
tecznie w szystkiem j —  że car wyjdzie z obecnego za­
mętu zwycięsko.

Lecz naw et z tak  optymistycznymi dla cara wido­
kami łączy się w arunek: Rosya musi odzykać zaufanie 
Europy dla swej sytuacyi finansowej. W prawdzie mini­
ste r finansów zaprzecza, jakoby Rosya zam ierzała starać 
się o  nową pożyczkę, ale przeczyć nie m oże, że skarb 
potrzebuje pieniędzy i bez pożyczki obejść się diugo 
nie będzie w stanie. W ciągu ostatnich dni puszczono 
w obieg nowe bilety 100-rubIowe — których publi­
czność me chce przyjm ować. Jeżeli tej nieufności zara­
dzić nie może urzędowe zapewnienie wypłacalności pań­
stw a, to  Rosya będzie musiała starać się o pożyczkę 
w najbliższym czasie. P rasa  niemiecka, pisząc wedrug 
w skazówek z Berlina, twierdzi, że niemieckie banki znaj­
dą potrzebne fundusze —  „jeżeli car zdoła utrzym ać 
sw ą powagę i okaże stanow czość w zajęciu się p rob le­
mem agrarnym ".

W rzen ie  w  w oisku
nie ustaje. W kilka dni po  stłumieniu rokoszu w K ron­
sztadzie wybuchły niepokoje w obozie saperów  i bata­
lionów kolejowych, rozłożonym  w pobliżu Carskiego 
Sioła w miejscowości Ust - Izorsk. —  Pow ód do 
niepokojów dało zastrzelenie żołnierza przez kapitana, 
spow odow ane nieporozumieniem przy sprawdzaniu bile­
tów  urlopowych. Koledzy zastrzelonego żołnierza ze­
brali się zaraz po wypadku i ruszyli ku domowi kapi­
tana w celu rozpraw ienia się z nim doraźnie, lecz ka­
pitan zdolal umknąć. To wywołało wrzenie w całym 
obozie, tak, że władze zm uszone były przedsięwziąć 
nadzwyczajne środki ostrożności, aresztow ano mnostwo 
ludzi, nocami obóz oświetlano elektrycznymi projekto­
ram i i wreszcie władze rozkazały zwinąć obóz bez 
względu na to, że program  zajęć obozowych wcałe je­
szcze nie był wypełniony. Dwa bataliony saperów  w tern 
jeden gwardyjski, odesłano z pow rotem  do Petersburga, 
resztę na prow incyę; w obozie został tylko batalion 
kolejowy.

Jak należało oczekiwać, po stłumieniu powstania 
w Sweaborgu rozpoczęła się w prasie konserwatywnej 

n ag o n k a  p rzec iw  F in landyi.
W „N ow . W rem" jeden z urzędników  ogłasza 

list otw arty pod adresem  N. N. G erarda, obecnego 
generał-gubernatora Finlandyi, w którym  w nadzwyczaj 
zjadliwej formie, wysławia jego zasługi względem ruchu 
w olnościowego Finlandczyków i oskarża o szkodzenie 
interesom  Rosyi. G erard, według tego listu, toleruje 
spokojnie wyrzucanie urzędników Rosyan i nie uwzglę­
dnia żaanycn próśo o pom oc i opiekę ze strony „uci­
śnionych" Rosyan. Najwiętcszym jednak błędem ze s tro ­
ny G erarda jest jego stanow isko względem czerw one.
1 białej gwardyi. 1

A utor oskarża G erarda, iż wszelkimi siłami p rze ­
ciwdziałał rozpo-ządztm om  władz, skierowanym  przeciw 
organizacyom ; tak n. p. za jego wpływem odw o­
łany został nattaz zborów  „czerwonej gw ardyi" 
w okręgu fortecznym W yborgu. Tym czasem  organi- 
zacya gwardyi, sztandary, musztry, ćwiczenia w strze­
laniu z karabinów  i rew olw erów , a na skrajnej półno­
cy n a w e t  z a r m a t  wykazywały dowodnie, iż 
nie jest to  organizacya pokoiowa, lecz kadry przyszłych 
pow stańców. W walkach sw eaborskich brało udział 
300 gwardzistów , oczekiwano zaś jeszcze na 2000  po­
siłków, tak, że w razie chociażby słabego powoezenia 
powstańców, wojska rządowe znalazłyby się w nadzwy­
czaj trudnem położeniu, ternbardziej, że na dowóz ko­
lejami, bedącerni w fińskiej adn.m istraeyi bardzo trudno 
liczyć w decydującym momencie. Autor żąda poparcia 
dowodam i zdania G erarda o  lojalności Finów, gdyż 
dotychczas są tylko dowody ich nielojalności

„Kuryer W arsz." ogiasza inlerview swego kores­
pondenta z Leojx>ldem M echelintm , wiceprezesem depar­
tam entu ekonom icznego senatu finlandzkiego. (Senat, 
składający się z 22 członków, dzieli się na departam en­
ty ekonom iczny i k rym inalny); pierwszy taktycznie izą- 
dzi krajem. W departam encie gospodarczym  każdy z se­
natorów  zarządza jedną tzw. „ekspedycyą": spraw  we­
wnętrznych, finansów, sprawiedliwości itd. Na czele 
departam entu stoi w iceprezes —  bez teki, naczelnik 
rządu cywilnego).

Senator Mechelin jest jednym z najwypitniejszych 
wodzów ruchu narodow ego w Finlandyi: za Bobrikow a 
został wygnany z kraju.

Z  wywiadu przytaczam y tu zdanie Mechelina o po­
łożeniu w Finlandyi, o jej stosunku do ruchu wolnościo­
wego w Rosyi.

„Cały kraj, wzięty w ogólności, jest spokojny i p ra­
gnie porządku —  mówi Mechelin. W ywołuje rozru­
chy część robotników  socyalisiycznych —  „gw ardya 
czerwona"

Jest to  część tylko, podlegająca wpływom anar­
chistycznym, której nie należy utożsam iać z  calem stron­
nictwem robotniczem . G w ardya ta datuje się od czasów 
waszej rewolucyi pokojowej, od czasów strajku listopa­
dow ego r. z. W ówczas istotnie pilnowała ona porządku 

nie popełniała gwattów, W następstwie —  podległa 
wpływom anarchicznym z zewnątrz, prawdopodobnie ro-

syiskitn, chociaż ściśle trudno to  określić. O a tego czasu 
działu wspornic z pt-wnemi grupami rewołucyonisiów  ro ­
syjskich: urządzają wspólne mityngi T  bardzo gw aho- 
wnemi mowami i t. d. O statnie niepokoje zawdzięczamy 
usiłowaniom niesienia pom ocy zbuntowanym  żołnierzom 
w Sweaborgu

„Finlandya jest szczerze przywiązana do zasad 
konstytucyjnych. Więc ruch, którego celem jest zape­
wnienie Rosyi konstytucyi liberalnej, posiada całą naszą 
sym patyę. Ale nie mamy ani prawa, ani możności ucze­
stniczyć w jakimkolwiek stopniu w tym ruchu. A prze- 
dewszystkiem każdy akt rewolucyjny byłby nieodpowie­
dni w położeniu, w jakiem  znajduje się Finiandya od 
dm a 4 listopada 1905 r. Sądzę, że jest to  także opinia 
poważnych liberałów rosyjskich".

W zaborze rosyjskim,
Zbliżający się nowy rok akadem icki wysunął zno­

wu na plan pierwszy w Królestwie 
sp ra w ę  szk o ln ą .

Star. jej obecny jest w prost groźny dla przyszłości spo­
łeczeństwa. Najlepiej względnie stoi spraw a wykształce­
nia elem entarnego. D o klas nainiższych szkól publicznych 
rząd wprowadził już język poiski W prawdzie dąży on 
do utrzym ania jak największej ilości nauczycieli Rosyan, 
których w c iąg j kilku tygodni przygotow ują do wykła­
du w języku polskim różni profesorow ie w "odzaju za­
bitego W itanowskiego. Usunięcie wszystkich Rosyan ze 
szkół ludowych musi naturalnie Dyć uważane jako pier­
wsze nasze żądanie w tej dziedzinie. N ie chodzi nam 
tyiko o język w szkole, ale o to  przedewszystkiem , aby 
wychowawcy młodzież) należeli do obywateli kraju.

Wiele też zrobić m oże na tern polu zwolniona 
wreszcie od kręoujących ją więzóv in icjatyw a pryw a­
tna i takie instytucye publiezre, jak M tcierz szkolna. 
W alkę z analfabetyzm em , który w zaborze rosyjskim 
dosięga przerażających rozm iarów , zaczęto już prow a­
dzić dość energicznie i z  przyjem nością zaznaczyć m u­
simy, że biorą się do tego włościanie sami. O to  np. 
na Kujawach (w gub. kaliskiej) w kilKu wsiach włościa- 
n.e pozakładali kółka czytania i pisania i rozpoczęli 
naukę dzieci.

„W  tym celu —  jak podaje „K urver Warszaw- 
sk * —  wybierają we wsi najobszerniejszą Izbę, zapra­
szają osobę, umiejącą czytać i pisać i zgrom adzają co- 
dzień dzieci, za które rodzice płacą a o :1 0  groszy ty­
godniow o na utrzym anie Izby, św ia tło1 i nauczyciela. 
N auka dla dzieci trw a od g. 8 do 11 zrana lub od 
4 do 7 Dopołudniu, wieczorem zaś nauczyciel urządza 
czytanie gazet i książek dla starszych. N auką opiekuje 
się wybrany przez ogól gospodarz i gospodyni —  pier­
wszy co poniedziałek zbiera pieniądze i prowadzi ra ­
chunki, druga —  przestrzega porządku w1 szkoie".

Goizej przedstaw ia się wykształcenie średnie. 
W prawdzie pozwolono obecnie zakładać polsk.e szkoły 
średnie, ale wpisy z natury rzeczy muszą tu być bar­
dzo wysokie, 1 2 0 — 150 rubli rocznie.

„G dzie i kto u nas zarabia tyle J—  pyta słu­
sznie p. Kazimierz Zalewski w „Kuryerze W arszaw ­
skim " —  żeby mógł choćby za troje dzieci opłacić ro ­
cznie 450, a minimalnie 360  rubli? Toć to  połowa, 
a w najlepszym razie trzecia część zarobku głowy ro ­
dziny, ludzi, względnie hojnie uposażonych u nas".

O statecznie więc ze szkół prywatnych korzystać 
m ogą tylko zamożniejsi. O fiarność publiczna, jakkolwiek 
znaczna, nie inoże w prost podołać zadaniu, aby założyć 
i utrzym ać tyle niedrogich szkół średnich, żeby pomie 
ścić choćby tę  ilość uczniów, jaka się dotąd kształciła 
w zakładach rządowych Tym czasem  szkoły rządowe 
istnieć będą dalej i pocnłan.ać pieniądze, z podatków 
czerpane, choć i w roku następnym świecić będą 
pustkami, dając przytułek dzieciom Rosyan lub tych ży 
dów, którzy z ludnością rdzenną me chcą mieć nic 
wspólnego. Żądanie jak najrychlejszego spolonizowania 
szkół rządowych wysuwa się przeto na plan pierwszy 
żądań.

Fatalnie w prost wygląda spraw a wykształcenia 
wyższego. Przez dwa lata nie przybył krajowi ani je ­
den lekarz, prawnik, inżynier lub budowniczy. 1 toż 
sam o grozi społeczeństwu w roku bieżącym. O  ustęp­
stwie rządu na. tern polu nie słychać wcale, społeczeń­
stw o natom iast rosyjskie wyciąga chciwie rękę po istnie­
jące u nas zakłady wyższe i wynurzają się wciąż pro­
jekty przeniesienia ich w głąb Rosyi. P o  uniwersytecie, 
instytucie rolniczym i politecnnice przyszła ubecnie ko­
lej na instytut weterynaryjny. Liberalny uniwersytet m o­
skiewski wystąpił z projektem  przeniesienia zamkmęte- 
go obecnie z powodu bojkotow ania przez młodzież insty­
tutu weterynaryjnego do Moskwy.

Kształcenie się młodzieży za granicą nie może 
faktycznie zastąpić braku szkól w kraju. I o to  bilans 
szkolny pizedstaw ia się w prost groźnie dla przyszłości 
spo.eczeńs+wa.

i N iedołęstw o i sam ow ola władz, którym  na łup 
społeczeństw o nasze w zaborze rosyjskim oddane zo ­
stało, przekracza wszelkie granice. O prócz generał- 
gubernatora Skałłona, k tórego władza rozciąga się na 
całe Królestwo, stan wojenny przyniósł jeszcze cały sze­
reg „tym czasowych generał gubernatorów  wojennych" 
dla poszczególnych gubernij. N iek tó re ^  cli zarządzeń a
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należy się pierwszeństwo przed innymi podobnymi przetworami do nas 
z Prus i innych krajó\V,^prowadzanymi, albowiem jak to analiz)- wykazują, 
zawiera składniki pożyteczniejsze do odżywiania dzieci, ni/ przetwory za­
graniczne. Jest wyrobu krajowego! Nie je st drtższą. Do nabycia v.- aptekach.

P r z ^ i s  użycia do 

każdej puszki 

doi: czony. —
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wkraczały jyj w sferę absurdu i dla tego musiały być 
cofane przez władze wyższe. Jak  pam iętają m oże czy­
telnicy, jeden z takich małych satrapów , generał-guber- 
n?tor kielecki Bobylew, ogłosił w marcu, że po 3 dniach 
karać będzie śm iercią każdego, u kogo znajdzie się ja­
kakolwiek broń. Za nieletnich karze śmierci podlegać 
mieli rodzice, lub opiekunowie. Dzik' i bezmyślny ten 
rozkaz został przez władzę wyższą umeważniony, nie­
fortunnego zaś praw odaw cę usunięto z zajm ow anego 
stanow iska. O becnie odznaczył się „tym czasow y" ge­
nerał gubernator m. W arszawy i gub warszawskiej gen. 
Striżew. W ydał on, jakeśm y to  przed paru dniami pi­
sali, postanow ienie „obow iązujące"

o  m ateryalnej odpow iedzialności 
gmin za szkody, wyrządzone skarbow i przez rabunki. 
O tóż obecnie „Agencya petersburska" donosi, że gene­
rał gubernator Skałlon skasow ał to rozporządzenie, gen. 
zaś Strtżewa usunął ze stanow iska, mianując na jego 
miejsce gen. W onlarlarsKiego, który zajmuje obecnie 
analogiczną posadę w gub. piotrkowskiej.

Poza tern władze K rólestw a obm yślają wciąż no­
we sposoby bezpiecznego przewożenia pieniędzy i więź­
niów i z nowym porywem energii dokonywują mnóstwo 
aresztow ań, oraz zaniechanych od pewnego czasu rewi- 
zyj przechodniów na ulicy. W warszawskim areszcie 
policyjnym i fortach cytadeli, brak już miejsca dla więź­
niów politycznych i dla tego zaczęto do Białegostoku 
i Brześcia litewskiego wysyłać adm inistracyjnie skaza­
nych przestępców  Kryminainvcn. W ten sposóo uzyska­
no już przeszło 100 miejsc dla nowych więźniów poli­
tycznych.

„N aprzód" przed kilku dniami wystąpił z artyku­
łem, protestującym  przeciwko tem u, że pisma polskie 
traktują łącznie czyny rewolucyonistów i pospolitych 
Dandytów. N iestety, jednak, nikt me zdoła obecnie prze­
prowadzić ścisłej granicy między pospolitym  bandytą, 
a niepospolitym  konfiskatorem . Sam  „N aprzód", jak 
każdy tnoże sprawdzić, pcdając wiadom ości bieżące 
z Króle-jtwa, jest w kłopocie nod tym względem i opi­
sując npj. napad na pocztę poa Zwierzyńcem w guberni 
lubelskiej, w którym  zabito woźnicę pocztow ego i żoł­
nierza, daje wprawdzie w podtytuliku nazw ę: „konfi- 
skacyę", w tekście iednak ostrożnie pow iada „napastni­
cy" i „poaobno" należący do P . P . S.

1 jeszcze jedno zanocować należy. Rzucono pu- 
olicznie zarzut, że pieniądze „konfiskow ane" przez przed­
stawicieli p a rtjj iną, me na cele tych partyj, lecz dla 
samych „spraw ców ". 1 rzucił te r  zarzut nie kto inny, 
jak p o sęp o w a „Praw da* w ustępie, któryśm y cytowali 
przed k lku dniami. Obecnie „O łos zagłębia" zamieścił 
wiadom )ść o proklam acyi socyalistycznej, obw ieszczają­
cej, że kwity’partyi mają ważność tylko do pewnej daty 
i że po tej dacie nie powinno się ich przyjm ować. P i­
sm o to  trafnie, jak się zdaje, wnioskuje, że musiało tam 
być co ; w nieporządKu, czyli, że przedstawiciele Dartyi 
dopuszczali się malwersacyj i defraudacyj.

Zupełnie to  sam o powiedzieć m ożna o  m order­
stwach. Przyczyny wielu z nich tak są  zagadkow e, że 
trudno określić, czy dokonane zostały przez pospolitych 
zbrodniarzy, czy też są  skutkiem „om yłki" zbrodniarzy 
niepospolitych. W wypadkach znowu, co do których ogól 
nie ma żadnych wątpliwości, socyaliści niekiedy przy­
znają się do czynu z duma (jak n. p co do zam ordo­
wania ś. p. P iotrow skiego), niekiedy zaś stanow czo się 
wypierają (jak n. p. zabójstw a ś. p. Baranow skiego).

1 dziś n p. m amy przedewszystkiem  wiadom ość 
o zamachu na życie byłego posła do Dumy, Nakonie- 
cznego, o  czem podajemy artykuł osobny. O gół jest 
przekonany, że była to  robo ta  P. P. b ., zapewne je­
dnak wyprze się ona tego, już choćby z tego względu, 
że niepowodzenie kom prom ituje jej sprawność.

Różnie też objaśniać można krwawe zajścia w o sa ­
dzie Czemierniki gub. lubelskiej. Faktern jest, że przed 
tygodniam i w sąsiednim Amelinie zam ordow ano w łościa­
nina narodow ca Kozaka (o czem w swoim czasie pisa­
liśmy). Zaw rzała oburzeniem  ludność miejscowa i żądała 
zemsty. Miejscowe duchowieństwo —  jak pisze Kore 
spondent postępowej „Nowej ( ja z e ty “ —- stara ło  się lud 
uspokoić i odwieść od bratobójczej walki. W parę dni 
potem księża ci dostali „wyroki Śmierci", a  w dniu 3 
b. m. o godz. 10 w ieczorem  do mieszkania ks. Pianki 
przyszedł ,akiś m łodzieniec i wręczył znowu „w yrok 
śm ierci".

W edług rełacyi p. korespondenta, w łościanie udali 
się do Lublina, żeby się dowiedzieć, czy to  istotnie 
„p a rty e‘‘ chcą księży zam ordow ać. Jakoż, pisze kores­
pondent, „z Lublina wydelegow ano kilku ludzi" na śledz­
two, w którego wyniku „w ykonano wyroki śmierci na 
Herszku, któ iy  za pieniądze przechowywał u siebie ban­
dytów i różne osobniki, mianujące się przedstawicielami 
skrajnyers partyj, a bęaące p lagą okolicy".

W dw dni potem , w niedzielę o b. m. przybyło do 
Czemiernik 18 m łodzieńców, którzy, posiliwszy się w re- 
stauracyi, wstali od stołu i powiedzieli, że idą rozpra­
wić się z księżmi. „N agle —  słow a korespondenta —  
włościanie miejscowi zatrzym ali bandytów  przy wyjściu. 
Zaczęła się straszli wa walka, trudna do opisania. Ludzie 
z okolicznych wsi i osady zbiegli się, z czem  kto móg* 
z kosam i, siekierami, młotami, drągam i i bronią palną... 
Z abito  w szystkich bandytów  —  jednego zaś człowieka, 
na k tórego było pode rżenie, strasznie poran iono".

Kto byli owi zabici przez włościan w Czem ierni­
kach? pospolici zbrodniarze, czy przedstaw iciele par­
tyj nie poGeimuje.nj się odpowiedzieć. Podobnież

trudno dać ścisłą odpowiedź, kto w łaściw e urządził za­
mach w Lodzi na majstra fabrycznego Repkę. Wyaalił 
on przed kilku dniami z fabryki Żarnowskiego pewnego 
tkacza za nieumiejętną pracę. Zastrajkowali robotnicy 
i zażądali 40  rubli w ynagrodzenia dla wydalonego. F a­
bryka się zgodziła, miano wrócić do pracy, tymczasem 
w przeddzień rozpoczęcia rooó t w ta-gnęło do fabryki 
kilku ludzi i dało szereg strzałów  do naprawiającego 
m aszynę Repki. M ajster uniknął kuli, ale zraniono 
jego syna.

W ubiegły piątek obydwaj Repkowie wezwani 
byi; do sędziego śledczego na przesłuchanie w sprawie 
tego napadu. D odano im żołnierza do ochrony, mimo 
to w korytarzu sądowym 1 czekało już na nich 5 ludzi, 
k tórzy dali 20 strzałów  rewolwerowych i wszystkich 3 
ciężko zranili.

W tej samej teodzi sześciu uzbrojonych ludzi o to­
czyło dorożkę fabrykanta Michla, w iozącego pieniądze 
z Banku i tak  ciężko zranili jego i jadącego z nim 
urzędnika fabrycznego Ricntera, że obydwaj nieoawem 
zm arli. N a onydne to  m orderstw o pow iaaa „Kuryer 
W a-szaw ski", patrzało  wielu przechodniów  i nikt nie 
przyszedł z pom ocą. W jednym z poblizkich aom ów  
stoją 2 kompanie piechoty, które także nie pośpieszyły 
na ratunek.

Przerażające są  w prost te sakram entalne słowa, 
które w każdym opisie rabunku lub m ordu się pow ta­
rza ją : „nikt nie przyszedł z pom ocą". Tchórzostw o 
zabiło już jak się zdaje, elem entarne poczucie, każące 
biedź bez namysłu na ratunek błiźmemu. Napadnięci sa ­
mi też rzadko e,'ę  bronią. Toteż niezwykłem jest zja­
wiskiem zajście następujące W piątek o godz. pół do 
10 rano do domu nr. 111 w Aleach Jerozolim skich  
Drzybyło 10 ludzi, część z nich została na podwórzu 
na straży, część zaś poszła na pierwsze p .ętro  do m ie­
szkania wdowy po niedawno zabitym restauratorze, Ren- 
cowej. Przybysze zaczęli się dobijać, a gdy im nie 
otw ierano, zaczęli strzelać przez drzwi. Pani Rencowa 
w odpowiedzi dala również przez dizwi 10 strzałów  
z browninga, przyczem jedna kula ugodziła k tó-egoś 
z ^napastników  w ram ię —  i widocznie odbi­
wszy się o kość, trafiła rekoszetem  w serce. Raniony 
niejaki Bolesław Brzeziński, zeszedł jeszcze ze schodow. 
ale dalej już iść me mógł, więc koledzy zabrali mu re­
wolwer i sami uciekli.

Strajk woźniców węglowych w W arszawie, który 
spow odow ał taki brak węgla, że niektóre tab ryki sta­
nęły, a kolejki w ilanowska i grójecka zmniejszyły liczbę 
pociągów, został zakończony.

„Dzwon Polski" aonosi z Lublina pod datą 11 
bm.: Z  powodu gwałtów, jakich się dopuścili robotnicy- 
socy aliści nad robotnikam i narodow cam i, których prze­
mocą usunięto z fabryk, ogół robotników  postanowił 
niedopuścić do ekscesów partyjnych i pi zerwać pracę 
w fabrykach, dopóki robotnicy narodow cy nie zostaną 
dopuszczeni do pracy. W myśl rei uchwały stanęły fa­
bryki: W olskiego, Moritza i Hessa, zatrudniające około 
3 .000  robotników.

Nieudany żarna cli 
na b. posła Nakoniecznego.

L ublin, 9 sierpnia.
„Dzwon Polski" zamieszcza w Nr. 227 następu­

jącą korespondencyę w łasną:
Dnia 6 b. m. późno wieczorem przyszło na wieś 

przed dom b. posia N akoniecznego 6-ciu uzbrojonych 
w rewolwery ludzi.

Dwóch złoczyńców weszło do środka domu, a nie 
zastawszy Nakoniecznego, który trafem  tego sam ego 
dnia wyjechał za granicę na otwarcie związku góral 
skiego, będąc tarn zaproszonym  wraz z bo jką i Kor­
fantym, wyszli przed dom i, nie wiedzą.., że są pod­
słuchiwani, naradzali się nad tern, czy zam ordow ać tylko 
N akoniecznego, czy też i jego rodzinę.

Miejscowi socyaliści, nie m ogą od Jaw na znieść 
N akoniecznego, który od szeregu lat dawał się im we 
znaki. Lud szedł stale za nim, ufał jego dążeniom, po- 
rmmo że Nakonieczny Dyl młodzieńcem, słuchano go 
: ceniono. Był on biczem bożym na socyahstów , k tó­
rych ironicznie i zjadliwie wyśmiewał, wykazując ich 
przew rotność i nieuctwo, czem dzielnie paraliżował ich 
trujące wjtlywy. A że przytem odznaczał się siłą i od ­
wagą, obaw iano się go powszechnie. »

Napastnicy spędzili całą noc w zasadzce, ale na- 
próżno oczywiście. Z piodsłuchanej przez inną osobą, 
długiej ich rozm owy v. iadorno, że odgrażali się, że 
dziś nareszcie skończą z Nakoniecznym. Jeden z nich 
zaproponow ał, żeby zapić jeszcze |eaną osobę, na co 
tow arzysz odpowiedział-, że trzeoaby się o to  zapytać 
pewnego inteligenta lubelskiego

Uczestnicy n ie jdanego  zamachu przyjechali z Lu­
blina, i w rozm owie zdradzili się, że należą do P. P. S.

F E T L E T O Ż T ,

J. H Rośny. KLUf j .

Akcyjny Bank Związkowy
dla Stc ty a rzy szeń  za ro d k o w y ch  g o sp o d a r. w e  L w ow ie 
p rzy  i'',icy T rzec ieg o  Maja 7, I. p ię tro
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—  Policya, ogólnie biorąc, odznacza się inteli 
gencyą- m ożna nawet powiedzieć, że przym iot ten wy­
chodzi jej raczej na szkodę aniżeli na pożytek; zaplą- 
tuje ją w zbytnie subtelizowanie, Podczas mej długole­

tniej czynności umyślnie nieraz abstrahow ałem  moje 
zdolności umysłowe. Zam ykałem  oczy na zwodnicze 
teorye, które podniecając wyobraźnię, zasłaniają przed 
wzrokiem rzeczy ważniejsze. i

—-  1 ja również dośw iadczałem  czegoś podobne­
g o  —  odezw ał się matematyk Sornet —  p izy algebrze 
■ geom etryi, gdy zagadnienie jest dobrze zdefiniowane, 
suD telizow anie rozum ow e sprow aaza częściej z prawdzi­
wej drogi, aniżeli przyjdzie z pom ocą. N ależy przyjąć 
dane bezkrytycznie i nie w ychodzić do za nie.

Pan Pontoux, - zadowolony ze zgodności swych 
poglądów  z pogląuam i sław nego profesora, spokojnie 
podjął d a le j:

• —  O w a spraw t o  zabójstw o pana Bćdora i do 
dwójne m orderstw o z Milly, są  i pozostaną, jestem 
najmocniej przekonany, najlepszym dowodem  tego, co 
utrzym uję. W sprawach krym inalnych jeden fakt stw ier­
dzony w art w ięcej, aniżeli dziesięć przypuszczeń. Na 
ulicy Saint-M aur jakiś człowiek wyszedł, chociaż nie 
widziano, żeby tam  wchodził poprzednio; w Milly, pe­
wien mężczyzna wypił szklankę wina, zanim zbrodnia 
została dokonaną: o to  jedyne wskazania, których ja
osobiście chciałem się trzym ać w tych sprawach. N a­
stępnie nie przeczę, że psychologia danych osobników 
nie jest bez znaczenia w tych wypadkach ; lecz nie po­
zwalałbym sobie na żadne przypuszczenia, któreby sie 
nie opierały na tych dwóch okolicznościach. Pozwolę 
sobie opowiedzieć panu, w jaki sposób odkryłem  za­
bójcę w spraw ie na ulicy Rennes, wypadek analogiczny 
du tych, o których m ów im y.

Przypom inasz pan sobie zapewne w ogólnym  za­
rysie tę  h isto ryę?

Pew nego październikow ego ranka służąca pan 
Ramille znalazła w przedpokoju leżącego na ziemi trupa 
pana Ramille. Rzuciła się do drzwi, chcąc zawołać c 
pom oc, lecz te  były na klucz zam knięte, po chwili do ­
piero spostrzegła klucz, rzucony obok trupa.

P rzerażona dziewczyna wpadła do pokoju swej 
pani i zamknęła najklucz drzwi po za sobą, przekonana, 
że zabójca znajduje się ieszcze w mieszkaniu. Ze  chwilę 
przes otw orzone okno, wychodzące na ulicę, obie Ko­
biety zaczęły wzywać pom ocy. Zbiegło się sporo  ludzi 
i jedni rzucili się na schody frontow e, drudzy na ku­
chenne. Tak pan; Ramihe, jak i jej służąca, nie chciały 
drzwi otw orzyć z obaw y przed ukrytym w mieszkaniu 
zabójcą. W ezwano więc ślusarza i ter. dopiero otw orzył 
drźwi frontow e a następnie kuchenne.

Oczom  wszystkich przedstaw ił się widok trupa 
z raną od kuli rewolwerowej w skroni, a obok niego 
klucz, który mógł wypaść z ręki zm arłego. Pom im o 
jak najstaranniejszych poszukiwań w m ieszkaniu, nikogo 
nie znaleziono.

Ani kom isarz poncyi, ani nrczelnik bezpieczeństwa, 
ani sędzia nic nowegc ‘ nie dodali dla rozjaśnienia tych 
danych, jedynie szczegóły podane Drzez dozorrzynię do­
mu rzuciły pewne św iatło na tę tajemnicę. Zeznaia ona 
w istocie, że pan Ramille, podług sw ego zwyczaju, p o ­
wrócił z klubu c  pierwszej godzinie po  pom ocy P o ­
słyszała sam ochód, zatrzymujący się przed bram ą i na 
pierwszy odgłos dzwonka, pociągnęła za sznurek. Pan 
Ramihe zam knął za sobą drzwi i, jak zwykle, słyszała 
oddalające się jego kroki na schodach, poczem m om en­
talnie prawie zasnęła. W kilka minut potem , zażądano 
znów otw orzenia drzwi. Była pewną, że rozpoznała do ­
brze głos człowieka, który wychodził. Był nim dawny 
służący, z pierw szego piętia , a  narzeczony pokojówki 
pani Ramille.

Spraw a posunęła się trochę naprzód, spraw dzono, 
źe sam ochód, o k.órym  była m owa, należał do teścia 
pana Ramille’a. P o  wyjściu z klubu, odw oził on go 
do durnu. Z pełnern boleści zdziwieniem dowiedział 
się pan CoDal o śmierci swego zięcia i przyznał zupełną 
dokradność zeznaniom dozorczyni domu, co do szcze­
gółów jego osoby się tyczących. Musiał zająć się przy­
prowadzaniem dc jx>rządku jednego z hamulców, który 
się obluzow ał i , 1 po jakich pięciu minutach, odjechał. 
Dla tego  też nie widział człowieka, który wyszedł po 
jego już odjeździe.

W rezultacie, nie było nic pewnego co do ow ego 
indywiduum. Pokojów ka, ze swej strony, nie chciała 
się przyczynić dc rozjaśnienia tej sprawy, zapierając się 
wszelkich stosunków  miłosnych, lecz przyparta do muru 
zeznaniami dozorczyni, zaczęła bronić swego narzeczo­
nego z niezwykłą energią.

Opierając się na tych faktach, postaw iła policya 
następującą hypotezę: narzeczony pokojówki, zazdrosny 
o pana Ramille’a, zabił go a ona ułatwiła mu ucieczkę.

T eorya ta miała w iele stron ciem nych lecz ucze­
p iono się jej, Donieważ w szelkie inne wyjaśnienia oka­
zały się niem ożliwem i.

Przedpokój był w znacznem oddaleniu od pokoju 
pani Ramille, to  tłum aczyło, iż nie posłyszała ona w ystrza­
łu. Toż sam o odnosiło się i do sąsiadów . N ieobecność 
zaś broni usuwała możliwość sam obójstw a.

Zam knięcie drzwi na dwa spusty, klucz zna­
leziony w przedpokoju, zeznanie odźwiernej, wszystko 
to  naprow adzało na oomysł, że nikt z panem  PomiHe’m 
nie wszedł i nie wyszedł przez frontow e schody. 
Żadna kradzież nie została popełniona. Dodajmy do 
tego zm ieszanie pokojowej, gdy zapytano o jej stosunek 
do pana Ramille’a. Trudno też było uwierzyć, że nie 
słyszała ona wystrzału rew olw erow ego, jeśli nie spala, 
ponieważ zam ykała za swym narzeczonym drzwi, wycho­
dzące na schody, kuchenne._____________

i przyjmuje wkładki za oprocentow aniem : 4°/0 z kró*- 
szem wypowiedzeniem 4 z  dłuższem wypowie­
dzeniem. Wkładki będą przyjmowane i zw roty usku­
teczniane codziennie, wyjąwszy niedziel i św iąt w (ro­
dzinach urzędowych o d : 9 rano  do 1 -------
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—  Prawdziw ie ! zaw ołał profesor Sornet, z faktów, 
opowiedzianych nam przez pana, zupemie logicznymi 
wydają mi się wnioskj, wyciągnięte przez policy ę.

—  Tak, odparł poważnie Pontoux, ja też właśnie 
krytykuję tu sam ą logikę wnioskowania a nie jego prze­
słanki.

(Dok. nasŁ)  Tł. Z. P .

N A D E S Ł A N E .
Zu  rubrykę tę R edakcya uie odpowiada.

Dentysta Dr. (jjnacy Sandauer
ordynuje ul. Sykstuska 16. §475

Plomby złote i porcelanowe, zęby sztuczne, korony, m ostki.

Intsmat wychowawnzo-naukowy Dr. Szameria
w e Lw ow ie przy ul. H ofm ana Opata bocznej 1. 9 pod
kierownictwem doświadczonego lekarza i rutynowanego 
pedagoga przyjmuje uczniów szkół średnich, prywatystow 

i eksternistów. 86ol

H A U H E I K
Willa Wanda. Dom polski.

Ł . u c h l e r . i t r a s s e  f .

S e z o n  d o  w r z e ś n i a ,
4 1 5 1  W łaścicielka: H elena Szczep anow sk a.

ii>i inm.-r.tMnmimnl—r.Mfimii nfiua»i Ml ' .u— i —   ■■‘H u n m iim

ffiaoi mml iiwii
Józef Strzelecki, wystąpi- 
przedsiębiorstwa — nic jest więc upoważnionym do p zyj- 
mc wania ani wydawania jakichkolwiek zleceń na mój ra­
chunek. Z poważ: i< m

A. Św ietlik  
Z ak ład  instalacyjny  

8741 Lwów, ulica Szopena 5.

Wiadomości bieżące.i,
—  M ian o w an ie . Cesarz zam ianow ał nadzwyczajnego 

profesora dra S tanisław a W róblewskiego zwyczajnym 
profesorem  rzym skiego praw a na uniwersytecie w K ra­
kowie.

—  M ianowania i przeniesien ia w  szkołach średnich.
Rada szkolna krajow a zam ianow ała zastępcam i nauczy­
cieli w szkołach średn ich :

Adama Kaznowskiego i Stanisława M ondralę dla 
gimnazyum w Dębicy, W icentego M ajchia do gimna- 
zyum w Brodach, Kazimierza Kobzdaja dla 11 gim na­
zyum we Lwowie, Józefa Libiszczaka dla gimnazyum 
w D rohobyczu, Albina Kąckiego dla gimnazyum w J a ­
rosławiu, W acława Borzetnskiego dla II gimnazyum 
w Rzeszowie, Alfreda Ujejskiego dla gimnazyum w Stryju, 
Seweryna H am m era i M aryana Langa dia gimnazyum 
św. Jacka w Krakowie, S tanisław a Kordelę i Jana Geb- 
harda dla gimnazyum III w Krakowie, Juliana Sulkow­
skiego i Juliana Sobolew skiego dia gimnazyum V w K ra­
kowie, Ferdynanda Bromowicza, Jana Szm yta i Rom a­
na Lem ocha dla gimnazyum w Podgórzu, Jana Pilcha 
i Sebastyana Flizaka dla gimnazyum w Bochni, Broni­
sława Trepkę dla g im naz 'um  w W adowicach, Andrzeja 
M artusiewicza i Andrzeja Świątka dla gimnazyum I w T ar­
nowie, Józefa Rułfera dla gimnazyum V w Krakowie, 
Wilhelma G lazora dla gimnazyum 11 w Tarnow ie, F ran­
ciszka W zorka dla gimnazyum w Nowym Sączu, Jana 
Dziedzica, Stanisław a Delebte i Franciszka Ćwikowskie- 
go dla gimnazyum w Nowym Targu.

Rada szkolna kraiow a przeniosła zastępców  nau­
czycieli: dr. Macieja Loreta z II gimnazyum we Lwo­
wie do gimnazyum w Brodach, Artura Ćwikowskiego 
z gimnazyum w Brodach do gimnazyum w Sam borze, 
Emanuela Bujaka z gimnazyum w Dębicy do gim na­
zyum w Sam borze, Jonasza Holzm ana z gimnazyum 
w Drohobyczu do gimnazyum w Brodach, Filipa Wohl 
manna z gimnazyum w Jarosław iu do gimnazyum w Z ło­
czowie, Bertolda Merwina z II gimnazyum we Lwowie 
do gimnazyum w Złoczowie, Zygm unta Kochańskiego 
z V gimnazyum we Lwowie do gimnazyum w Stryju, 
1 lenryka G alasa z V gimnazyum we Lwowie do gim na­
zyum w Brodach, Szym ona Kopytkę z V gimnazyum we 
Lwowie do gimnazyum w Brodach, Józefa Szczarskiego 
z V gimnazyum we Lwowie do 1 gimnazyum w Rze­
szowie, Fryderyka Hankego z I gimnazyum w Rzeszo­
wie do gimnazyum w Mielcu, Pawia Niemczyka z V gim ­
nazyum w Rzeszowie, A ntoniego Strzeleckiego z gim na­
zyum w Sam borze do gimnazyum w Złoczowie, Leona 
Pileckiego z V gimnazyum we Lwowie do gimnazyum 
w Dębiej', Tom asz Kostucha z V gimnazyum we Lwo- 
r  ie do gimnazyum w Sam borze, A leksandra Grzywaka 
z V gimnazyum we Lwowie do gimnazyum w Brodach, 
Antoniego Żukrow skiego z gimnazyum w Stryju do 
gtfripazyum w Jarosław iu, Józefa Godzienia z gim na­
zyum w' Sam borze, Romana Łysiaka z V gimnazyum 
we Lwowie do li gimnazyum we Lwowie, Ernesta 
Popkiew icza z V g :mnazyum we Lwowią do gimnazyum 
w Stryju, Józefa Stachurka z gimnazyum w Stryju do 
I gimnazyum w Rzeszowie, W łodzimierza Birczaka

z II gimnazyów we Lwowie do gimnazyum w D roho­
byczu, Ludwika Skoczylasa z gimnazyum w Jaśle do 
gimnazyum w Bochni. M ichała Badylaka z gimnazyum 
św, Anny w Krakowie do gimnazyum I w Tarnowie, 
Zygm unta Dom asiewicza z gimnazyum IV w Krakowie 
do gimnazyum św. JacKa w Krakowie, Cypryana Ka- 
meckiego z gimnazyum w Nowym Targu do gim na­
zyum św. Jacka w Krakowie, K arola D aw idow skiego 
z gimnazyum św, Jacka w Krakowie do gimnazyum 111 
w Krakowie, Jana Długoszewskiego z gimnazyum św. 
Jacka w Krakowie do gimnazyum V w Krakowie, F ran­
ciszka P arayaka z gimnazyum św Jacka w Krakowie 
do gimnazyum V w Krakowie, Kazimierza Barona 
z gimnazyum IV do gimnazyum V w Krakowie, Stani- 
nisława N ow aka z gimnazyum IV do gimnazyum V 
w Krakowie, Józefa Piaseckiego z gimnazyum IV do 
gimnazyum V w Krakowie, Józefa Rydla i Henryka 
Z iolę z gimnazyum w Nowym Sączu ao  gimnazyum V 
w Krakowie.

—  Z arzą d  k ra j. w a rs ta tu  tk ack ieg o  im. „Franciszka 
Józefa" w Łańcucie podaje do w iadom ości, że nauka 
w w arstacie rozpoczyna się w dniu 1 września b. r. 
N auka trw a dwa względnie trzy lata i jest bezpłatną. 
Do nauki przyjęty , m oże oyć uczeń, leżeli 
ukończy! szkolę ludową z dobrym  postępem  i ma 
ukończony 13 rok  życia. Kto nie ukończył szkoły iu- 
dowej ma udowoanić, że w inny sposób nabył wprawy 
w czytaniu, pisaniu i rachunkach. Zapisywać można 
uczniów zwyczajnych do 31 b. m., późniejsze zgłosze­
nia uwzględnione nie oędą. Zgłoszenia należy wnosić 
do zarządu w arstatu tkackiego im. Franciszka Józefa 
w Łańcucie. Bliższych wyjaśnień udziela ustnie lub pi 
semnie przewodniczący Bolesław Żardecki i kierownik 
Bazyli Pyptiuk.

—  S k ład k a  dla sierót po ofiarach pogiom ów biało­
stockich, złożona w banku Sokal & Liiien: Urzędnicy 
Banku hipotecznego przez p. H enryka Suessera k. 8CF40, 
Edward Kania Debreczyn k. 10, B erta, O lga i Stefan 
k. 60, sktadka najbiedniejszych na dworcu k. 6 -i 8, Leo­
pold Lubliner k. 4, Franciszka Sohet k. 10, Lm m a Li- 
lienowa k. h0. B abatów na, składka u koleżanek k. 8 40.

—  W ycieczka do T uch ii jedyna w tym roku odbę­
dzie się w niedzielę 19 b. m. w rocznicę założenia 
kolonii wakacyjnej. Kasy koleiowe sprzedaw ać będą 
bilety pow rotne zniżone o  połow ę. W dniu tym odbę­
dzie się w kolonii wakacyjnej w Tuchii m sza św. po ­
czerń nastąpią ćwiczenia kolonistów  i kolonistek przy 
dźw iękach muzyki kolejowej ze S tryja. O gnie sztuczne 
o  zm ierzchu.

—  Rusini w  Prusach. „Illustr. Landw. Z tg .“ organ 
stron. „Bund der Landw irte" pisze: „W  ostatnim  czasie 
polecono bardzo zatrudnianie robotników  ruskich. Na 
czasie więc, aby podać te  miejsca, k tóre zajmują się 
pośredniczeniem  w dostaw ie rusKich roootników: 1) „Cen- 
tralstelle zur Beschaffung deutscher Ansiedler und Feid- 
arbeiter" —  w Berlinie; 2) urządzone przez tę :entralę 
biuro stręczeń w Nowym Bieruniu na Górnym Śląsku i 
3) N arodow y ruski kom itet we Lwowie (ks. Hanicki).

„Zw racam y na to  uwagę, że pieniądze zarobione 
przez Rusinów, nie pójdą, jak zarobione przez Polaków , 
na wzmocnienie sil naszego nieprzyjaciela, lecz zw róco­
ne zostaną na walkę przeciw niemu, ponieważ wzmoc­
nią żywioł ruski w walce z Polakam i we własnym ich 
kraju".

—  Ks. biskup Chom yszyn, a duchow ieństw o grec­
ko-katolick ie. Coras częstsze dają się słyszeć skargi na 
ks. Chom yszyna i to  nietylko w pismach polskich. O to 
jedno z ludowych pism rusKich donosi, że ks. biskup 
zaorania chłopom ruskim czytać te  dzienniki, k tóre kry­
tykują działalność polityczną i zaw odow ą księży unickich. 
N a kazaniu misyjnem w Krasnoile rzucił on niedawno 
anatem ę na surdutow ców , k tórzy  żyjąc między hucuła­
mi, podburzają ich przeciw księżom unickim. I dodaje 
owo pismo od sienie:

„T o nie jest jeszcze podburzanie hucuła, jeśli 
ksiądz żąda za pogrzeb setki, a pan p o w iad a : daj tyl­
ko p o ło w ę ; jeśli ksiądz żąda za wydanie metryki dzie­
sięć koron, a pan pow iada: daj tylko guldena; jeśli 
ksiądz nie chce spowiadać, a pan powiada poskarż ks. 
bisKupowi; kiedy ksiądz używa kazalnicy do polityki, 
kiedy ksiądz zam iast miłości chrześcijańskiej szerzy 
w cerkwi nienawiść, kiedy ksiądz używa cerkwi do nie­
sumiennej konkurencyi kupieckiej z drugimi sklepami 
chrześcijańskimi, kiedy ksiądz zaniedbuje z pow oau za­
jęć politycznych nabożeństw o w cerkwi, a pan powiada, 
że źle postępuje ksiądz, to  nie iest bałamuceniem ludu 
w spraw ach w iary".

A przyczyną utraty zaufania ludu do niektórych 
k s‘ęży unickich nie jest znowu ag itac ja  surdutowców, 
ale „księża spekulanci, opanow ani żądzą złota i księża 
zdziercy, którzy za ostatn ią posługę nie wahają się wy­
cisnąć z wdów i siero t ostatniego g rosza ;

„księża kuglarze i kom edyanci, k tó rzy kpią z te ­
go, w co drugim wierzyć każą, a zachowaniem swo- 
iem zadają najoczywistszy kłam tem u, co na Kazalnicy 
głoszą ;

„księża siewcy dem oralizacyi, którzy gorszącym i 
wybrykami szerzą publicznie zgorszenie i plugawią su ­
tannę duchow ną".

„W zywał ks. biskup wiernych na owej misyi, aże­
by ze swemi skargam i zwracali się nie do redakcyj 
pism, aie do ks. biskupa" —  opow iada owe pismo da-

| Skarżących gromi ksiądz z kazalnicy w cerkwi, a p o ­
tem terrorem  zm usza chłopa do nieprzyznawania się do 
podpisu. Czasem ksiądz, ażeby uprzedzić wszelkie skar­
gi na siebie, sam fabrykuje na siebie skargi pełne nie­
dorzeczności, na których podpisuje niechętnych soDie 
ludzi, potem rozpoczyna się śledztwo, chłopi wypierają 
się oczywiście autorstw a i potem ksiądz, niewinna ofia­
ra  prześladow ań, tryumfuje. Nic wiec dziwnego, że 
chłopi do swoich „duszpasterzy" tracą  ufność, że po­
zostaje im jedyna droga apelowania nie do stronniczego 
ks. DisKupa, ale do opinii publicznej.

—  Z jazd  leśn ik ów . W czoraj zjechało do Lwowa 
około stu leśników z całego kraju, aby wziąć udział 
w dorocznem  walnem zgrom adzeniu Tow arzystw a leśne­
go, k tóre ma odbyć się jutro w sali Tow . strzeleckie­
go. W czoraj wieczorem odbyło się tow arzyskie zeura- 
me leśników w salonach Strzelnicy, dziś zaś rano wyje- 
chaii członkowie zjazau stryiskim pociągiem d c  Rachina 
i Turzy wielkiej dla zwiedzenia lasów państwowych. 
Z wycieczki t t j  w racają leśnicy dziś w poniedziałek 
w ieczo rem , jutro zaś walne zgrom adzenie T ow a­
rzystw a leśnego. Na porządku dziennnym będzie mię­
dzy innemi om awiana spraw a zamkniętej szkoły gospo­
darstw a lasowego. Jak nas informują leśnicy, podniosą 
braki tej szkoły i zażąaają podwyższenia poziomu nauko­
wego jej przynajmniej do tej w ysokości, jaką szkoła 
nasza m iała przed siedmiu laty. W yrażone zostanie 
przy tej sposobności życzenie zwołania ankiety z ludzi 
fachowych dla wysłuchania opinii reform y szkoły go ­
spodarstw a lasowego.

Ankietę tę  przyrzekł już dawniej zwołać W ydział 
krajowry, jak o tern swego czasu donosiliśmy, jednako­
woż z nieznanych bliżej przyczyn odstąpił od tego za­
miaru. Byłoby więc pożądanem , aby sfery, m ające wpływ 
na szkołę gospodarstw a leśnego, były obecne na jutrzej- 
szem zgrom adzeniu i wysłuchały opinii ludzi fachowych 
o stanie tej jedynej w Polsce szkoły gospodarstw a le ­
śnego, na którą od szeregu lat m nożą się skargi ze 
szkodą dla nauki i kraiu naszeso. Dziś szkoła ta  zam­
knięta, gdyż żaaen słuchacz nie zgłosił się do wpisów i 
gdyby miała upaść, odpowiedzialność za nią spadłaby na 
jednostki, które doprowadziły do stusunków, jakie w o 
statnich latach w szkole tej panują. Miejmy jednak na­
dzieję, że W ydział krajowy weźmie pod uwagę głosy 
ludzi fachowych, jakie paaną na jutrzejszym zgrom adze­
niu i usunie złe. My ze swej strony przedstaw im y d o ­
kładnie przebieg jutrzejszych o b ra d , tyczących się wła­
śnie szkoły gospodarstw a lasowego.

—  S rebrne gody. Ju tro  14 b. m. obchodzić oędzie 
p. Antoni Przyszlak właściciel znanego zakładu litogra­
ficznego, cieszący sie wśród m ieszczaństwa lwowskiego 
wielką sym patyę i poważaniem —  srebrne gody.

—  N ow e budow le. M agistrat wydał onegdaj nastę­
pujące konsensy budowlane: Tow. gimn. Sokół na bu­
dowę dom u częścią jedno, częścią dwupiętrowego; na 
skanalizowanie realności przy ul. SadownicKiej 1. 28 i 34: 
Szym. Feller, zm .ana w ,'buaowie aom u dw upiętrow e­
go przy ul. Rzeźmckie, Friedfeld, dobudów ka 1 ul. 
Tkacka; Seelenfreund, budow a otwartej szopy 8 ul. Szy- 
monowiczów; Posseltow a, dobudówka 50 ul. Polna; 
Arnold, budowa oficyn 52 ul. Zielona; Kowarzyk, dom 
parterow y 7 ul. C iosow a: Riemerowa, dom dwup.ętro-
wy 29 A ul. Zyblikiewicza, DyreKcya szpitala pow sze­
chnego, iekonstrukcya domu 1. 83 ul. P iekarska; Buch- 
stab, budowa portalu 13 ul. Jagiellońska: Rady, rekon- 
strukeye 1. 3 ul. BernardyńsKa; Iwasieczko, nasadzeme 
piętra I. 3 ul. Paulinów; Taube, przebudowa 1. 5 ul. 
Hausnera; Borkowski, dwa dom y dwupiętrowe; Zalutyń- 
SKa, reKonstrukcya 1. 17 ul. Krzyżowa.

—  T am ow anie kom unikacyi i niezachowywanie po­
rządku i czystości zewnątrz i wewnątrz dom ów  są —  
niestety —  u nas na porządku dziennym i za w ykro­
czenia tego rodzaju m agistrat co tygodnia dyKtuje cały 
szereg grzywien. Na ostatniem  posiedzeniu ukarano za 
przewinienia tego rodzaju 12 osób grzywnami do  5 k., 
ewentualnie aresztem  do 12 godzin.

—  W  spraw ie „M inim axa“ . N a żądanie zaznaczam y, 
że autorem  ostatniej notatki naszej o ostatniej próbie 
aparatu „M inim ax“ nie jest nasz dotychczasow y infor­
m ator w spraw ach pożarnictw a i poprzedni spraw o­
zdawca w tej spraw ie.

—  N iesłuszne oskarżen ie. Onegdaj zgłosił się na in- 
spekcyę policyjną dozorca domu Kocan w tow arzystw ie 
dwóch tak „praw dom ów nych"— jak on św iadsów , o skar­
żając p. S tanisław a Handla, buchaltera o napad z no­
żem w ręku. Tym czasem  po przeprowadzeniu śledztwa 
pokazało się, że właśnie Kocan w tow arzystw ie dwóch 
drabów , napadł na p. Handla i jego tow arzysza i p. 
Handel musiał scyzorykiem  bronić się przed kijam ' na­
pastników. Niesłusznie zatem p. Handlowi, pracującemu 
uczciwie na chleb, dostało się miano nożowca.

— O  lw ow skie j połicyi pisze „G azeta Kolomyjska" 
następujący : w sposób „Kanikularna sensacya c. k. po- 
licyi lw ow skiej: Dwa tygodnie terrm T eodor M akarczuk 
— posługujący na tutejszem probostw ie skradł 200  kor., z 
biurka ks. Kłusa i 30 kor., z biurka ks. Ślęzaka, poczem 
drapnąl do Lwowa. Poiicya nasza doniosła o tern tele­
graficznie lwowskiej, a insDeKtor p. Mykietiuk nawet 
o s o b i ś c i e  poual na inspekcyi tam tejsze pohey: do­
kładny rysopis złodzieja i bliższe szczegóły kradzieży.

Tymczasem polieya lwowska — pozwala złodzie­
jowi hulać przez cały tydzień po szynkach a gdy Ma-

J«ej lym czasem  okazuje się, że skarga iaka staje się 
tylko nowym powodem do nękania biednych chłopów.

karczuk przepiwszy pieniądze —  symuluje napad ratuir- 
kowry_na siebie, poheya słucha plotek, —  robi paaanio,
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dochodzenia, kom binacye, dom ysły —  na io  wszystko, 
co ma od tygodnia spisane w sw oich protokołach i co 
ma w deoeszy telegraf icznej!.

—  .kościół w  N ow em  S io le . W notatce naszej pod 
tym tytułem blednie wydrukowano, i i  kom itetowi bra­
kuje 400  k. na dokończenie budowy, powinno być 
4000 koron

—  R uch lu d n ości w e L w ow ie w tygodniu  ud 29 
lipca do 4 sierpnia b. r.

U r o d z i ł o  s i ę  żywo 59 płci męskiej, 4-ł płci 
żeńskiej, razem 103 —  nadto 7 nieżywo urodzonych.

Zm arło 41 płci męskiej, 3ó płci żeńskiej, razem 
77, z tego oDcych 13.

Wiek zm arłych : w 1 miesiącu 10, w 1 roku 26,
od urodzenia do 5 lat 34, od 5 do 15 lat 3, od 15 
do 30 lat 8, od 30 do 50 lat 15, od 50 do 70 lat 
12, nad 70 lat 5 osób.

Przyczyny śmierci: W rodzona chorow itość 2, gru­
źlica 23, zapalenie płuc 11, dyfterya 0, choroby zakaźne 
z ran 4, udar mózgu l .w a d y  serca 4, odra 0, now o­
twory 5, szkarlatyna 1, tyfus brzuszny 1, koklusz 0,
tyfus plamisty 0, cholera infantum 0, inne naturalne
przyczyny 24 wypadków.

Gwałtownej śmierci był 1 wypadek —  przypad­
kow e otrucie grzybam i.

—  Z gu b ion o . P ortm onetkę czarną skórzaną z pie- 
niądzmi zgubiono w rynku w niedziele. O ddawca ze­
chce łaskawie złożyć ul. H ausnera 1. 15 II p. u p. M. 
ićosel

0  Tarnopol (Kor. w ła s ). N o w y  b u d y n e k  s t a ­
c y j n y .  W ubiegłym tygodniu odsłonięto rusztowania, 
z których okazał się nowy budynek stacyjny. Budowę 
rozpoczęto w roku 1903 według planów, dokonanych 
w sekcyi technicznej m inisterstwa kolejow ego pod kie­
runkiem starszego radcy, Baudischa. Koszty wyniosły 
około 300 .000  koron ; budowę otrzym ał w  przedsię­
biorstwo M arek Guntner, z D rohobycza. Przed rozpo­
częciem budowy postanow iono ze względu na znaczne 
koszty utrzym ać mimo budowy ruch i nie wznosić pro­
w izorycznego d w o rc a ; wobec takiego założenia budowa 
dworca natrafiała na znaczne trudności, m usiano bowiem 
najpierw wykonać część budynku, umieścić w nim pro­
wizoryczne poczekalnie i biura a następnie dopiero z a ­
brać się do dalszych części.

Nowy budynek stoi na ten. samem miejscu, na 
którein stal stary  i tylko niektóre dawne mury obw o­
dowe i to  na malej podstaw ie zachow ano, zresztą cały 
b -Jynek  należy uważać jako nowy. P ierw otnie zam ie­
rzono zatrzym ać wszystkie stare mury obw odow e, do ­
piero na interwencyę Dyrekcyi kolejowej we Lwowie i 
po przedłożeniu zdjęć fotograficznych, wykazujących jak 
nędznie i licno wyglądają stare mury, zgoazono się 
w ministerstwie na kom pletną wymianę tych murów. 
Trzym ano się w budowie tej nader chwalebnej zasady, 
aby do budowy używać przedewszystkiem rzemieślników 
i robotników tarnopolskich, czemu też podczas całej 
budowy uczyniono zadosyć. Budynek składa się z dwóch 
skrzydeł i środkowej han, w której mieści się westybul 
W skrzydle zachodniem znajdują się uŁikacye, przezna­
czone dla urzędu ruchu, poczekalnie i restauracya 111 
kl. i na 1 p. mieszkanie prywatne naczelnika; skrzydło 
wscłiounie mieści poczekalnię 1 i 11 klasy, salę restau­
racyjną i ubikacye z nią związane. W estybul przechodzi 
przez dwa piąira, sale inne przez jedno.

W budynku zaprow adzono centralne ogrzewanie 
oraz w odociągi, zaprow adzone przez firmę Zieleniew­
skiego w Krakowie, wykonane bez najmniejszego za­
rzutu

Dw orzec posiada na razie prowizoryczne ośw ie­
tlenie elektryczne; obecnie sekcya techniczna pracuje 
nad studyami zapiow adzenia stałego oświetlenia elektrycz­
nego z własnej centrali elektrycznej. Nawiązane z tutej­
szym zakładem  elektrycznym o św iatło rokowania, roz­
biły się z powodu wygórowanej i wysokiej ceny jednost­
kowej św iatła, postawionej przez Tow arzystw o niemie­
ckie. F ront budynku od ul. Goluchow skiego, zaooatrzony 
jest w olbrzym ie okno żelaznej KonstruKcyi, wykonane 
przez tutejszą firmę Rogowski, Głowiński i Aseńko, ku 
zupełnemu zadowoleniu Dyrekcyi kolejowej. Roboty tu ­
tejsze wykonali częściowo tutejsi rzemieślnicy, ślusarskie 
firma powyżej podana. M ateryał do budowy zakupiono 
w Tarnooolu i w ogóle podczas budowy pilnie prze­
strzegano tej zasady, aby firmv krajowe, w szczególno­
ści miejscowe, były uwzględniane. Posadzki w ubika- 
cyach z wyjątkiem I i II kl. gdzie użyto magnolitu, spo ­
rządzono z płytek stm ngutowych. Fasada budynku wy­
konaną została w stylu wiedeńskiej secesyi.

Posiada tedy Tarnopol budynek stacyjny po lwo­
wskim najdogodniejszy, uwzględniający wszystko to, co 
dla publiczności jest potrzebne i niezbędne.

1 j  N iskcłyzy koło M onastyrzysk. Od włościan p o l­
skich z tamtych stron, otrzym ujemy list, donoszący o za ­
niedbaniu dróg.

Stosunki, jakie od pew nego czasu zapanow ały w tu ­
tejszych oKoiicach, zm uszają nas wdościan o zwTÓcenie 
uwagi czynników miarodajnych na nie, celem zapobie­
żenia anarchii i niezadow oleniu, jakie się pomiędzy nie­
zadowolonym i szerzyć zaczyna.

W ioska Niskołyzy, położona obok Uścia Z ielone­
go, miejscowość pi ześliczna, posiadałaby cechę klim a­
tycznej miejscowości, gdyby me droga, a względnie 
drogi, będące podstawą rozw oju przemysłu i handlu

D roga taka, łącząca okoliczne wioski i m iasteczka z na­
szą wsią, jest to głęboka przepaść z licznemi czeluścia­
mi i wybojami tego rodzaju, że przechodnie z wielkim 
trudem i mozołem m ogą ją przebrnąć, a już narażonym 
się jest wprost na niebezpieczeństwo życia, kiedy ma 
kto przebyć drogę w Nikołyzach aż do Uścia Zielone­
go lub do K orościatyna kołowo. Pomijając m ateryalną 
szkodę (nieraz bardzo znaczną) jak np. złamanie się 
kół u wozu, dyszla, skaleczenie koni, mieszkańcy tutejsi 
często narażają swe zdrowie, przebywając kołową dro­
gę do poblizkich miejscowości jak Uście Zielone, Ko- 
rościatyn itd.

Zwracam y uwagę odnośnych władz, źe cierpliwość 
u tutejszych mieszkańców w yczerpała się tem baraziei, 
że lud to  polski o szerszych poglądach, który nie m o­
że zezwolić na takie m acosze traktow anie go przez 
włauze autonom iczne i to  nawet podówczas, kiedy Wy­
dział krajowy wyasygnował znaczniejsze fundusze na 
naprav,’ę dróg w tutejszych okolicach.

Prosimy bardzo o umieszczenie tych stów nu ła­
mach swego pism a w tej nadziei, że zw rócą na riie 
uwagę miarodajne władze i położą kres słusznym żalorn 
i skargom  na karygodne traktow anie nas.

□  K orczyn . (Kor. wl.) W nieazielę 5 b. no za s ta ­
raniem miejscowych Rusinów urządzono tutaj przedsta­
wienie am atorskie, z którego czysty docnód miał przejść 
na pogorzelców  w poblizkiej wiosce Kruszelnicy. P u­
bliczność dopisała, głów nego zaś jej kontyngentu do­
starczyli Polacy, przebywający tu na ietnim wypoczynKU. 
Tym czasem  niedwuznaczne chodzą wieści, że dochód 
przeszedł w większej m ie-ze na rzecz tutejszej „S iczy“. 
W ywołało to  wielkie niezadowolenie wśród tutejszej P o ­
lonii —  ale już po niowczasie. Więc jednak ma racyę 
pizysłowie, że Polak mądry dopiero —  po szko­
dzie... Z.

J± O szuści. Na Podlasiu, w gub. suwalskiej i na 
Litwie grasują od pewnego czasu jakieś indywidua, 
które objeżdżają dw ory zamożniejszych obywateli, a na­
wet chaty k m ieJ, i zbierają składki rzekom o na różne 
cele publiczne i tu i owdzie na giodnych, gdzieindziej 
na więźniów politycznych, obecnie zaś żądają składek 
na Macierz szkolną i dla uniknięcia wszelkich podej­
rzeń kasują kwity zam iast m arek stem plowych 
markam i, jakie wydaje pokrewne Macierzy Tow arzystw o 
Szkoły Ludowej w Oalicyi. O fiarą bezczelnego szantażu 
padło bardzo wielu ziemian litewskich.

O  K obiety  w  A lasce. Poszukiwacze złota wciąż na­
pływają do Alaski i z Doharerstwem znoszą wszystkie 
męczarnie głodu i chłodu —  i skarżą Się na jedno tylko 
i to  wieikiem głosem, a mianowicie —  na brak kobiet. 
Niezwykle oryginalne są ogłoszenia zamieszczane w dzien­
nikach, wychodzących po tamtej stronie oceanu. O to  
ich tre ść : „Poszukuje się 150 dziewcząt, któreby chcia­
ły należeć do ekspedycyi, udającej się do Kiondyke, na 
w iosnę r. p. N a miejscu będą przygotow ane mieszka­
nia, -a podczas podróży zapewniają się wszelkie w ygo­
dy Parow iec wyruszy niezwłocznie po rozpoczęciu że­
glugi. O statnie wiadom ości donoszą, że na 11.000 po- 
szukiwaczyfczłota, pragnących zawrzeć dozgonne węzły, 
są zaledwie dwie dziewczyny ; jeana z nich znająca się 
dobrze na kuchni, zarabia 150 dolarów  tygodniow o". 
Jeden z górników, powróciwszy z Alaski z proszkiem  
złotym, w artości 10.000 dolarów , mówi co następuje: 
„Jestem  przekonany, że ładna dziewczyna m ogłaby za­
ślubić najbogatszego z pośród poszukiwaczy złota. Zda- 
le się, że wogóle na 4 0 .0 0 0  mężczyzn, przypadają tam 
'4 kobiety, Są one czczone jak królowe. Kiedy kobieta 
idzie przez D aw tor City, wszyscy mężczyźni odsłaniają 
głowy.

<£ W ażne przy siew ie jesiennym . Pełny rozwój nasie­
nia w jesieni, daje pewność dobrego przezimowania zasie­
wu. W ówczas jednak nie powinna ziem ia odezuwać Draku 
potrzebnych składników pożywnych, ale przeciwnie wskaza- 
nem nawet jest, aby pewna nadwyżka tych składników  
w ziemi się znajdow ała, ponieważ roślina nie jest w mo­
żności ow e pożyw ne składniki z ziemi w ten sposób po­
bierać. jak naprzykład bydło wyjada karmę ze żłobu. Ró 
wnieź z tego powodu, ponieważ przy niepomyślnej pogodzie 
wstrzymany zostaje rozwói rośliny, l tórv następnie przy 
sprzyjającej pogodzie tern silniej występować musi. — N ie­
stety jednak najczęściej cierpią nasze gleby na brak naj­
głów niejszego składnika, to jest kwasu fosforow ego a po­
nieważ w szystkie przez nas uprawiane rośliny najwięcej 
kwasu fosforow ego do rozwoju absorbują, oKazuje się a- 
silenic ziemi w ten składnH bezwarunkowo niezbędne.

Należy zatem w szędzie ziem ię nawozić w lększą aaw  
ką mączki żużlowej Tnomasa, Która zawiera w sobie kwas 
fosforowy przez dłuższy czas roślinę zasilający. 8735

ęc Lwow ski Instytut M uzyczny ulica K iliń sk iego  I. 1.
z dniem 1 stycznia rozpoczyna rok szkolny 1960 7 . Przed­
mioty nauki: 1. Nauka gry na fortepianie. 1H Nauka śpiewu  
solow ego dla pań i panów. 1II. Nauka gry na skrzypcach. 
IV- Nauka gry na wiolonczeli. V. Nauka gry na organach. 
VI. Nauka leóryi, harmonii i w łoskiego języka.

Profesorow ie Instytutu M uzycznego. 1. F r i e d m a n  
t g n a c y ,  2. Głowacki Stanisław, ;5. K o c h a ń s k i  W a- 
c ł  a w, 4. Kraulowa Maitya, 5 L o e v e n h o f N a t a l i a ,  6. 
Niem entowska Anna, 7. P a s h a 1 i s S o u v e s t r o  w i e , 8. 
Pawlików Maryń Nowakowska, 9 Wanda Proczko’ ska, 10. 
Rangi Śmigielski Jan. II. Wernicka Marya, 12. Wolfsthal 
Arnolda. Naukę przedmiotów teoretycznych jak i inspekto­
rat szkolny objął jak w roku ubiegłymi najpoważniejszy 
krytyk muzyczny.-

Instytut posiaua dla wszelkich odczytów i proaukcyj 
szkolnych własną salę koncertow ą.— Fortepiany koncerto­
we dla Instytutu dostarcza zaszczytnie znana firma Stani­
sław a H orszowskiego.

Sprawozdanie z roku ubiegłego jak też w szelkie in 
formacye co do opłat szkolnych uwi locznione w projeKcie 
który wydaje i posyła na'żądanie franco Dyrekcya Lwow­
skiego Instytutu M uzvcznego, ulica Kilińskiego 1. 1, II. p 
____________________  " ______________ 8748

Pomnik Mickiewicza w Krynicy.
j i

K ryn ica  12 sierpnia.
D z i e ł o  P o p i e l a .

(Kot. wł.j Do pomników, które na ziemiach 
polskich głoszą chwałę i parnięć nieśm iertelnego Adama, 
przybył w niedzielę świeży —  w Krynicy. Kaid.j nowy 
Domnik Mickiewicza jest widomym znakiem potęgujące­
go się poczucia narodow eg N aród, który uczuwa po­
trzebę wyrażenia swej czci dla wieszcza, kroczy tem- 
sarriem po drodze do wykonania (ego duJiuw ego  te ­
stam entu. Z wielką radością naieży riarn tedy witać te 
objawy. t

W Krynicy, która rywalizować dziś może z Z ako­
panem o miano letniej stolicy naszej, k tóra roi.rocźriie 
skupia znaczne rzesze Polaków  z wszystkich zaboru ;., 
pomnik Mickiewicza pędzie spełnia) wzniosłe zadanie 
krzepienia serc. Dla tej idei wykpnai swe dzieło twórca
pomnika prof. Amoni Popiel.

*

N a tle ciem noz.elonej ściany karpack.ch świerKÓw 
rysują się kontury pomnika. Przykuwa odrazu uwagę 
przechodnia, a jednak, cofnięty nieco w zaciszne ustro­
nie, um ożliwia skupienie ducha w idzow i, który mu bi:- 
żej pragnie się  przypatrzeć. D w óch materyalów użył 
artysta ao  swej kom pozvcyi: marmuru i bronzu. Ł ączą  
się one w niezw ykle harmonijną całość. N a trzech sze- 

' rokich stopniach wznosi się w łaściw y postum ent marmu­
row y, w kształcie zm odernizow anego pylonu, o  liniach, 
odznaczających się w dziękiem  i prostotą. Marmur per- 
łow o-szary*) tw orzy m iły dla oka kontrast z zielenią 
okalających g o  drzew. C zęść figuralna wykonana z (gal- 
V'ano-) bronzu. Metal o  powierzchniach matowych, 
w załam ach lekko patynowanych. Barwie ton główny  
nadaje m iedź. <

N a szczycie postumentu osadzony jest biust po­
ety, podwójnej naturalnej w ielkości. Pierś w ieszcza udra- 
powana płaszczem , spływającym  w bogatych i lidach; 
twarz, o  wyrazie pow agi i natchnienia, nadzwyczaj czy­
sta w rysunku. ,

T o iesl mejako główny trzon pomnika —  Z asa­
dniczy tem at okrasił artysta pomysłem, pełnym poezyi
i polotu. Stworzył pomnik wieszczowi, k ió iy  pragną-!, 
aóy utwory jego „zbłądziły ood strzechę '1 wieśniaczą, 
którem u był „. droższy, niż laur Kapitolu.

Wianek rękami w ieśniaczki usnuty 
Z modrych bławatków i zielonej ruty".**)
M yśl tę w ieszcza ODrał sob ie artysta za przew o­

dnią, a sztusą  sw oją przyoblekł ją w przepiękną forrnę. 
N a drugim stopniu pomnika stanęła dziew eczka wiejska 
(bronz, n ieco ponad naturalną w ielkość). N iby gęsiarka, 
która w ieczorem , po pow rocie z poła, zatrzym ała się 
przed popiersiem  T ego , co  ukochał „cały naród": jedna 
z  tycn, które już „w zięły do ręki" Jego „księgi proste, 
jako ich piosenki". 1 teraz pragnie po sw ojem u, a z g o ­
dnie z Jego pragnieniem, z łożyć Mu hołd. W fartuszek 
swój nazbierała m oc kwiatów potnych i wije z  nich 
wianek, aby nim przyozdobić wizerunek w ieszcza, jak 
nieraz zdobiła statuę Matki Boskiej, czy Zbawiciela na 
krzyżu. Część wianuszka już go tow ą  zaw iesiła  na cokole  
postumentu; w ręku trzyma parę kw iatków , a g ic v ,. 
strojną w dwa bujne warkocze, w poważnej skłoniła za­
dumie, jak gdyby się  zastanawiała, czy bławat moary  
w tym miejscu lepiej się  nada, czy ruta zielona —  Pierś 
dziew czyny opina wiejski gorset sznurowany, który uw y­
datnia tchnące życiem  kształty, odsłaniając cudnie zm o- 
delow aną szyję, zdobną w bogate sznury Korali. — P o ­
stać, w ruchu spokojnym , w sylw ecie nader powabna, 
zlew a się z postumentem i biustem w organ iczn ą  ca ­
ło ść . U stosunkow anie w szystkich trzech brył ogrom nie 
um.ejętne

T rzeba pomnik oglądać w ciszy, przy blasku do ­
gasającego słońca, aby wyczuć cały czar piękna, jaki 
w nim zaklęło dłuto p. Popiela.

H GROSMAN.
O d s ł o n i ę c i e  

O  godz. 7 rano zbudziła publiczność kąpieiową  
pobudka orkiestry zdrojowej. O  godz. 11 odbyło się 
w kaplicy parkowej uroczyste nabożeństw o, celebrowane 
przez m iejscow ego proboszcza, w czasie którego orkie­
stra zdrojow a, pod batutą dyrektora, p. W rońskiego, 
w ykonała cały szereg pieśni religijnych, poczem  uczest­
nicy ruszyli pochodem  przed pomnik.

Na czele pochodu szła orkiestra zakładowa, za 
nią postępow ała miejscowa ochotnicza straż ogniowa 
z sztandarem , dalej kolonia wakacyjna ze swoim dyrek­
torem , d. W yszyńskim. Za nimi niesiono sztandar z na­
pisami „M aryia (ł leńkowska) i Zosia (Pełków naj — 
ukochanem u W ieszczowi, Królewianki". Z kolei niesiono 
wieniec od kornisyi zdrojowej, Teatru lwowskiego, który 
z dyrektorem  Hellerem wziął udział w pochodzie i wie­
niec od malej Polki z Zaboru, niesiony przez Minę 
W rześniowską i K aczm arskiego, w strojach narodowych, 
w reszcie wieniec od „Dzieci eolskich". Pochód zamy­
kał pluron now osądeckiego Sokola, k tó ry ze swoim na-

*) Z łom ów  w Santa Croce koło Trvestn; trwałością  
zbliżony do granitu.

**) błuwa te poety wyryte są na frontowej ścianie 
pomnika.

S p e c y a i w y  s k l a t l  ssau
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czelriikiem, adw. dr. Ftilsjni, specyainie na uroczystość 
pr >.ybyi.

P o zatrzymaniu się pochodu przed płaceni, r,a 
którym widnlai zakryły jeszcze pomnie;, ork iS tra  zain­
tonow ała ’ .nn narodow y, poczerń w śróa ogólnej ciszy, 
wstąpił na mównicę prezes komitetu budowy pomnika 
Adam K r e c ti o w i e c k i.

O ddając poa opiekę komisyi zdro,owej, jako naj­
piękniejszą ozdobę uroczej miejscowości, a na w iekopo­
mne św iadectwo niespożytego Istnienia naszych ideałów 
narodowych odsłonięty pomnik, mówca zaznaczył, że 
gdziekolwiek na ziemi naszej staje pomnik Adama, za­
wsze i wszędzie jest on, jakby wezbranem  i na wie­
czną pam iątkę w głaz zakutem westchnieniem narodu, 
miłosnym odwetem  za miłość wieszcza, której tw órczą 
m ocą on chciał ten naród „dźwignąć, uszczęśliwić i nim 
cały św iat zadziwić".

Stawiają inne narody wielkim swoim pomniki. 
Szczęśliwsze od nas i potężne, stawiaja, je m ocarzom , 
bojownikom zwycięskim, staw ;ają ludziom i ideom, nie­
rzadko, jak dziś we Francyi, przelotnej, chwilowej myśli 
politycznej, czy społecznej. Wznosi je nieraz wyuzdana 
pycha, jak w Wilnie, na urągow isko poKonanym. Ale 
my wierzymy, że nadejdzie czas i przyjść musi prąd, 
który zlniecie to, co przem oc lub tendencya stworzyła. 
Ale ra; :famy, że z pogrom u i z walk stronniczych, 
jedna „Pieśń wyjdzie cało", —  ta Pieśń, k tóra stała 
się Czynem, bo z tw órczego ukochania ziemi oiczystej 
wysnuta, zapłonęła wśród narodu, jako żywa pochodnia, 
jest „arką przym ierza między nowszymi a dawnymi 
laty", —  i jak owe dwa skrzydła wieszcze c przyszłość 
i przyszłość uderza, i po prom ieniach uczucia do naj­
wyższych szczytów sięga...

' Pieśń jego juz rozbrzm iewa pod strzechą wieśnia­
czą... 1 oto jest chwila ważna. W tragedyi dzi jowej na­
szego naiodu może najosobliwsza od lat stu...

W okól zam ęt w sercach i pojęciach, w okól nę­
dza i ucisk, przeciw którym  groźną falą wzdymają się 
wyolbrzymione w ucisku pragnienia... W obec tego stanu, 
mówca wskazuje na konieczność zjednoczenia narodo­
wego, do którego w „D ziadach" nawoływał Mickiewicz.

Gustaw z „D ziadów ", czując nadprzyrodzone 
w okół siebie światy, m ó w i:

„G dyby z twych oczu ziemskie odpadło nakrycie, 
„O baczylbyś niejedno w koło siebie życie,
„U m arłą bryłę św iata, pędzące do ruchu..."

Za chwilę spadnie ta, pomnik pokrywaja.ca zasło­
na, —  kończył sw ą przem owę p. Krechowiecki — a my 
ujrzymy w bronzie ujarzmione, nieruchome oblicze Tego, 
którego duch wolny, nieśmiertelny żyje w nas i po­
śród nas.

Czujemy, że w tej chwili nieśm iertelny duch Adam a 
jest z nami, jest tu obecny, blizki, nakazujący nam 
przym ierze, pokój, zgodę i jed rość  i wytrwanie 1...

Niech więc ukaże się nam to  „rozum ne, grom o­
władne czoło, które wieszcz zgiął przed Panem , jak 
chmurę przed słońcem ... Pan je wzniósł w niebo, jako 
tęczy koło, i umalował promieni tysiącem "...

Niech zabłyśnie nam to  czoło na św iadectw o wie­
rze, —  byśmy spojrzeli w tęczę... wspomnieli P rzy­
m ierze..."

Niech spadnie z a s ło n a !
Z kolei zabrał głos przewodniczący komisyi zdro­

jowej, s ta rosta  nowosądecki p. J a r o s z  i odebraw szy 
imieniem komisyi z rąk prezesa komitetu pomnik na 
własność zdrojowiska, przemówił, wyrażając życzenie, 
aby pomnik tenzachov .ał nietylko dzisiejszą swoją św ie­
tność i artystyczne piękno, lecz aby stał się zarazem  
dla każdego serca polskiego najmilszą i najcenniejszą 
ozdobą Krynicy.

W tej chwili zasłona spadła i oczom rozciekawio- 
nej publiczności ukazał się pomnik w całej swej okaza­
łości.

O degraniem  przez orkiestrę i odśpiewaniem  przez 
publiczność pieśni patryotyczriych zakończyła się ta pa­
miętna w dziejach Krynicy uroczystość.

*

Po odsłonięciu pomnika odbyło się śniadanie na 
cześć tw órcy pomnika ; w śniadaniu wzięło udział 27 
osób, prócz kom itetu. Podczas skromnej uczty odczy­
tano telegram  gratulacyjny od prof. Radziszewskiego, 
którem u k o n isy a  zdroiow a natychm iast w serdecznych 
odpowiedziała słowach.

Popołudniu odbył się festyn ludowy, a wieczorem 
uroczyste przedstawienie w teatrze. D ano Sarneckiego;
MAdama i M arylę".

Telegramy „Słowa Polskiego".
Z Rosyi i Zaboru.

Z w y k łe  zap rzeczen ie .
W iedeń  (TBK.) Dzienniki wiedeńskie powtórzyły 

za lwowską „G azetą N arodow ą„ rzekom y telegram  au- 
stryacKo-węgierskiego am basadora w Petersburgu do mi­
nistra spraw  zagranicznych o wewnętrznych stosunkach 
Rosyi. O tóż Biuro korespondencyjne z kom petentnej 
strony zostało upoważnione, że ani takiego, ani wogóle 
podobnego te ley a m u  am basador austryacfco-wegierski 
w Petersburgu nie wysyłał, że więc doniesienie „G azety 
N arodow ej" jest niejako z palca wyssane.

B im t w  S veaborgu .
H els ing fo rs  (TBK ) Sad wojenny skazał na śm ierć 

za bunt w Sveaborgu poruczników Em elianowa i Socha- 
r owskiego, nadto pięciu szeregowców. W yrok śmierci 
x traz  wykonano.

K ata s tro fa  w  kopaln i.
B erlin  (TBK.) „Vossisciie Zeitung" donosi z Ka 

to  a 'c, że w kopalni w Sielcach oberw ała się winda 
i spuciia na dno szybu. Czternastu górników zabnych.

Z am o rd o w an ie  H erze n sz ta jn a .
L ondyn (Tel. wł.) D o dziennika „Tribune" dono­

szą z Petersburga, że rząd rosyjski zmusił policyę fin­
landzką do wypuszczenia na wolność m ordercy H erzen­
sztajna.

J e d n a k  je s t d y k ta tu ra .
M agdeburg  (Tel. wł. „M agdeburger Zeitung" do­

nosi z Petersburga, że mimo zaprzeczeń urzędowych, 
faktem jest, że car nadał W. ks. Mikołajowi Mikotaie- 
wiczowi nieograniczone pełnom ocnictwo celem przywro 
cenią dyscypliny wojskowej. Jako pomocnika dodano mu 
gen Liniewicza. Wielki książę jutro ma rozpocząć swoją 
inspekcyjną podróż po okręgach wojskowych.

Napady.
B erlin . (Tel. wł.) Z Tyflisu donoszą, że rewolu- 

cyoniści zastrzelili tam  dyrektora kolei miejskiej Engel- 
manna, W iedeńczyka. Równocześnie zrabow ano kance- 
laryę dyrekcyi i zabrano 30 .000  rubli.

S tan o w isk o  S to łyp ina .
Londyn. (Tel. wł.) „Tim es" w koi espondenryi z P e­

tersburga donosi, że po utworzeniu biurokratycznego ga­
binetu niema nadziei, aby Stołypin m ógł przeprow adzić 
swój p-ogram  liberalny. Pozostaje więc albo być na­
rzędziem partyi reakcyjnej, albo ustąpić. Poinform ow ani 
tw ierdzą, że wybierze drugą ewen uainość.

E cha s tra jk ó w .
W ilno. (Tel. pryw.) Z powodu grudniowego straj 

ku kolejowego pociągnięto do odpowiedzialności 35 
urzędników kolei po lesk ich ; oskarżono ich o zm owę, 
mającą na celu obaienie ustroju państw owego.

Z ab ó js tw o  p rze z  pom yłkę .
B iały stok  (Tel. pryw.) Zabity tu został przezorny}' 

kę dr. G aberdin. M ordercy czekali na kasyera fabryk' 
Jakobiego. Aresztowano dziesięć osób, podczas rewizyi 
u aresztowanych znaleziono m nóstwo proklam acyj.

A gitacya w yborcza.
K ijów  (Pel. pryw.) W niektórych powiatach roz­

poczęła się już agitacya w yborcza, ze względu na no­
wą Dumę.

W iadom ości k rak o w sk ie ,
K raków . (Tel. pryw.) Aresztowanych pod zarzutem  

gry hazarciowej w karty i zbrodni oszustw a, Józefa 
Adam a Molinskiego, kupca z Radomyśia, Stanisława 
M akowskiego z Krakowa i Joachim a Teichm ana z Cho- 
dorow a odstaw iono po przeprow adzonem  śledztwie po- 
licyjnem do sądu karnego. Spraw a ta oddana będzie 
sądowi obw odow em u w Nowym Sączu.

C h o ro b a  su łtan a .
K onstan tynopo l (TBK.) D epesza TBK. nadana 

w K onstantynopolu dnia 11 bm. o godz. 7 min, 20 
a nadeszła do Wiednia 12 bm. o 12 m. 40 w poi.). 
Na zapytanie dyplom atów w lldiz-Kiosku i u Wysokiej 
Porty, oświadczono, że sułtan ma się dziś lepiej. Stan 
zd-owia sułtana nie budzi obaw . Sułtan załatw ia sprawy 
państwowe.

B erlin . (TBK.) „Local Anzeiger" donosi, że do 
sułtana wezwano prof. Bergm anna celem wykonania 
lekkiej operacyi.

B erlin . (Biuro Wolffa). Doniesienie, jakoby do 
sułtana pow ołano prof Bergm anna jest nieprawdziwe.

K on stan ty n o p o l (TBK.) W szyscy am basadorow ie, 
którzy się dopytyw ał1 w lldiz-Kiosku o zdrowie sułtana, 
otrzym ali od mistrza ceremonii G aliba depeszę uspoka­
jającą i w yrażającą nadzieję, że w krótce sułtan osobi­
ście im podziękuje.

K o n stan ty n o p o l. (''"BK). Stan zdrow ia sułtana 
znaczme się polepszył. Sułtan odbył wczoraj popołudniu 
przejażdżkę w ogroazie pałacowym .

E cha k a ta s tro ły .
K arta g cn a . (TBK.) Stw ierdzono, że pakunki po­

dróżnych na okręcie „Sirio" uległy rabunkowi. Spraw ­
ców  wykryto. P raw dopodobnie uwięziona będzie załoga 
okrętu.

Z a ta rg i b u łg a rsk o -g reck ie .
Sofia . (Tel. w ł)  Z Ruszczuku i Trnow y donoszą, 

że odbyły się tam  antigreckie zgrom aJzenia, po - k tó ­
rych nastąpiły zaburzenia, skierow ane przeciw G rekom , 
których sklepy zrabow ano. M iasto Anchilaos nad m o ­
rzem Czarnem podpalono, a pożar dotychczas nie jest 
stłumiony, tak, że zachodzi obawa, iż całe miasto pój­
dzie z dymem.

lschl. (TBK.). W obecności cesarza odbył się 
wczoraj chrzest córki arcyksięcia Franciszka Salvatora 
i arcyksiężnej Maryi Waleryi. A rcyksiężm ezka otrzym ała 
imię M atylda.

B ukaresz t. (TBK.), Książe Ferdynand i księżna 
M arya opuścili wczoraj Smai i udali się w podróż za 
granicę. Książe udaje się do Kreuzenach, księżna do 
Anglii.

K openhaga. (TBK.). M iędzynarodow ą kom erencyę 
w przem iocie praw a w yborczego kobiet zam knięto w czo­
raj popołudniu.

B udapesz t. (W. B. K.). Robotnicy młynarscy od ­
rzucili ugodę, zaw artą z pracodawcam i za pośrednictwem 
sekretarza stanu Terenyiego, w obec czego strajk t-wać 
będzie dalej. P racodaw cy oświadczyli, że trw ają przy 
ugudeie i wzywają robotników , aby powrócili do pracy.

Depesze handlow e z 13 b. m.
W ic iie A . 13 sierpnia. Dzis o  gadzinie 10 minut 30 

przed południem notowano; .Marki niem ieckie :17'35, Renta 
majów a 99-55, W'.;g:ersKa renta koronow a 94-80, Akcye kre­
dytow e 67?-2ó. Kredytowe w ę g ie sk ie  812-—, Bank anffło- 
austrvacki 309'—, Unionbark 550 50. 3ankverein 550'75, 
Landerbank 441"— , Kolei państwowa c>75'25, Lombardy 164-50, 
Eibenthai 455-— , Fabryka broni —■— , Akcye tytoń. — -—, 
Alpiny 592 25, Rima murenyi 577'—, Prask'e Towarzystwo  
żelazne 2318'-- (ex. kup.. Losy ;urec. '.62-— . Ruble 251"—, 
4 proc. łisry zast. Baniv„ hipot. 98o0, 4 i pół proc. listy 
zast Banku hipot. 100 85, 4 proc. ga . pcż. kraj. z r. 1893 
98 50, 4 proc. listy zast. Banku kraj. 98’75, 56 1. zast Tow, 
kred !9-—, 5 proc. Rema ros. z r. !90u 80'05.

U sposobienie silne. *
M e r l i  n , 13 sierpnia. O godz. 12 m. 30 notow an o: 

Kredyty 211"22, D isco-no Comandite 183’50.
U sposobienie silne.
J E a d a p e sz t , dnia 13 sierpnia. Pszenica na paździer­

nik 14’80 qo 1482, pszenica na kwiecień 15’aO do 15"42, 
Żyto na październik 12'38 do 12'40, żyto na kwiecień 
12’8 f do 12-88. O w ies na październik 12 68 do 12-70, ow ies  
na kwiecień 13"08 do 1310, Kukurudza na sierpień 12*32 
do 12 ; 4, kukurtiuza na wrzei 12 52 do 12 54, kukurudza 
maj 1907 r. 10'62 do 10 u4 Rzepak na siermeń 32-50 do 
32.70.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilogL.),
Oferty dostateczna.
Chęć lepsza.
U sposooien ie ustalone.
Pogoda zmienna.

Rozmaitości.
X  T a k so w a n ie  p o d różn ych  pod łu g  w ag i. Cenę 

,azdv podróżujących kolejam. żelaznem i oznacza się  
pow szechnie podług przestrzeni, iaką się  mą przebyć. 
Jestto tak zwana taryfa kilom etrow a. Amerykanie —  
i tu znów oni —  wprowadzają now ość. Zarzucając da­
wne formuły i przestarzałe kalkulacje. wym yślili taksę 
dla podróżnych podług icii wagi, W Kaliforni zaprow adzono  
już ten dziwaczny i bezwątpienia skom plikow any system . 
W szyscy podróżni —  m ężczyźni, kobiety, dzieci, m uszą  
tam staw ać na w adze przed kupieniem biletu. Urzędnik 
wymienia g łośn o  ciężar każdego i na podstaw ie tego  
dopiero kasyer w okienku oznacza taksę. t

X  C a k e-w a lk  w  p iw iarn i. W monachijskiej słynnej 
piwiarni Lowenbriiu zdarzyła się niedawno ciekaw a scena. 
Gdy muzyka odegrała słynny Cake-waik, obecny w lo ­
kalu wraz z rodziną Amerykanin tak się ucieszył, że  
kazał Każdemu z giajków  dać litr piwa, a kapelm istrzowi 
dw ie flaszki szam pana. N astępnie prosił kapelm istrza, 
ażeby zagrał jeszcze coś „am erykańskiego". Poniew aż  
to  na razie byto niemożliwem,^ obiecał mu kapeunistrz 
urządzić tę przyjem ność nazajutrz przed obiadem . Isto­
tnie też stawił się Amerykanin z całą rodziną i znajc- 
rnem tow arzystw em  i dzięki m uzyce amerykańskiej, ba­
w iono się  tak doskonale, że w reszcie zaczęli w szyscy  
w olbrzym iej, a prawie pustej sali, tańczyć Cake w alka. 
W reszcie zadow olony Amerykanin dał niemniej zad ow o­
lonem u kapelm istrzszow i 5 0 0  mk.. iako honoraryum, 
za nadzwyczajny koncert. W ielce też był zadow olony  
gospodarz, który podał entuzyaście rachun e', prawdzi­
w ie amerykański.

X  Ś w ie tn y  rezu lta t h ip iczn y . Znany sportsm an  
amerykańsitich V ingat wygrał wielki zakład, robiąc konno  
w Belmond Park w N ow ym  Jorku 160  kilom etrów  
w 9 godzinach. Zmieniał konia sześć  razy. jestto  jedna 
z najbardziej uwagi godnych prób w ytrw ałości ze  
w szystkicn, o  jakich dotychczas v/ tej gałęzi sportu sły ­
szano.

naszej idrarnipawn ztożyli:'
Na poiską bursę T. S . L .:
Jan Schaden z Truskaw ka kor. 3"40.

Na T ow . sz k o ły  L u d o w e j;
Zebrane na tennisie w Kozowej w roku 190o 

kor. 4"— .

Prz;yjecnab do J Lwowa
Dnia 13 sierpnia b. r.

E Sotel I m p e r i a l  Hr. Zbigniew Lanckoroński z Tar 
takow a, Jan Leszczyński z Borków m ałych, Adam Trzecie- 
ski z \rosna, Wilhelm 31aauv z Wiednia, Stanisław Swej- 
ski 7. Rogów, Juliusz Rosenwisen z  Drohobvcza, Bolesław  
Andr rszewski z Paw łosiow a, W ładysław Szukiewicr z Czer- 
ca, Stanisław Kisielewski z Miźyńca, Stanisław' Szemioth  
z O desy, Józef Władyka z Czortkowa, Konstanty Otokar 
Kubesch z Czortkowa, fckmeczicz z Czortkowa, Leon Ber­
ger z Czortkowa, Karol -óffler z C zortkow a, dyrektor 
Hanin z Borysław ia, Józef Rudnicki z Warszawy.

Dziai ekonomiezry.
Obrót clearingowy 

a Bank austr.-węgierski.
Instytucya pocztowych Kas oszczędności wskutek 

rozszerzenia jej w obrocie clearingowym rozwinęła się 
przez cały czas istnienia znakomicie. Braki w ciągu 
czasu praktyką w ykazane usuwano i z każdym rokiem 
postęp tej pożytycznej instytucyi bvł i jast widocznym. 
Jedna tylko rzecz przeszkadza w znacznym stopniu roz­
wojowi obrotu c learingow ego; mianowicie centralizacya 
całej instytucyi a właściwie centralizacya tjej ostatn.ej 
gałęzi. O  ile centralizacya samej pocztowej kasy oszczęd­
ności jako takiej, może być dla społeczeństwa w da 
nym wypadku o b ^ ę tn ą  rzeczą, to  obró t oiearingowy 
winien być stanow sczo zd e ce n tra lizo w ać .
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Pow iadam , że centralizacya poczt, kas oszcz. m o­
że być obojętną rzeczą, a to  o tyle, że w tym w ypad­
ku dla społeczeństwa mniej ważnam jest, ile ta instytu- 
cya liczy zarządów  i gdzie one się znajdują, byleby 
funkcyonowały dobrze, odpow iadały swemu celowi i słu­
żyły rzeczywiście całemu ogółowi, bo zbiornik, gdzis 
schodzą się nici całej tej potężnej instytucyi będzie za­
wsze jeden, jedna ręka kierować i rządzić będzie, a o 
tern, ażeby rząd zdecydował się na podział urzędu po ­
cztowych kas oszcz. jako takich, zdaje się, że nie tak 
rychło jeszcze będzie m ożna marzyć. Należy jednak do­
magać jak najusilniej, aby zarząd główny uwzględniał 
więcej położenie naszego kraju i zapasy swoje lokował 
w papierach em itowanych przez nasze insty tucie krajo­
we przynajmniej w stosunku do wkładek naszego spo­
łeczeństw/a.

Inna rzecz z obrotem  clearingowym . Sądzę, że 
tylko decentralizacya tej gałęzi urzędu pocztowych kas 
oszcz. była myślą przewodnią wniosku radcy Chołodec- 
kiego, postaw ionego na posiedzeniu Rady miejskiej. G łó­
wną korzyścią z całego dobrodziejstw a obrotu clearin­
gow ego powinna być szybkość, z jaką właściciel ra ­
chunku żyrow ego m ógłby dysponow ać swroją własnością.

Bo przedstawimy sobie, że zbiornik ten pieniężny 
każdego posiadacza rachunku znajduje się obecnie 
w Wiedniu. Wszelkie wpłaty dokonane w poszczegól­
nych urzędach pocztowych przechodzą najpierw do urzę­
du głównego w Wiedniu i stam tąd po zakontowania 
.rawiadamia się odnośnę osobę, że na jego rachunek 
złożono taką a taką kwotę, k tórą może dowolnie dy­
sponować. Cała taka manipulacya trwa zwykle kilka 
dni, a docuodzi czasami do dni 10, więL jest stanow czo 
długą i uciążliwą.

Aby temu zapobiedz, postawił raaca  Chołoaecki 
wniosek, który poleca Radzie rą jpiskiej dom agać się 
pewnego modus zredukowania ad minimum trudności, 
jakie się piętrzą dotychczas przed światem handlowym, 
posługującym sią instytucyą clearingową.

Problem  na pozór zawiły, rozwiązanie go jednak 
nie jest tak trudnem jakby się wydawało. W państwie 
istnieje najpoważniejsza instytucyą finansowa, powołana 
głównie ao te t o, aby być regulatorem  pieniężnym i to  
regulatorem  nie tylko pod względem wartości pieniądza 
w stosunku do zagranicy, ale również regulatorem  w e­
wnątrz państw a, gwoli zasilania gotów ką poszczegól­
nych okręgów  przemysłu i handlu. Instytucyą tą  jest 
B ink  austryacko-w ęgierski, który dotychczas wywiązuje 
się przez cały czas swego istnienia, czy to  jako „N a- 
tionalbank", czy też jako „Bank austryacko węgierski" 
z zadania mu pow ierzonego rzec m ożna bez zarzutu. 
Boć owocem tej działalności banku jest i regulacya w a­
luty i zdob^cif należnej powagi ula pienięuzy austrya- 
ckich zagrani tudzież odpowiedne i szybkie zasilanie
wszystkich , wincyj i okręgów  pieniądzmi od czasu 
objęcia od rzą u służby wymiennej. Jeżeli więc działal­
ność banku c a św iata handlowego i przem ysłow ego 
była dotychcza korzystną, to  gdzie się zapytać, dla­
czego bank nie* m ógłby sferom  przem ysłowo-handlowym  
przyjść i w t y w y p a d k u  z pom ocą, przyjm ując w swe 
ręce pośrednictw o Domiędzy uczestnikam i należącymi do 
obrotu clearingowego. Sposób to  łatwy. N ależy tylko 
pozbyć się biurokratyzm u, jaki nurtuje w sferach rzą­
dowych. Bank chętnie, zdaniem mojem, podjąłby się po ­
średnictwa, gfiy i dążenie do skonsolidow ania obrotu ży­
rowego i rozszerzenia obrotu czekowego byłoby bl.ż- 
szem urzeczywistnienia, a to  jest i będzie zawsze ży­
czeniem banku biletowego

W prawdzie każdy posiadacz rachunku żyrow ego 
w Banku austr. węgier. może przekazywać z rachunku 
swego na rachunek innego sw ego klienta, który posiada 
Konto w urzędzie poczt Kas oszcz. i odw rotnie, ale 
cala procedura sprow adza się do jednego i tego sam e­
go punktu, na którym utyka obecnie urządzenie obrotu 
clearingowego t. j. centralizacya i kilkudniowa zwłoka, 
której nie znosi świat handlowy.

By tego uniknąć należałoby podzielić poszczególne 
kraje na okręgi i w siedzibie takiego okręgu załatw iać 
wszelkie czynności połączone z obrotem  clearingowym. 
Ponieważ dla samej ii stytucyi poczt Kas oszcz. k reo ­
wanie takich urzędów lub przydzielenie tych czynności 
urzędurn pocztowym znajdującym się tam, gdzieby się 
mieściła siedziba okręgu, byłoby, jak rząd tłum aczy za 
kosztowne, pociągnęłoby bowiem za sobą znacznie 
zwiększenie p e rso n a lu , przeto rząd m ógłby wejść 
w układ z bankiem, który mając takie okręgi bankow e 
już pod ręką, przyjmie bardzo łatw o za pew rem  od ­
szkodowaniem  wszystkie czynności bankow e klientów 
pocztow. Kas oszcz. ,

Bank, prow adząc książki żyrow e swych klientów, 
m ógłby równocześnie prowadzić i rachunki żyrowe klien­
tów  dia obrotu clearingowego. Znikłaby manipulacya 
centralizująca, bo  każdy byłby w natychm iastowem  po ­
siadaniu stanu swego rachunku, będąc bliżej miejsca, 
gdzie odbywałaby się cała czynność,

Rzecz przedstawiałaby się następująco:
Wszyscy posiadacze rachunków w urzędzie poczt, 

kas oszcz. przydzieleni zostają do  filii bankowych i ty l­
ko z temi filiami się znoszą.

Urzędy pocztowe zawiadam iają równocześnie z a ­
rząd główny urzędu pocztow ego kas oszczędności (w ce­
lu kontroli) i filie bankowe o wpłacie dokonanej na ko 
rzyść danego rachunku. Filia banku, otrzym aw szy zaw ia­
d o m ie n i, uznaje dotyczący rachunek natychmiast tak, że 
interesanci m ogą każdego dnia w lokalu banku poinfor­
mować się o wpływach na ich rachunek i w granicach 
możliwych wydawać dyspozycyę również za pośre­
dnictwem banku. T ak więc bank, przyjmując na siebie 
roię li tylko pośredniczącą chwyta w  swe ręce jeszcze 
jedną arteryę rucnu ekonom icznego ! to tem  ważniejszą,

gdyż ma przez to  m ożność odczuwania i poznawania ^wię­
cej jeszcze siły kredytowej firm pozostających w Kon­
takcie z banniem, ułatwiając zaś w ten sposób światowi 
handlowemu i przem ysłowem u posługiwanie się obrotem  
żyrowym, przyczynia się skutecznie dc spopularyzow ania 
czeku.

K ontrola cała, obliczanie proceniów  i należytości 
manipulacyjnych, wzajemny obrachunek między bankiem  
a rzą d em , w ogóle cata manipulacya wewnętrzna są  to  
rzeczy zbyt fachowe i szczegółowe, by je m ożna om a­
wiać w artykule dziennikarskim.

Jak  z jednej strony bank przyjąłby w tym  w ypad­
ku dość znaczne ciężary na siebie, taić z drugiej strony 
zarząd poczt. kas. oszczęd. pozbyłby Się ciężkiego balastu 
i m ozolnego urzędowania, gdyż w pierwszej linii znikła­
by korespondencya między zarządem  poczt, kas oszcz. 
a  publicznością lub zredukow anąby została ad minimum, 
a św iat handlowy zysKałby na tem  bardzo wiele.

Ale jak powyżej zaznaczyłem , bank, przyjmując 
na swe barki tak  wielkie zadanie, poniósłby ciężary, 
k tóreby mu musiały być w inny sposób zrekom pen­
sowane.

W tym wypadku rząd może zwolnić bank n. p 
od opłat pocztow ych catej korespondencyi wewnętrznej 
bankowej lub przyznać inne bonifikacye, co do których 
obie strony się ułożą, a świat handlowy zadowoliłby się 
alDO niższem oprocentow aniem  gotów ki, leżącej na ra ­
chunku, albo przyznałby zwiększenie należytości m ani­
pulacyjnej w zamian za szybsze załatw ianie swych In­
teresów .

Sądzę, że św iat handlowo-przem ysłowy -poniósłby 
chętnie powne ofiary naw et rnateryalne, k toreby były 
zerem  wooec koizyści przez to  osiągniętych. Dewiza 
kupiecka: „Czas to  pieniądz" tutaj właśnie powinna
znaleźć zastosow anie i wyrazić się w szybkości i pun­
ktualności, z jakąby organy bankowe wykonywały zle­
cenia swoich interesantów .

Sfery, do tego powołane, tj. Izba handlowa i Ra­
da miejska, której polecono podjąć tę  sprawę, winny 
się gruntownie zastanow ić nad powyższym proiekteni 
i dołożyć starań, aby go wprowadzić w życie. R.

B ank ro ln iczy  we Lwowie.
bWów dnia 11 sierpnia.
D ziś notujemy za 50 kilogramów loco  Lwów

W a l u t a  k o r o r. o w a .
Pszenica gotow ą od 7'50 do 7'70, pszenica n.« 

terminy 7'30 dc 7'50. Zyto gotow e S-50 do 5 -70, żyto na 
te”nina 5'30 ro 5'50. O w ies obroczny gotow y 6-S0 do 
6'80, O w !es o b r o c n y  na termina 6'— do 6'3Q Jęczmień  
pastewny 5'75 do 6'— , jęczmi>i; nrowjirpiany od  —
0 —. Kzcpak nowy L’— d u  . Lniankar0 — a o 0 —. Groch
pastewny 6'— ao 6-30. groch do gotow ania $ '— do 9'—, 
Wyka 5 6 0  ao 6'—. Bobik 53U dt 5'60. Hreczka — ,
do — . Kukuruaza nowa 0‘— uo O-— , kukuruuza stara 
—• do — . Chmiel nowy za 56 kilo —•— do —‘—, chmiel 
stary za 56 kilo — do —. Koniczyna czerw ona 45'— 
do 55'— , Koniczyna piała 40'— do CO, koniczyna szwedzka  
50'— ao 65'—. Tymotka — •— do —.

Spi ytus paritas TarnoDOl za 100 litr. gotow y oo 36.— 
do 36'25, Spirytus paritas' Tarnopol na terminy —■■— od 
— spirytus paritas TarnoDoi eKŚkontyngentowany 18'25 
do 18A0. ' .

U sposobienie niezm ienione. Ceny zbóż utrzymują się, 
jedynie ow ies znacznie potaniał.

O D PO W IED ZI REDAKCYI.
WP. L. S. T a r n o p o l .  Chociaż nadesłane nam wier­

sze me mogłyby jeszcze bez szkody dla siebie ukazać się  
w druku, jednak znać w nich pewną szczerość, polot i 
św ieżość pom ysłu. Na druk zawcześnie.

C z y t e l n i c z k a .  Łatwość wierszow ania zaw iodła  
WPamą nieco za daleko, aż do wiersza: „Precz moralność, 
zgniły frizes!"  Bardzo to  śm iałe, ale n ien o w e  i w panień­
skim Więrszyku nie brzmi to wcale — „po dekadencku“, ani 
groźnie:. N iestety, nie umieścimy".

P. M a r y a  K. w P i e n .  W każdym razie lepiej prze­
czekać parę tygodni, aż się  sytuacya wyklaruje.

Z m a r l i .
We Lwowie: Ksawery Franciszek Żiszka, b. wł. han­

dlu w Kałuszu, weteran z r. 1863,i ,  lat 61. —  Klementyna 
z Błahaczków Bakinowa, żona oficyała sąd. i wł. realn., 
w 46 toku życia.

Kącik humorystyczny.
U wypychacza zw ierząt.

Chciałbym mieć w zbiorach moich w ypchaną m ał­
pę ; czy pan wypycha małpy ?

—  O w szem , p ro szę 'p a n a .
—  A ileby to  m ogło kosztow ać?
—  To zależy, p rcszę pana, od ł ego, czy skóra 

pańska, czy m oja.
*

N asze dzieci.
—  Zrobiłeś wszystkie lekcye?... a łacina?
—  Łaciny na jutro nie po trzeba się uczyć, ta ­

tusiu !
—  D laczego?
—  Dzisiaj uchwaliliśmy na wiecu podczas pauzy, 

aby bojkotow ać tego  starego  łaelnnika.
*

W  restauracyi.
—- G arso n l Ter. befsztyk tw ardy, jak podeszw a. 

Zjadłem zaledwie połow ę, więcej nie m oge.
—  T o i tak , proszę pana, znakom icie. Powinien 

pan Bogu dziękować za zęby P rzed panem czterech 
gości p róbow ało go jeść i nie m ogli... ani k aw a­
łeczka,

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Józef Ziembiński.

Kąpiele z kwasu węglowego (C02)
zastępujące kąpiele w  Nauheim , K issingen  

w y r a b i a

Lwowska Fabryka chemiczna

Kąpiele te, stosow ane na oidynacyę i pod .contro^ 
lą lekarza, działają znakomicie w astm ie, cierpieniach j 
nerw owych, zapaleniach  oskrzeli (b ron ch itis), roze  
dm ie płuc, w adach s c c a ,  nerw owej n iem ocy p łcio- 
wej itp., niemniej doskonały środek do pobudzenia krą-^ 
żenią krwi. Skutek taki sam, jak po kuracyi w zdrojowi-F  
skach zagranicznych, a koszt stokroć niższy. _ !

Nabyć m ożna w aptekach i żądać z marką faoryKi: [

X X D B  Z 5 T

L iczne zaśw iadczenia i p od zięk ow an ia :
Z a ś w i a d c z e n i e .  Z całą szczerością i su­

miennością poświadczyć m ogę, że  kąpieiom z nwa^u 
w ęglow ego, wyrabianym przez lwowską fabrykę .TLEN" 
zawdzięczam po długoletniej ciężkiej J io io b ie  serca, 
którą stwierdzili u mnie Profesorowie: Dr. N eusser, ar. 
Widman, i dr Prus, powrót do zupełnego zdiow ia, i z  te­
go powodu każdemu cierpiącemu na serce używanie  
lycn kąnieli według w skazówek lekarskich, jak najwię­
cej polecam

; Zdzisław  Kam iński 
naczelnik salinarny w Łanczynie.

Mam zaszczyt oznajmić, że  rzeczywiście tylko k a - ' 
piele z  kwasu w ęglow ego wyrobu fabryki „TLEŃ" w yle-j 
czyty mnie z reumatyzmu, na który od S-go roku ży c ia [ 
sw ego Cierpiałem. Używałem dotąd wszelkich środków  
i różnorodnych kąpieli, lecz w szystko bez skutku. Ką-1 
piele siarczar.e, słone, gorące, hydropatyczne, m asow a­
nia itp. przynosiły ulgę na czas krótki, lecz z najdro­
bniejszej wzyczyny choroba znowu w iacała D opieio  
za poradą lekaizy u ż y je  26 kąpieli z tabryki „TLEN" 
uzdrowiły mnie i od 2 lat nie nam więcej uolow, ani 
łamania. Proszę przyjąć serdeczne podziękowanie za 
swój cueow ny preparak

A d o lf H ełm , aptekarz.

D o Szanownej Dyrekcyi fabryki „Tlen" we Lwowie.
Z prawdziwą przyjemnością śp ieszę podziękow ać! 

Szanownej Dyrekcyi za rycHłe przysłanie mi piętnastu! 
paczek soli do kąpieli z kwasem węglowym , których i 
działanie w mojem znużeniu i wyczerpaniu nerwowem  
okazało się  wprost niezrównanem. Znakomity ten wyrób I 
jest istotnie godny jak najszerszego rozpowszechnienia. § 

Z wyrazem prawdziwego szacunku
' K , Srokowski, literat.

D o Szanow nego Zarządu fabryki „Tleli”.
Upiaszam o nadesłanie 10 skrzynek s o l i  d o  ką- j  

p i e l i  z k w a s e m  w ę g l o w y m  dla mojej kuzynki. Jeśtjj 
to  cudowny środek, który w yleczył mnie zupełnie z re-jj 
umatyzmu ręki Oo lat kilku cierpiałam tak, że ruszyć 
ręką nie mogłam, obecnie od roku nie czuję najmniej- 6 
szego bólu i sw obodnie władam ręsą itd.

Z o fia  S o lsk a .
Leipzig pGohlis) uen 21. 6. 05. 5663 fj
Im Besirze lhrer Bader, fiihle ich -nich gleichzei- 

tig verplichiet Ihnen meinen warmsten Dank auszuspre- g 
chen ua ich schon einige Jahre an Rheuinatismus leide 
und ich verschiedene Mittel ange wendet habe, die mii 
jsdoeh soviei wre garnichts houen Nuchdem ich nun ei- B 
nige lhre- Bader nahm spore ich bedeutende Besserung, |  
ersuche Sie daher um weitere Zusendung von 15 Kist-P 

I chen. Ich werde nicht ermangeln Ihr Fabrikat in mei-ijj 
nem Bekanntenkreise zu emniehleu ■ -i j |

: ‘ mit hochachtung t
_C. S c h m id t ,  Bcamter, i |  

' Fiirth i. B den 26.8. 05. t
Mit Gegenwartigen ersuche, ich um Zusendung von 

weiteren 15 Badern da mir die bisher gelieferten schon  
sehr gute Dienste geleistet liaben, wofiir ich ihnen hier- 
mit auch zugleich meinen herzlichci Dank ausspreche.

Achtungscoll ;
F r a i ■ A  O n ił lb r u n

Niirnberg den 22. 7. 05.
Mit Freuaen constatiere ich, aass der Verbrauch fj 

der mir gesanoten 5 Baaer einen iiber Erwarten guten 
Erfolg hanen,zum al ich mit den dies ietztbenutzten Mit- 
e ln nur emen negauven Eriolg erzieite. Indem ich Ihrei. 
meinen hetzhchen Dank abstatte, bitte ich Sie mir wei-i 
tere 10 Bader per NachnahmezLsenden zu wolien Seien 
Sie versichert. dass ich es nicht unterlassen werde ih 
fast wun eerwirk endes Prapaiat den mit dieser Krank 
heit befallenen M enschen meinen Bekanntenkreises auisj 
warmste zu emptehlen

HochachtungSYOll 
F r a ń  J .  iL om ier.

Frankfurt a M. dei. 3 Sept. 1905.
Teile ihnen mit, dass ich durch Cehrauch ihre 

Bader sehr viei Linderung "rhielt. Seit 7 Jahren leide] 
ich an Gich* und Rheumatisnius und kann ich zu me 
ner Freude berichten dass alle Mittel die ich benutztej 
mir die Kohlensaure Bader vo,. „Tlen" ani besten ge-j 
tan haben und Kann ich dieselben fiir jedermann aiifs 
beste empfehlen. Ich bitte um weitere Zusendung vonj 
10 Kistchen.

; Achtungsvoll
F H . S. F .

Oprócz kąpieli z kwasu węglow ego, które w cią­
gu lat kilku bardzo się rozpowszechniły, wytwarzamy 
obecnie:

K ą p ie le  b o ro w in o w e, z kw asem  w ęg lo w y m . 
K ą p ie le  b o ro w in o w e zw y k łe  F ru ncen zb atizk ie. 
K ą p ie le  jod ow o-b rom ow e z k w a sem  w
K ą p ie le  b a lsa m .-so sn o w e z k w asem  w ęg low ym .

Przyrządzenie kąpiel, z naszych soli jesi nadzwy­
czaj dogodne, a sam - kąpiel bardzo przyjemna w uz
ciu. D o podjęcia fabrykacyi pow yższych soli
wvch zachęceni zostabśm y przez JWielmo inego  
Dr. Antoniego Gluzińskiego, profesora Uniwersytet 
lw ow skiego i wielu lekarzy praktykujących.

, C e n n ik i i  p r o s p e k ty  g r a tis  i  fr a n k o .

1
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-r .. Dzieci rozwijają siI przy t-en» 
znakomicie i nic cierpią na zabu­

rzenia trawiania.

W y b itn ie  u z n a n a  w
łbiesjuuoe, n ie ż y c ie  L is t e k ,  

iO i .w o lu ic . iu  i t. p.

Poiecana przez tysiące Jekarzuw 
w kraju i zagranicą.

N a jle p s z e  p s ż ^ w ie n ie  dia. 
d z  c c i  z d r o w y c h  i o .io . y o b  

n a żo łąd ek .

Do n abycia  w ap te k a c h  i sk ła d a c h  
ap tecznych .

Kabrik. iMte N alum itttl

ii. K IT E K #
WIEN 1, und B erg ed o rf— H am burg-

37Ó

Uolo&s^nm Hermanów. — Od 1 sierpni 
Yufcito T oro  T rio sensacyjne 

Oly<T igrzyska wojenne. Les N oel-D esan ges, duet y it tó r io  
i (jcorgetto , fenon-, tancerze na r^kact — „Uderzająca 
piękność", wodewil, 12 wspaniałych atrakcyj. — W niedzielę 
i św ięla 2 przestaw ien ia  o godz. 4 i 8. Jilety wcześni :j 
do nabycia w biurze dziennik. Plohna. Karola’ Ludwika 9.

Poleca s ię !  Poleca s ię !

I^cw o o tw o rz o n y  H o te l , ,M o n o p o l“
przy ulicy Karola Ludwiaa 25.

Elegancko i z największym komtortem urządzony. — Ceny
nader nizkie. zs603

\ a  r e u n u a i . i z m
gościec, posirzał (iscnias) i w szelkie nerwobóle, poleca  
się uśmierzające nacieranie, od lat 5  ogromnie rozpo­
w szechnione, ’prze2 wielu lekarzy ordynowane i przez  

znakom itości uznane 8529
l a n i m e a l u m  G a u l t h e r i a e  c o m p o s i t n . n i

I

z praw nie zarejestrowaną marką ochronną

55mmmm£Ł
chemika dr. Juliusza Franzosa, aptekai/.a w TainoDOlu. 
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 koron, nie licząc 
opakowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych  
do przeglądnięcia. D w a razy dziennie wysyłka poizro  
wa. Do nabycia w każdej większej aptece, w zglęanie 

aptece chemika Dr Juliusza Franzosa w T arnopolu . 
We Lwow ie do  nabycia w aptekach D ew echego, Haya 

Ł azow skiego i dr. P iep es-P oratyń sk iego .

( n e o m e t r i '97 ,
poszukuje Wydział powiatowy Smaty.ński

za m iesięcznem  wynagrodzeniem 000 koron, z dodaniem  
podwodów. Ugoda roczna nie jest wykluczona. 8111

Skiady do przechow ania m ebli i innych tow arów
BIURO TRANSPORTOWE 7282

€ a i * o  i  J e l J i i i e k ul. Jag iellońska  22.

„ Ś w i a t  K o b i e c y “
organ Zjadnoczonego Kota Ziemianek

jest jedynem pismem zamieszczającem obok licznych 
prac społecznymi, pedagogicznych i literackich, sprawozda­
nia ze wszystkich posiedzeń i -jazdów stowarzyszeń kobie­
cych ; referaty w ygłstzai.e w Kole Ziemianek i bogaty prze­
gląd dzia‘alnósci kobiecej.

W bieżącym kwartale zamieścimy now elę Adama Szy­
mańskiego p. t  i

.A  E .  S  I  i T  J  A  “
którą znakomity autor wykończa dia nas. Artykuły specyal- 
ne gospodarcze i ogrodnicze zam ieszczaną w oddzielnym  
dodatku w formacie książkowym. Obecnie rozpoczęliśm y 
pracę o rasach kur znanego hodowcy R. Schónfelua.

P ren u m era ta  wynosi rocznie kor. 16-—  
dla prenum eratorów  „Słowa Polskiego”

kw arta ln ie  kor. 8 -— . 4372

C. i k. aostaw cy nadw ornego

f a s y  d o  m a s z y n  ; ^ £ r r  
O l iw ą  d o  m ł ó c a r ń

Tłuszcz Towota do maszynkJ

Rzemyki do szycia pasów 
Oliwiarki i t. p.

ć lc  s i f e a w e ^  
W iaderka do gaszenia ognia

—  poleca najtaniej' —

A L F R E D  B E A C O C K
m agazyn  fa rb  —  Lw ów , ul: H e tm ań sk a  4.

HAYA
HAYA

puder antiseptyczną
przez powagi lekarskie po­
lecany, iest najlepszym  
proszkiem  do zasypyw ania  
dla n iem ow ląt i u tieci. —
Pi.tw d/iw y iylko z marką 
„O padzność“. Cena pudełka 
70 halerzy.

myato iiyyiesiicziiB
jest najlepszem mydłem uo 
mycia dzieci. Sporządzone 
z materyałów najdelikatniejsi 
szych, odpowiada najwybre­
dniejszym wymogom hyg.c 
ny. Cena pudełka 70 hal. 

T ysiące p odziękow ań! C strzega  się przed naślado  
wniCT.yanii! — W Każdej aptece i drogezyi do nabycia!

Żądać należy wyraźnie!
„MAYA" pudru an tisectyczn ego . "S3S Główny skład 
„HAYA“ m ydła  hygien icznego. “£35, wysyłKowy

S. H A Y , ap tekarz  c. i k. dostaw ca nadw.
w e Lwow ie. 2121

W yjątkowe zn iżen ie ceny dla prenum eratorów  

„S łow a Polsk iego" .
U dało  się n a m  u z y s k a ó  z n a c z n ą  z n iżk ę  c e n y  

w sp a n ia łe j  h e h o g r a w u r y  z o b ra z u

G R O T T G E R A
„POCH ÓD N A  SY B IR "

Obrazy te, wielkości 99 X  60 ctm., dostarczać inożi my na­
szym P. T. Prenumeratorom po wyjątkowo nizKiej cenie 
ko'ron 3 za sztukę, zamiast ceny sprzedażnej k oron 8. 
Zamiejscowi abonenci zechcą dołączyć i.a opakowanie i por­

to pocztow e 75 halerzv.

e a s
K A M

C. k. u p rzyw .  galicyjski f |  akcyjny Bank hipoteczny
w e  l i H u w i e .

K A I T O R  W Y S S IJM Yw Czemioscach iSSaS a s s a  egęsa e n  s ż s w  esa b sw k h  kss sassaa s a m  kas w Podwcłoczyskacb
w  T a r n o p o lu ,  Ł u p a j - e  ;  s p r 2 e d a j e  w  N o v :o s ; d l c y

I l b z i e  ■ w ^ l r t o s S c i b i
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prow izji.

Miecenia giełdowe uskutecznia się pod najprzystępniejszeini w arunkam i i udzie­
la wszelkich inform acji co do pewnej i korzystnej iofiacyi fiapdmłÓW,

W s * e l k f 4* jk is^d3i* y  i  # y i o & o w i a i i t £  p a p i e r y
■"r-■— w ypłaca się bez p o trącen ia  prosvizyi i kosztuw .

B E Z P ł A T N E  P R Z E G L Ą D A J ?  I"E N U M E R Ó W ,

Ubezpieczanie losów przed stratą z powodu wylosowania.
O D B Z Z A L  D E P O Z Y T O W Y

przyjm uje w kładk i i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący,! bierze do przechowania pa­
piery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

N ad to  zapruw ad/.ouo ua wzór in sty tu ey j zagranicznych ta k  z.waue 530

( S a f e  D e p o s . t s )
Z a o p ła ta  50  do 70 koron  • rocznie, d cp o zy ta rv n sz  o trzym uje  w stalow ej kasie  pancernej schow ek du w yłącznego u ży tk u  pod w s a ty ta  

kluczem , gdzie  b e z p i e c z n i e  u  d y s k r e t n i e  p rzechow a możuu swoje m ienie lub wazue dokum en ty .
W  tym  k ie ru n k u  poczyn ił B an k  h ipoteczny ja k n a jd u le j nlące zarządzenia.
P rz ep isy  odnoszące się d o  tego  ro d a ju  depozytów  otrzym ać m ożna b ezp ła tn ie  w odd/.iale depozytow ym .
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Wyjaśnień, aoiycząeycii drobnych ogłositm, 
udzi^u Administraćyu „Słowa Polskicyn" po 
oirzyrnarłju niurki pocztowej na odpowiedź..
ygłos/tfiiia wydane być rnoyą tylko za oka­

zaniem kwitu na ń;':-.crat.
/.yfoszeń rekomendowanych nic przyjmuje si<;.

Po1'ecamy nasze „Korespondentki inseraj<*v,e*‘ ; 
.„byw ać je można we wszy srl; ich hi tirach 
oyAenrtików i w większych trafikach. Ogłoszenia 
nzaesfane korespondentkami inseratowemi, 

bezzwłocznie zostaną umieazfzonc.
Adtmlr.Ulr. *srawa Polsktetfo*.

T Z 7  dom u udowy po śtf^ - 
v ’ Jii.ku sądowym znajuz.e 

um ieszczenie kijku uczniów- 
j-Zgłoszenia R. Z. Źródlana 13, 

Lu uw. 8u.->3

ajsaŁfc—. ^  i

IreTiotanie i nauka
6  “k l a s o w e 5413

L i o e i i f f i
&

i wykłalowjtn jęzjdsin nieuiiecPui
pod kierownictwem  
z n ;J B o  pedagoga

dr. filcu. Alberta Zippera
zaw iadamia, że  rok szkolny  
1006 7 rozpoczyna sic z dn. ó 
września. Wpisy nowych ucze­
nie, eg..amina v.--.tąpnę i uzu­
pełniające, odbywać, się będą 

* od 2S ^icipnia do 5 września 
codziennie od godz. 3 popoł. 
LEzenice 6 klasy Liceum z lat 
poprzednich, pragnące złożyć  
u zakładzie pierwszy _ egzamin 
uojrzałości, który siej b idzie  
odbywać tego roku szkolnego  
rna;ą się zgiaszać pisemnie do 
końca sierpnia, załączając 3 
ostatnie śunadectwa Liceum. 
Zgłoszenia uczenie i pensyo- 
narek ukrasza się przesyłać 
do dnia 25 sierpnia ,>lko 
listownie a Lt/rekcya udzieli 
każdorazowo jak najchętniej; 

dokładnych informacyj. 
J-tu ti i; /  v o n  / H t t n e r  

właścicielka liceum  
Lwów, Pańska Boczna.

»oszukuję nauczycielki do 
dziewczynki z V-ej klasy 

wymagany język francuski, 
niemiecki, muzyka i dobre 
ułożenie. Zgłoszenia ,M. A. j 
poste restante Jasienów gór- 
i0 . 869u

®  kadermk(prawniKj p >szu- 
-r*4- )<uit lekcy i na wsi. Ofer- 
tż pod ,',Nauka“ poste restan­
te Scliodnica. So88

p ro fe so r  gim nazjalny (filo- 
1 log) przyjmie studentów na 
stanceę. Pom oc naukowa, kon- 
wersacya francuska, niem ie­
cka. Łaskaw e zgłoszenia listo­
wne. Dziubińska Lwów 5.

8o54
C iroeb lanka P olka, w łada­
jąc jąca zarówno dobrze ję­
zykiem niemieckim, poszukuje 
miejsca domowej nauczycielki 
we Lwowie lub na prowincyi. 
Zgłuszem a „Froeblanka” Aum. 
Słowa Polskiego. 8547

Les institu trices iranęaises 
dcsirani trouyer une si- 

tuation doiyent s ’adresser i  
la Societe des Institutrices 7 
Rue Klonowicza. 8712

L istowne nauka STEN O ­
GRAF II polsk ej i nie­

mieckiej. Z głoszenia: Jakob 
Schauer, Drohobycz. 8721

.^ s o b a  s.arsza, niewymaga- 
jąca, inteligentna, posia­

dając. zarówno język polski 
konwersacyę niemiecką z dłu­
goletnią praktyką poszukuje 
posady. Na żądanie początki 
Fortepianu,  Adres; Pani Lwi 
Malechów p. Dublany.

8630
'Y J auczycielka z wyźszem  
jJN wykształceniem  izr wla- 
cająca językiem polskim, nie- 
n.ieckim, francuskim, potrze­
bna jest od 1 września Jo 3 
panienek w wieku 12—16 lat. 
Hefter, Sokołów  p. Złotniki- 

8731
l iy f ło d a  nauczycielka z do-
  -“- bremi świadectwami szu­
ka posady _ Zaraz do mniej­
szych dmeci. Łaskawe zg ło ­
szenia „Pr„ca“ A dres: Adrni- 
nistracya błuwa Polskiego”.

87.16

Posady poszukiwana
C"lorzelnik kawaler z matka, 

iat 10, z ukończoną 3- 
letuią praktyką gorzelniana, i 
praktyką gospodarczą W mię­
dzyczasie kampanii gorzelnia­
c h ,  poszukuje posady na 
uidynuiyę lub wik'. Łaskawe 
zgłoszenia pod adresem . H. 
•■Mikuli w Koszlakach p. N o­
we S io ło  obok Podwoioczysk.

. • 858?
S u b s ty tu t  notaryaiiiy poszu- 
-*■' Kuje posady ..Substytut 
,.c-tai>a]ny- Zabłotów. 8685

E-^andydal adwokatury z
ź i  egzaminem adwokackim  

| poszukuję posady dr. Staro- 
j  solski, Lwów, Sobieszczvzna  
I. 8679

siąc i więcej koron, wy- 
pGci człow iek trzydzie­

stopięcioletni, z śrećiniem 
wykształceniem, wlasc. door, 
temu, kto mu wyrobi stałą 
posadę: agencję krak. tow. 
ubezo lub pizy przemyśle 
naUGY.-yrn, auininistracyę 1 ub 
koiuroioisU '0 . Adies: „Omi 
kronP poste restante Sanok. 
Po pieruszem  ogłoszeniu upo­
ważniona osoba kompletnie 
zapomniała oabierac nuutho- 
d/.ące listy. 8674

dow a po leśniczym po­
szukuje zajęcia do 5 za­

rządu domu w okręgu Żół­
kiewskim. Zgioszenis: Dom sa  
1. 4 . 8662

P oszukuję na większe mia­
sto prowincjonalne tech­

nika dentystycznego sam o- 
azielnie pracującego. Z głosze­
nia z dowodami uzdolnienia i 
warunkami poa „fecunik  den­
tystyczny” Admin. „Słowu".

8.681

A  dw okat dr. Schmindling 
w Milówce poszukuje 

r u t y n o w a n e g o  koncypienta, 
k t óry  ma już d ł użs zą  p r ak ty kę  
zw laszcza  Drowincyonalna. 8680_
H andel papierowo-gauinic- 

ryj ii > B. Duskow skiego  
w Przemyślu przyjmie zar.tz 
«C2 n:a do praktyki z ukoń­
czoną 1! klasa gimnazyalna, 

813-1

Poszukuje p osaay  egzami­
nowany buchalter z ukoń­

czoną V1.-/ kl. girnn. znający i 
korespondencyę polską i nieć 
ntiecką. Łaskawe /.głoszenia  
Adm. ' Słowa pod lit. „St. G.“ 

So44

przyjm ę zarząd kamienicy za 
• skromne niRs/.kcnie. Rezy­
dent ul. Janowska 27 B.

8729

Furm an żonaty z chlubne­
mu św iadectw orni, poszu­

kuje posady iurmana, lub do­
zorcy domu — W iadomość 
w składzie maszyn, bom m i- 
kańsku 1. 2. ' 8728

spirant farmacy! z półto­
raroczną prakiyką, p o ­

szukuje posady. Zgłoszenia  
„D. s ! “ post.-r. Stanisławów.

80u9

(jl dw okat Kahane w Rzeszo- 
wie. poszukuje rńiyro- 

wanego koncypienta, począ­
wszy od 1 WTześna D. r. v a- 
runki korzystne. 8732

Szpital powszechny w Prze­
myślu potrzebuje od 1 

września 1900 maszynisty do 
motoru benzynowego i urzą­
dzeń wodociągowych — pła­
ca 1 r>0o kor. rocznie — >ei- 
riiin uo wnoszenia podań do 
dnia 25 sierpnia 190u. 8740

Kugnn i sprzedaż
W ażne dia P. P. Właścicieli 

dóbr! Oryginalna Du- 
puyego zaprawa nasienna
w pakietach po 26 i 50 hal. 
uo "nabycia w skłauzie uias/.y n 
rdtfiiczyCn firmy MAkuK
1 ELERSTEIN we Lwowie, 
ul. Gródecka 59 59a. 8621

: przęty kościelne, cerkiewne 
“  i niebie stylowe wykonuje 
najtaniej artystyczna., Praco­
wnia stolarska. Jan Żuraw,e- 
cki, Lwów, ul. Tkacka 3.

e370
^j4przedaż drzew szluehe- 
^  tnych w foruieracb i de­
skach. Specyainość przybory 
Jo robót iiłeczkowych Filip 
Ebcl Lwów Syksiuska 12.

8319

P racownHą wyrobów tkackich 
Jana D ługo^/a w Korczy 

nie ad Krosno 
poleca płótna czysto Inia 
ne apretowane i bez apretury 
koszulow e i prześcieradłowe, 
re,cznfki, chusteczki, stołow e  
obrusy jak również cajgi czyli 
szew ióiy i kamgarriv na ubra­
nia. ' ' 8610

p o szu k u ję  na C2as okuło 
• dwu m iesięcy teulmika lub 
ukońizonego siuchacza szk o­
ły lasowej umiejącego robić 
pomiary graruc weale mapy 
katastralnej i roboty busola 
Z głoszenia-/, warunkami „K 
S .“ p. rest. Borynia. ' So-lS

ESSSESłO .̂1
b

Posadi zaofiarowali
A dw okat dr. Flenryk Wie- 

selberg w D elatynie po­
szukuje i uiynowanego koncy­
pienta obznajom ionego z pr'a- 
1 tyką prowincyonalną. 8543

"T atynow ana bona rodowita 
* \  Francuzka potrzebna od 
września. Apteka Jaworów.

814-

Gorzetnika kawalera z ro- 
cznemi świade1 twami po­

szukuje zai tąd dóbr Uhryn- 
k o w ci p. 1 orskie. 3667

O osady: gorzelnika i leśm 
* czego rewirowego są na 
tychmiast do obsadzenia. 
Zgłoszenia wraz z odpisem  
świadectw, podaniem wieki' 
stanu i rodziny wnosić należy 
pod adresem Zarząd uóbr w 
Radziechowie. 8631

P om ocn ik  adm inistracyjny
kawaler z dobrem pismem, 

wprawny w uiehuiikowośc,, 
mający nieco prakt\k: gospo­
darczej potrzebny od 1 pa­
ździernika br. Odpisy św ia­
dectw z opisem  dotychczaso­
w ego zajęcia prosi się nadsy­
łać jo  Zarządu dóbr Mo- 
szków  (poczta w .miejscu). — 
Pośrednictwo kantorów strę- 
czen wykluczone. 8638

tó ju n cy ta tor  adwokacki lub 
^  notaryalns z dłuższą pra­
ktyką i biegły w sprawach 
hipotecznych m oże otrzymać 
posadę przy Banku ziemskim  
w Łańcucie. Reflektanei ze ­
chcą do podania dołączyć od­
pisy Świadectw oraz wymienić 
w ysokość żądanego v. ynagro ■ 
dzenia, Decyzya Banku nastą­
pi przed 1 września a nie- 
uwzględnione podania pozo­
staną bez odpowiedzi. Z gło­
szenia r aież\ adresować do 
Dvrekcyi Banku w Łancirie.

8632

D r. B iyk  adw okat w K ol­
buszow ej poszukuje ru 

tynow aneeo koncypienta
8050

potrzebna klucznica z bardzo 
• dobrymi św ladeuwumi, któ­
re jrzysyłuc do: 3 . 3. poczta 
ChorośnEd. Pośrednictwo wy­
kluczone. 8733

^ S u b sty tu t notaryalny w 1 rę- 
kc* bowli poszukuje miejsca 
w i\aiićelar>i nutaryalnei ad 
10-go września. 8095

W a leszczy ck ie  ow oce naj 
delikatn iejsze: Ru.iklody 

stawne 5 k’.r Gruszki kaiserki 
3'5l) k.. Jabłka papierówki 3'50 
k., Łliwki olbrzymie ,T9<) k., 
Pomidory przecudr.e 35ó  k. 
tylko I sorta wysyła w 5 kg. 
koszykach franko za zaliczką 
R. 5 Kf-13 l’ER, wł. ogroduw 
w Zaleszczykach, Rynek 4.

8628

^ d r o w ie  zapewnione. Zna 
Uomity wikt dom owy pod 

gwarancyą na świeżem niaśie. 
K lonowiczt 1 parter. 8719

Ś w ieży rniód pszczelny lip ­
cow y (tegoroczny zbiór 

pierwszy) patoKę, deserowy, 
ji ż rozsyła w 5 'kg. blaszań- 
kac.i szczelnie zamknięty ̂ ,1 
po 6 koron z opratą poi zto - 
wą i blaszanki. Zarząd dóbr 
i pasiek Zygmunta Lityńskie­
go w Siemikowcach, 'poczta 
Sicm ikow ce. 789>)

TZ^rajowy Z akłao  sadowni- 
czy w Zaleszczykach  

sprzedaje pomidory po kor. 
2'20, Renkiody i szlachetne 
śliwki po kor. 3'20 koszyczek  
P klg. franco. 8509

TANIA KAWA.
Santos doora 55 ct. za 1 -> kg. 
Portoriko prima u5 „ „ „ „ 
Ceylon wv*m. 75 „ „ „

platgac. 9(, „ „ „ „
„ perłowka 90 „ „ „ „ 

,Ylch.ea arabska 80 „ „ f  „ 
kg. franko za pobraniem, 

yyysyła A dolf Singwr, Lwów  
Sykstuska 1. 5764

kawek rozsadki 1 ga­
tunki 100 szuik 3 kor. za 

zaliczka, wysyła Zarżą.! ogro­
dów Zakładu sierót w Droho- 
wyż.u p. Mikołajów n. D.

 8618
ara gruadych wałachów i 
ogier siedmioletni, czy­

stej krwi, do sprzedania. Bliż­
sza wiadom ość w składzie i 
pracowni siodlarsko rymar­
skiej Lrona Walicniewicza, 
Lwów, Karola Ludwika 3.

'.742

d r u c ia n e

IS f  | - V |  l do ogrodzeń 
domów. ' willi 
ogrodów, kur­

ników. l)-uty koE zaste poleca 
Henryk Wonsch, Dom agenc. 
Lwów, Sadownicka 7. Cenniki 
do dyspozy-cyi. »o8ó

ózek na resorach pra­
wie nowy z latarniami 

do sprzedania 'V iadom ość: 
Zamarsiynowska 21 p. Siiwiń- 
sk. 8643

Sadzonki okliowe
i wszysLkich innych dr2ew le- 
śrPKtT. Krzewy i drzewa par­
kowe sprzedaje tanio 8433

Koio Bochni, poczta i telegr. 
Wiśnicz. (Galicya). Katalogi 
na żądanie wysyła opłatnie. 
Proszę o w czesne zamówienia.

1 7  ASY ogn io trw ałe  oryg. 
I \  W ertheim era dostawcy 
dla c. k Sądów poleca na do­
godne spfaiy jenerał ny zastępca

91. K  O K  K  11 S
Skład maszyn rolniczych i ka 
mieni młyn ;kich słyr.riyoh poa 
nazwą „łiO FFN U Ń G “, jako- 
też centryfug do mleka Pra- 
cow nią ślusarsNO-meclianiczna 
Lwów, ul. Gródecka 10. Tele­
fon nr. 829. 6315

C z e k o l a d ę
w odłamkach 5 kg. pakiet' 
pocztowy wysyła franco za 

pobraniem z ł 5 5J »
P aro w a fab ryka  czekoL dy  

i cuk rów

I I .  T l k & T E K
w e Lwowie, ul. K opernika 3.

8746 ■

Jan ,‘arzyna, JHUliPf 1 Zlllllllls 
poleca bogato zaopatrzo-J 
ny skład wyrobów jubi­
lerskich złotych i srebr­
nych po najniższych ce-j 
nach. Lwów, pl. Maryacki 4.

5039

inogrona najlepsze wiel- 
kogronowe, słodr.ie ga­

tunki. czeryyorie i białe 5 klg. 
3 kor. franco za zaliczką. 
Większym odbiorcom na ży­
czenie Fiajtahsze urnow; . An­
toni Lamrner Nagy Kikiuda 
Węgry, 8700

smaczne i zdrowe. 
Chorążczyzna 6, p. Szko­

ła gosoouaisrw a dom ow eco.
8678

Pierścionki
ubtączsi ślubne, szpilki 
bukietowe, wszelkie wy­
roby złote i srebrne po­
lce. Franciszek Kw a­
śn iew ski, plac Halicki 3. 
Przyjmuje wszeikie ob- 
sialunki i reperacje. 529

Zarząd dóbr w Miźyiicu ma 
na sprzedaż 2 w ierzchow­

ce doDrze ujeżdżone w wieku 
5 lai maści ;niadej, dalej ame­
rykankę z  labryki Lonnera i 
bilard w dobrym stanie.

_______________  8630

ECtortepiuii krótki -.anio 
m  sprzedam, pianina i forte­
piany du wypożyczenia Karol 
Marecki Batorego 34. 8528

iitasj tadlowe
V t łaściciel bogatych prdfla- 
* ’ duw OKKY, uznanej 

przez rządowy instytut za 
wyborny materyał Jo (abry- 
kacyi faro ziemnych, poszu­
kuje sjioluika z kapitałem otf 
uo 40 tysięcy koron. Bliższe 
inform acje v: Lidze Bomocy 
Przem y'łowęj, Lwów, ulica 
Słowackiego 18. Soul

a , j A A  m orgów  za Jo.00' 
koron do sprzedania 

w Uahcyi koło granicy wę 
s ie r sk ie i; ntłody .as, w yśm ie­
nite pastwiska, willa mjsliw- 
ska. Polowanie dzierżawi 
Arcyksią'żę Otto. Z głostcaia  
pod: M. C, poste rest. Nag, 
Bum-in, Węgry. b34ó

ardzo tanio i p>od ko- 
rzystnem: jyarunkami 2 

realności w Kiepurowie, mu­
rowane, z ogrodami zaraz z 
wolnej lęki do sprzedania. 
W iadomość : To warzy stwo
wzajemnego kredytu we Lwo­
wie, ul. Teatralna 1. 7876

H o  sprzedania Kamienica na- 
rożna dwupiętrowa. G ró‘ 

decka 1. 26. 8723

|/u p ię  rnaly fo lwarK  do 70 
mciigów'. Warunki: uobra 

ziemia, dobre budynk: i sad. 
Zgłoszenia Adam Giedroyć 
Brzuchowice pod Lwowem.

8730

W illa  z komfortem urządzo­
na, 'w  uroczem p ołoże­

niu, blizko tramwayu cie.urj- 
cznego, do sprzedania. Piękna 
parcela pod willę do sprzeda­
nia. Poinformuje t grzeczno- 
ścip . Bobrowski, Ł jczaków 2, 
między 11 a 1-szą. 8726

Mieszkania i sklepifcr--—_---- 1 - - - —---- ^
\ I n 7 n , a  na m ieszkanie i 
U t u l  . E l a  0,'ikt pizyjmie in­
teligentna wdowa. Zgłoszenia  
Marya B., Lwów, ul. Chodo­
rowskiego 1. 7, nr. drzwi 6.

8oóS

3 -4 albo 6-7 pokoi z ku­
chniami do wynajęcia pl. 

Solarni 6 . Nadzwyczaj korzy­
stne dla lekarza. 8589

Uczniów  szkół niższych 
przyjęłaby rodzina na 

całe utrzymanie i troskliwą 
opiekę. Bliższa wiadomo-ić 
ul. Na Błonie I. 10 drzwi Nr. 
4 pdtfĘf. 8689

Potrzebne od pierwszego  
października 4—5 pokoi, 

pokój dla służby, łazienka — 
na wysokim parterze lub 1 
piętrze bez mezaniuu i przy 
należności. Administr. „Stówa 
Polskiego" Nr. /. 8690

P oszukuje trzech pokoi 
z kuchnią, zgłoszenia pod 

„Labor* Lwów, post.-restant.
8692

Studenci znajdą um ie:-cze  
nie przy inteligentnej ro­

dzinie — opieka zapewniona. 
Marya Leszczyńska, Stanisła­
wów, Franciszka Józefa 33.

3737

^ y g n iu n to w sk a  1 2 . -  4 po- 
koje 11 p ięuo i sklep od 1 

września do najęcia. Wiado­
mość: Stanisław Papee, dyre- 
keya ck. kolei, li piętro.

8743

4 % ’ zaktauzie leczniczym  
dra Juzefa SiWrz-c,, - 

skiego uuaryów,\a pod Lwo­
wem) od 15 sierpnia wię»-j 
pokoi wolnycln  8714

2 pokoje z kuchnią dmie, 
•*■.» frontowe. Zimorowicza _d 
zaraz. ao42

Liczeń  szkoły średniej, wy„u. 
’ mojż., z oobrei rodziny, 

znajdzie pr/.v rodzi.iie dosko­
nal e um ieszczenie. Zgłoszenia  
w Auminisir. Stówa 'Boiśkk-Lj.j 
pod F. Z. 8589

a /  ochanow sk iego  42 trzy 
pOKojt, prz.cdpoaoj, ku­

chnia „a 4o yj. m iesięczni-.
86. >9

a~\oora staneya zapew iiiu 
uczniowi dobrą klasę 

Porozumienie pisemne lub 
ustne uo 20 sierpniu. I.wówm 
Ochronek 1. Ped„gog. 37c ł
G t  /  dow a po lekarzu przyj- 

’ inie izr. studentów i:a 
wikt. — Lwentualnie lekcje  
w domu. W iadom ość: Pólie- 
rowa, Zygniuntowśka 11 u.

57llb
pokój słoneczny, przedpokój, 
‘ kuchnia, p iernśze piętro 
powój, przedpokój. Kurkowa 
1. 5. 872;

K ształcący się \v W ie d n ia  
z ic-pszjeh domów /.Ua\- 

dą całe utrzyłnanie przy ro­
dzinie polskiej. Adres „B . S. 
316" poste restante. 3/44

Ouniesienia nróg
Choroby weneryczne

i zastarzałe, cnoroby skórne  
kobiece. o;Fauienie na S- 

neurasTnenii leczv 413/
f i> r . i- «  i  y ' c  i i

FASAŻ HAUSMANA 8 .

^rócitem  Dr. l.ickenuoii 
Iftkarz chorób i.tw u  

ul. Piekarska 4. 3odt

Ożeni się kaw aler, lat  4 i 
Ka to l ik ,  na prow incyi, 

właściciel sklepu uneszanego  
i realności, wart. 24.UUt) kor. 
z starszą pojedynczą panną 
lub \\auw „, mającą zainter 
s-n.aitie do har.ulu, z o„po- 
wieuuim do pow yższego ka­
pitału posagiem. Łaskaw e 
zgło .zem a rekomendowane 
pod „Gwiazda” poste rtsl. 
Szczakow a za  O kazan iem  kw i- 
tu inserulow ego 6c4b

[18 i w  ęm
sporządza najtaniej magazju  
pościeli Dre.\lerów Lwov., i.l; 
Kapitutny. Cenniki na żądanie: 

y 45. a

Cłuchacz p iaw  czwartego rr- 
^ ku (izr.) ożeni się zpaiin.;, 
która doraźną pomocą ułaiw! 
mu ukończenie sttuiyówi .Adr 
„Pom oc”, Lwów, 'poste resi 
Rzecz seryo . 3725

A / ł o d y ,  przystojny mężęzy- 
zna ożeni się panie:i- 

Ką, która przyczyni się do 
wyrobienia posady przv jakim­
kolwiek urzędzie. .Adr.: ,,Pr/y 
szłość" p.-r. Lwów. 8738

Wydawnictwo Słcwa PoIskieoo

CONAN BOYl S

CzeniiiGiiym 'szlakiem
POMIEŚĆ

p rz e k ła d  z anEielskiegjo
C e n a  6 0  h a l .

Do n a b y c ia  w A a m im s tr a c y i  
K łow a PoK tajesro w e  L w u  w ie  
ul. Cliorażezyzny 17—19, we 
w ła s n y m  Ka n t o r z e  w Pasażu 
Mikoia-^na u l  uk Kopet jtiaui 
o ra z  wo w sS ystk ieD  i t s i ę e a r  
m ac ii. T. J 4

P o l e o a i i j ^
do ciągnienia drila i5  bm. 3u u losy austr. kiedyt. ziemsk. 
I emisyi z roku 18su za gotówkę, po kursie dziennym  
lub na spłaty m iesięczne za

korer? bo0‘ -  w r a t a c h  do koron 12 
Prawo gry jak i odsetki losu | kupony j należą do na­
bywcy zaraz po złożeniu piertrszej raty k. 12, oraz I i., 
tytułem stempla i podatk" Koszta dodatkowe wyklu­
czone. Prosimy zażądać numer okazowy „Gazety Han­
dlow ej”, której całoroczny abonament wraz z. dostawą 

dla Kjiernow kosziuje 3 kor.
Oom uanKowy SCHUT2 i CHAJES Lwów, pi. iHiaryacki 7.



12 „SŁOW O POLSKIE" Nr. 362 poniedziałek 13 śierpnia 1906.

Istniejąca fabryka i sktad m ebli stylow ych pod firm ą.

IG N A C Y  M IL W IW
we Lwowie* ul. Słonec.-'1 13— 15 (pasaż Hermanów)

poleca największy wy­
bór: kompletnych sy­
pialń, jadalń, salonów. 
Urządzenia biurowe i 
kuchenne we w szyst­
kich stylach — jako- 
też menie gięte i że­
lazne. — Dla wygody 
PT. Puoliczności daję 
meble na wypłat po 
cenach najniższych. 
W szelkie obstalunki 
uskutecznia się w naj­

krótszym czasie. 
Uwiadamiam jedno­
cześnie, iż w pasażu 
Hermanów urządziłem  
nieustającą wystawę 
kompletnych u zo- 

dzeń. 8116

|  III. Podróż Ł przyjsiMiii mnm
H n s t r y a c k ie ^ o  L lo y d a

pierw szorzędnym  parostatk iem  p osp iesznym  
„ H o lte m ia "  od 2 do  21 października 1906

z Tryestu do K atakolo (dla Olympii), M alty. T u­
nisu, T ripoiis, Palerm o, N eapolu, M essyny ( T aor- 
mina), SyraKuz, Korfu, C a.taro, W enecyi, Trye-
stu w połączeniu z wycieczkami lądów emi. Ceny 
podróży morskiej wraz z utrzymaniem od K. 400 

Ę p  w zwyż. Wycieczki lądowe oddzielnie Zgłoszenia, 
programy, informacye w Austr. Lioydzie Tryest 
w Generalnej A gencyi A ustryackiego Lloyda w 

%, W iedniu 1, K arntnerring 6 i w w szystkich biurach 
7344 podróży.

W ^ l b o n i ę '

zanki kaw
codzień  św ieżo  palonych  
Kg. M elan ge Nr. 1 z ł. 2 '89  

1 „  „  Nr. 2 „  2-40
i „ i, Nr. 3  ,, 2
i „  „  Nr. 4  „  1 *60
,l'szvstkie pow yższe mieszan- 
;i kawy wybrane są z raj? 
izlachetniejszych gatunków i 
Oznaczają się znakom itym  
m .akiem  i zapachem  oraz 
vielką wydatnością, przez co 
:alccają się jako najlepsze i 
'.adańsze w  użyciu — poleca

E lektryczna jialarnia k a w y
L e o n a r d a  S o l e c k i e g o

Lwów, ul. B atorego 2.
8705

Co jest dowodem
w rodzon?j dystynkcyi,w ytra­
w n ego szyku, subtelnej ele- 
gancyi, w yższego  ducna i wy- 

jKiej kultury u człow ieka?

Zaniiiow mm,11

śnieżna, połyskująca biel bie­
lizny, kołnierzy, manszetów, 
koszul, które szykow nie pra­

suje parowa pralnia

. Wojciechowskimi!
w Jarosław iu  8367 

jedna z największych v  Euro­
pie, w przeciągu 3 —8 dni. 

Ekspedycya na prow incyę  
prow adzi się z jaiuiajw iększą  
starannością  i akuratnością  
z gw arancyę za tożsam ość  

bielizny.
Zastępcy  n a  p r o w in c je  n pożądani

łączka ziiżiowa Thomasa
Baczność na 

znak ochronny
Baczność na 

znak ochronny

jest 7269

n ajsk u teczn iejszą  na w sz e lk ie  ro sim y  o z im e , 'co­

li n iczyn y i łą k i.

i P o d  g w a r a n c y ą  c z y s t e j ,  p r a w d z i w e j  i s k u -  

t e c z n e j  m ą c z k i  d o s t a r c z a
isl
|  Generalny reprezentant „Fabryk fosfatów  T hom asa"

Jó z e f JC arracń
w e  L w ow ie ,

N a le ż y  s t r z e d z  s ię  p r z e d  z a k u p n e m  f a ł -

saowanycŁ i bezwartościowych żużli 
o naśladowanym znaku.

E paaflBaaagągiaassBaaasaBSBHBagBCTBagEBCTM £ g ^ rCTratramkhvtti 8

Od 25 lat zaszczytnie znany
@§) in t r o ł ś g a t w i '  F E D l ' ? I I C  @

przeniósł swój Zai.ład na ul.
O s s o l i ń s k i c h  S .  1 3 .

Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za dotychcza­
sowi , upraszam uprzejmie tak sam o i nadal o  łaskawe 
zaufanie i poparcie. Z uszanowaniem

K lem ens Fedunio.

l i t r  Ziemian, kupując sztuczne nawozy za  
pośrednictwem rozmaitych 

/  banków lub instyiucyj, jest 
mniemania, że  oirzymuje wyrooy krajowe, gdy tym cza­
sem  dostaje przeważnie .tow ar pruski, lub conajmniej 
niegalicyjski. N ie ujmując wartości tym obcym produk­
tom, sądzimy, że przecież jak długo krajowa fabryka za­
spokoić m oże miejscowa zapotrzebowań.e, sprowadzać 
się  powinno w yłącznie od mej nawozy. Nie chcemy już 
podnosić, że zewsząd spotykają nas iznnnia za jakość 
i skuteczność towaru. Zamawiać najlepiej bezpośrednio 
w 1 Gahc. Towarzystwie akc, dia przemysłu chem iczne­

go  Lwów, ul. Akademicka 8. 8745

Kołdry na w etnie po 
korOn 10, 14, 
18, 24 io  60 
puchowa pc 

kor. 30, 36, 44 i wyźef. 
G O T O W Ą  BIELIZNĘ  

męzką, damska, dia dziewcząt, 
chłopców', dzieci i niemowląt, 
w yłączn ie  w ła sn eg o  w yrobu, 
najlepszego kroju, starannie 
wykończoną, poleca najtaniej

Pierw sza galic. fabryka

B IE L IZ N Y  i K O Ł D ER  
Wiktor Sedlac2ek

Lwów, plac K apitulny 3.
Cennki gratis. Odsprzedają­
cym liczę ceny hurtorwre. 

; ‘ 8078
L. .4 SZE? fi- /*

Zakład rytovcniczy Maksa Glasermana
LWÓW ul. Sykstuska 17.

wwkonywa gustów nie i tanio: stam pflie kauczu­
kow e i m etalowe, marki pieczątkow'e, numeratory 
i stampilie datowe, obcęgi do plomb oraz w szelkie  
grawury na różnycn metalach. Skład drukarni kau­

czukowych i farb do stampilii. 6247

J. A. RASZEW SKI
w e  Ł w j w k  8364

c. i  k . dostaw ca nadw orny.

E w a  p a l m a
z w łasnego parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
Znakomita w smaku i aromacie, najwięcej wydatna

c o d z i e ń  s w i e i ©  p & ł c s c a  H § !$ p
Pół kilo kawy palonej po T60, T80, 2'20, 2’40 i 2‘80 kor.

Kawa palona, pakowana w woreczKach pergaminowych 
w wadze 1, 1j2, Jlt i ł /8 kilo. 126

Poleca handel herbaty i kawy

E d m u n d a  S i e & l a
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry.

z a c h w a la n e  Singe- 
ra maszyny do szycia i 

haftu prze; agentów Tow. 
pruskiego są starego systemu  
w yszłego z użycia, która co 

t do wykończeniami jakości, jak 
, również najnowszych ulepszeń  

nie- 'wytrzymują konkurencyi 
z maszynami, '-tóre trzymam 
na składzie. Prowadzę han­
del od 33 lat b‘ z pomocy na­
trętnych agentó , Ostrzegam  
przed agentam , którzy za 
sw oje pośrednictwo otrzymu- 

ą 20—30 prc. prowizyi, zaś kupujący lichą i drogo zapła­
coną maszynę poć nazwą oryginalna. Pierwszy i najwię-' 
szy w kkraju: S  ,I a 4  n ia < / . j a  d o  s z y c ia ,  K tó r y  n ici 
p o s i t i j n j o  s i ę  a i i e i i t a m i .

L w ó w ,  H o t e l  Ż o r ż a . .1 Ó Z E P  IW A N I C K I ,  
Proszę żądać cenników. 3036 mechanik i specyahsta.

R s i d a  p o c i ą g d T F  k © 3 e j © w y c l r
l'w ląz ii j ą c y  z  d n ie m  1-ffo m a ja  1906. — C zas p o d a n y  p o d łu g  z e g a r a  ś ro d k o rm -c u ro p e j.sk ie .ę o .

Q q(ldz. | l*r:z.vjcy,ilżaj«. <»<> I d to w a  n a  d u o r z c f  ą -j-,v  n y

6.10 [ickozu Czortkowa, Kałusza, D elatyna (p. K ołom yję od 3/6 do 
80/9 w niedz. i święta), Kórozmezó (od 1/5 do 80/9), B rodiny  
Putny, Suczaw y  

7.30 Podw ołoczysk, O dessy. Kijowa, Brodów  
7.29 Ł aw ocznego, Pesztu, Chyrowa, Borysław ia, K aiussa  
7.60 Rawy ruskiej, Sokala  
S.Oó Stanisław owa, Żydaczowa, Potutor- 
8.15 Sambora, Chyrowa M. Laborcza, Sanoka  
8.18 Jaworowa
8.45 Krakowa, Berlina, W rocław ia, W iednia, Karlsbadu, Pragi 

Zakopanego, P esztu  
K ołom yi, Żydaczowa, Potutor, Kdrózm ezó  
Rzeszowa. Jarosław ia, Lubaczowa  
Podw ołoczysk, K opyczyniac, H usiatyna, Potutor  
Ław ocznego, K ałusza, Berhom ethu (w poniedź.) Borysław ia, 

K ochawiny.
p o s p ,  Krakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, 

Pragi, N ow ego Sącza, Tarnobrzegu. Rym anowa. Iwonicza, 
p o n p  Ickan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, Kocmania, 

N ow osielicy , W yżnicy , Śeretku, S u czaw y, Stryja.
Samoora, Zakopanego. N. Sącza,- Jasła. Krosua. Iwonicza, 

Rym anow a, Sanoka. Ghyrowa, S  trzy  lek . Sianek, 
p o s p .  P odw ołoczysk , O dessy, Kijowa. Brodów, Husiatyna, 
Drohobycza, Borysław ia, T uchii (od 15/6 do 30,9) Skologo. 
Jaworowa
Bełżca., Sokala, Lubaczow a, R aw y ruskiej 
Krakowa, Berlina, W rocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

Oświecim a. Orłowa. M ielca v ia  Dębica, Sam bora, Chyrowa, 
Ickan, N ow osielicy , Serethu, Czudina, Brodiny, 
Podw ołoczysk, O dessy,K ijow a, Brodów,G rzym ałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, H usiatyna, Iwania pu stego, Skały, K opyczyn.,

© U ujnliC ulĄ  no L w o ttn  x  <iu©rfiŁ tii

10.05
10.35
11.4.3
11.50

1.30
1.40

1.50

2.20
‘3.55
4.37
4.50 
5.25

5-45
5.50

9.05||

9.B(J

10.8?

10.50
12.20

5.50

p o a p . Krakowa. Berlina, W rocław ia, W iednia, Karlsbadu 
Pragi, Lubaczowa, Sanoka, R ym anow a Iw onicza, .Zako­
panego, (p. Kraków od 25-6 do 15/9). Orłowa (od 1/7 
do 25/9).

Ickan, Bukaresztu, Czortkowa, H usiatyna, K órózm ezó, Potu  
tor, N ow osielicy ,D orny.W atry, BucZawy 

" •^ S a m b o r a , Chyrowa, Rym anowa, Iwonicza, Jasła, Sianek,
‘ [trakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, W arszaw y, Oświę- 

cima, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza. Rym anow a  
Podw ołoczysk, Odessy, Kijowa, Brodów. Zaloszczyk, Sk ały  

Iw ania pustego, H usiatyna, K opyezyn iec  
Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, K ałusza, B orysław ia  
poH p. Ickan, K onstantynopola. Delatyna, {od 1/10 do 80/4) 

Zaleszczyk, W yżnicy, N ow osielicy , Czudina, Serethu, Dorny  
„.ng W atry. Śnczaw y, Żydaczowa, W orochty (od 1/6 do 80/9). 

p o s p .  Krakowa, Berlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia  
Karlsbadu, Pragi, Orłowa, Chabówki, Zakopanego  

Krakowa. Berlina, W rocławia, W arszaw y, Wiednia, K arls­
badu, Pragi, W ieliczki, N . Sącza, Orłowa, Zakopanego

7.0011.25
2.03

6.25

N a  d n o r z e #  „ P o r t z a m c ie 44 z  :
Podw ołoczysk, O dessy, Kijowa, Brodów
Podw ołoczysk . K opyczyniec. H usiatyna, Czortkowa, Potutor 
p ow p. Podw ołoczysk, O dessy, Kijowa, Brodów, G rzym ałow a  
P odw ołoczysk , Odessy, Kijowa. K opyczyniec, Czortkowa. 

Z aleszczyk, Sk ały , Iwania pustego, H usiatyna, Brodów, 
G rzym ałow a

lu .1 podw ołoczysk, Odessy. K ijowa, Brodów. K opyczyniec, C zort­
kowa, Z aleszczyk, Iw ania pustego, Skały. H usiatyna,

6,15 Ickan, Bukaresztu, Żydaczowa. Potutor, K orózm ezó, Nowo' 
B ielicy , Brodiny, Suczaw y, D orny W urty (1/5 do 3Gdł)

6.29 Podw ołoczysk, Kijowa, Odessy,Brodów. H usiatyna, Czortkowa
6.55 Jaw orowa
7.30 Ł aw ocznego, Pesztu, Drohobjreza. B orysław ia  

8 .2 5  p o s p .  Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina. Pragi, Karl;
badu, Lubaczowa, Sambora, Zakopanego (p. Kraków od25't> 
do 80/9).

8.35 Krakowa, W iednia, W arszaw y, Pragi. Karlsbadu. Rym anowa. 
Iwonicza, Tarnobrzegu, Oidowa (od 1/7 do J5.:9) W ieliczki 
Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 25/6 do 15/^).

8.55 Sambora, Chyrowa, Sianek, Sanoka, Rym anow a, Orłowa 
(od 1/7 do 15/)9.

t.20 Ickan, K ałusza, D elatyna, Suczaw y, W orochty  (od 1/6 do 3</9 
niodzielo i fi w.)

P odw ołoczysk (Odessy,Kijowa). Brodów, Potutor, G rzym ałowa 
B ełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy n isk iej 
p o s p .  Podw ołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów., H usiatyna  

Skały . Iwania pustego. Grzym ałowa  
2.3'J Ławocznego, Chyrowa, Borysław ia, Kałusza 

2 .4 0  p o s p .  Ickan, K ałusza, Czortkown, Zaleszczyk, W yżnicy, Ró. 
rozm ezó, K ocm ania, D o m y  W at 

p o s p .  Krakowa. W iednia, W rocławia. Berlina, Pragi, Karls 
badu, Zakopanego, Lubaczowa i W a r s z a w y ,

K ołom yi, Ż ydaczow a  
Lł-zeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
Sam bora, Chyrowa 
Jaw orowa

Ław ocznego. Pesztu. Borysław ia, K ałusz’
Krakowa, Wiodn. W rocł. Berlin , Warsa, O .ry, Pesztu , Zako­

panego (p- Tarnów), ^
Rawy ruskiej, Sokala  
Podw ołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów  
.Stanisławowa, Czortkowa, H usiatyna.
Podw ołoczysk, Brodów, Iw ania P u stego, Potutor, Bkały, H u­

siatyna, Z aleszczyk, G rzym ałowa, K opyczyniec  
Przem yśla (oo 1/5 do 3G;9).
Ickan, Czortkowa, Z aleszczyk, D elatyna (od 1/6 do 30/9 w niedz. 

i św.) W yżnicy. N ow osielicy , Czudina, Brodiny, D orny W a­
try, Suczawy.

Bom 5ora, Chyrowa, Sanoka. Rym anowa, Iwonicza, Jasła, 
N. Sącza. Orłowa, Zakopanego  

Krakowa, W iednia. W rocławia, W arszaw y, Pragi, K arls­
badu, Rym anowa, Tarnobrzegu, Orłowa, Zakopanego, Jasła, 

i Stryja.
jp o sp . Krakowa, W iednia, W rocławia. Berlina. W arszawy. 

^ Pragi, Karlsbadu, Rozwadowa, Zakopanego, Orłowa 
*HP<>sp. Ickan, Constancy, Bukaresztu, Brodiny, Suczaw y, Dor- 
S  n y  W atry, Kocmania, Kttrózmezb (od 1/5 do 80'9).

Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi. Karlsbad 
Chyrowa, Sam bora, Jasła, Stróż, M ielca, Orłowa 

Z d w o r c a  „ P o d z a m c z e 44 d o :  
Podw ołoczysk, Kijowa,
Pod w ołoczysk. (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor.G rzy m ajowa 
p o u p . Podw ołoczysk , Kijowa, Odesy, Brodów, Zaleszczyk. 

Husiat^ma, Skały, Iwania P ustego, Grzymałowa
Podwołoczysk.
Podw ołoczysk, Brodów. K opyczyniec. Iwania pustego, Skały  

Potutor. Husiat^ma. Zaleszczyk. G rzym ałow a
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P o c i ą g i  l o k a l n e .
z  'wrzuehowic (od 6 maja do 23 w rześnia wl.) 7.07. przedpołudniem . 3.25 

6.3U popołud. i  8.29'w ieczór, (od 0, Maja do 23. w rześnia w ł. w n ie ­
dziele  i  rz. k. święta.) 10.00 przedpołud. 1.40 popołudniu, (od 1 czer­
w ce  do 61. sierpnia wł. codziennie) 935_wioczór. 

z  Janowa (od 1/5 do 30/9 w ł. codziennie), 1.15 popołudniu, (od :
7 n ieaziel

do Brzuch o w ic (od C. maja do 33 w rześnia w ł.) 6.03 rano, 2.28, S.40 i 6.26 
popołudniu, (od 6/5 do 23/9 w ł. w n iedziele i  rz. k. święta) 9.00 przed 

i u '  ■ -  ■     .

18/5 do 9/9
w ł. codziennie) 8.43 w ieczór, (od 13/5 do 9.9 w  niedziele i rz. k. święta) 
9.25 w ieczór.

so Szcż&rca od 27/5 do 16r9 w ł, w  niedziele i rz. św ięta  o 9.40 w ieczór, 
z Lubiecii* od 13/5 do 16/9 w ł. w  n iedziele  i rz. k . św ięta o 11.50 wieczór.

polud. i 12.40 popołud. (od 1:6 do 31/8 w ł. codziennie) 8.34 wieczór, 
do R aw y ruskiej 11.34 w n o cy  każdej niedzieli.
do Jonow a (od 1-5 do 30/0 w ł. codziennie), 9.15 przed poi., (od 1 S/Ł 4o 

9/9 w ł. w n iedzie le  i rz. k . św ięta 1.85 popołud., (oa 13/5 do SK8 e«* 
dziennie) 3.14 popołudniu, 

do Szczerea 10.45 przedpoł. (od,,27/5 do 16'9 w ł. w niedziele i rz. k- t d u M .  
do L u|)ienia 2.01 popołud. (od 13/5 do 10 9 w  n iedziele i  rz. k, frw***&;).
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Nakładem  Spółki wydawniczej we Lwowie. Śtowarz. a ar. z ogr. p^reką. —  Z LłruKarm „ i t o w a  f o l s k i e g o *  
Papier s  I \bryki Braci Fiałkowskich w białej i Czańcu.

we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego


